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Po VIIIWyścigu Pokoju
Cl5°,arze odpoczywali w pokojach hotelowych 
kij ostatnim wysiłkiem na trasie VIII Wy- 
\>/fu Pokoju. Do pokoju, w którym mieszkali 
^ |4zi polscy zawodnicy, weszła stara, si- 

kobieta. Zapytała: — Który z was jest 
°lak? Królak odpowiedział: — Ja.
^tedy stara kobieta podeszła do niego, 
Clsn?la go i powiedziała:

P°̂ i d|CZ? C* Syn^U’ c’ s '® naj 'eP 'ei

,T° jest Wyścig Pokoju Nie pozostawia ni- 
”̂§o obojętnym: i stara kobieta i rozentu- 
Jazrnowana młodzież i robotnicy i chłopi, 
N Za i nauczyciele — wszyscy w dniach 
‘"kiego wyścigu żyją tym wydarzeniem. 
Tegoroczny Wyścig Pokoju przemierzał dro- 

j“ frzech bratnich krajów w dniach, kiedy na 
/ enie międzynarodowej dokonywały się wy- 
„ai>nia wielkiej wagi. Kolarze wyruszyli
r rozedrganej wiosennym słońcem i ludzką 
ilością stolicy Czechosłowacji — Pragi, 
gzie), w niej piękny, barwny, demonstru-
Jpy na rzecz pokoju pochód ludności pra- 
N i- Gdy dotarli do Niemieckiej Republiki 
.^Sokratycznej, widzieli z jaką radością na- 

N  niemiecki obchodzi! X rocznicę wyzwole-
Sportowćy

r.a<l2ieccy, angielscy, francuscy, polscy, cze-
j , Nowaccy, sportowcy innvch narodów gra­
nito- ' .........................

spod hitlerowskiego jarzma, 
jziecc 

ci|°slow
dowali sobie nawzajem w tych dniach: je- 

t !a'i z misją pokojową przez niemieckie zie- 
alle> terenami, gdzie dokładnie przed 10 laty 
s[m'0' sojusznicze dobijały bestię faszystow- 

I w jej legowisku.
J*dY Wyścig Pokoju przemierzał ostatnie 

tyiK' kilometrów na terenie NRD, w Warsza- 
ę.ie rozpoczęła obrady konferencja państw 
jaJ*0iPejskich " w sprawie zapewnienia pokoju 
s-l zpleczeństwa w Europie, która umocniła 
¡"y obozu pokoju i bezpieczeństwo naszego 
N 11, gdy wyścig przekroczył granicę poko- 

Między Polska a NRD, w Wiedniu podpi- 
/ t y  został austriacki traktat państwowy. 
ak opowiadają uczestnicy wyścigu — stoły 

I^riackjph zawodników i dziennikarzy pełne 
ri 'y kwiatów, ofiarowanych im przez inne 

p  yny.
t H ” w tych dniach na świecie skutecznie 
p i j a ł a  się ofensywa sił pokoju, uczestni- 
„7. VIII Wyścigu Pokoju przenikała tak moc- 

V*k nigdy myśl:
W dziele budowv pokoju, w szlachetnej 

nl zbliżenia i pokojowego wspólzawod- 
i I"13 miedzy narodami jest i nasza cząstka 

| j Sz Udział.
(jZ]- .v,ad°mość tego wypływała z jak najbar- 
¡,̂ ■1 bezpośredniej więzi uczestników wyści- 
j., z milionami ludzi zgromadzonych na tra- 
| aCb Wyścigu w trzech krajach. Bez tych mi- 
l> w  ludzi, wyczekujących niekiedy na desz- 

ty“ i słocie godzinami na przejazd kolarzy, 
ty?'.Szykujących wprost z serca okrzyki po­
je n ia  — Wyścig Pokoju nie byłby tym czym 
SN  Toteż, gdy rozmawiało się z tymi uczę- 
1¡ ’kami wyścigu, którzy po raz pierwszy bra- 
^  n¡m udział, podkreślali oni właśnie ten

^ aPe\vne — kolarski międzynarodowy Wy- 
j 3  Pokoju — to przede wszystkim sport 
ró\v .n?iwyższej klasy. Ale wyścig ten — to 
^ n>eż propaganda — nie wstydzimy się jej 
5prrprt)Paganda najszlachetniejszej sprawy: 
c¡ , wy pokoju. Któż mógłby oponować prze- 

p'° takiej propagandzie? 
ijQ iZe<J etapem wiodącym ze Stalinogrodu 
\V , odzi, dziennikarze uczestniczący w VIII 

Pokoju odbyli wycieczkę do Oświę- 
k¡Jla- Widzieli tam w muzeum stosy ludz- 
ci ? biosów po wymordowanych i stosy dzie- 
PgpWh bucików po spalonych dzieciach, stą- 
laj vv Brzezinkach po ziemi, na której bie- 

r,esztki ludzkich kości.
!.

W k,-ilka godzin potem przejeżdżali ulicami 
tyv ?'• na które wyległy dziesiątki tysięcy ży- 

n Roześmianych dzieci, setki tysięcy przy- 
n;iV'ch, radosnych ludzi. Każdy z tych dzien- 
tii£ rzy pomyślał wówczas, że trzeba uczy- 
iitf Wszystko, by łódzkie dzieci, dzieci mo- 
ż 1̂  . k>c, dzieci paryskie, londyńskie, dzieci 
< ’ru 'i dzieci z Delhi ustrzec przed strasz- 
tfplj 0scm tych dzieci, które zginęły w Oświę-

M0rUiieri°Cna, serdeczna więź zadzierzgnęła się dą'H|q i “ i aci w Łaiiiici
H i/V uczestnikami wyścigu. Ludzie nieznani 
¡3  ̂ " Przed paroma tygodniami rozstawali się 
^ .  ^serdeczniejsi przyjaciele. Będą te więzy 
ki,  ̂ Zr|i trwały — bo to, co tych ludzi róż- 
liolor aseni P°SfUdy polityczne lub religijne, 

skóry, narodowość, jest słabsze od tego

co ich tączy — łączy ich sprawa pokoju i wo­
la jego obrony.

Oczywiście te trwale więzy nie wykluczały 
bynajmniej twardej, męskiej rywalizacji na 
polu sportowym. Walka na szosach naszych 
trzech krajów była ostra, lecz zgodna z zasa­
dami uczciwej gry. Zwycięża! lepszy.

Najlepszym zespołem w tym roku był po­
nownie zespól kolarzy naszej bratniej Czecho­
słowacji. Kolarze ci odnieśli też w pełni za­
służone zwycięstwo. Ale do ostatniej chwili 
trwała między’ naszymi przyjaciółmi z CSR 
a naszymi przyjaciółmi z NRD rywalizacja 
o pierwszeństwo. Tym rązem CSR wyszła zwy­
cięsko. Zawodnicy niemieccy zdołali za to 
osiągnąć zwycięstwo indywidualne — Schur 
bezwzględnie najlepszy zawodnik wyścigu 
uwieńczony laurern odbył na stadionie Wojska 
Polskiego, wśród aplauzów 50 tys. widzów, 
honorową rundę.

W ostatecznej klasyfikacji drużynowej nie­
wątpliwy triumf odnieśli sportowcy naszych 
krajów, w których masowy sport kolarski do 
niedawna nie był szeroko rozwinięty. Pierwsze 
cztery miejsca zajęte przez zespoły CSR, 
NRD, Bułgarii i ZSRR są tego dowodem. Nie 
było jednak drużyny, która nie wajełzyłaby do 
ostatka o wydźwigniecie się w tabeli Kolarze 
Belgii, którym starczyło sil do pięknego zwy­
cięstwa ńa ostatnim etapie, kolarze Danii, 
Szwecji, Francji, Rumunii i Anglii byli na po­
szczególnych etapach groźni dla najlepszych.

Na podkreślenie zasługuje również wytrwa­
ła walka'kolarzy tych drużyn, które nie odnio­
sły błyskotliwych zwycięstw. Każdy z tych 
kolarzy dawał wszystko na co go, było stać, 
by w trudnych dla siebie warunkach dotrzeć 
do warszawskiej mety. Oto np. na stadionie 
WP widzieliśmy walczących do ostatniej chwili 
dwóch kolarzy hinduskich. Oto potłuczony re­
prezentant Egiptu nie zrezygnował z walki. 
Oto świetny zawodnik francuski Hoffmann, mi­
mo gipsu na nodze, dobrnął do mety.

A Polacy? Omówimy w najbliższym czasie 
szczegółowo start naszej drużyny. Powiedz­
my tym razem tylko tyle: kolarze nasi wal­
czyli na trasie ofiarnie, zacięcie, wykazując 
wiele woli i hartu. Dlatego też tak serdecznie 
witała ich ludność na naszej ziemi.

Mimo to wyniki osiągnięte przez drużynę 
polską nie są zadowalające. Nie zadowalają 
one ani społeczeństwa, ani samych zawodni­
ków. Co prawda różnice, dzielące naszą dru­
żynę od poprzedzających ją zespołów: Belgii, 
ZSRR i Bułgarii wyrażają się tylko w sekun­
dach, a najwyżej w minutach, ale różnica 
czasu osiągniętego przez zespól polski w po­
równaniu z czasem uzyskanym przez czołowe 
dwie drużyny wynosi przeszło godzinę, przy 
tym drużyna polska w tym wyścigu nie od­
niosła ani jednego .zwycięstwa etapowego, 
zarówno w klasyfikacji zespołowej, jak i indy­
widualnej.

Kolarze nasi, jak- stwierdziliśmy, walczyli 
z dużym poświęceniem. Jeśli pomimo poświę­
cenia uzyskali wyniki poniżej swoich możli­
wości, to przyczyn tego» szukać należy przede 
wszystkim w niewłaściwym przygotowaniu 
sportowym drużyny. W szczególności dotkliwie 
zaważył fakt, iż” kolarzom naszym nie zapew­
niono przed tak poważną imprezą niezbędnego 
treningu, udzjalu w wyścigach, możliwego 
w warunkach tegorocznej wiosny jedynie po­
za granicami kraju. Byt to niewątpliwie błąd 
Rady Trenerów, Sekcji Kolarskiej GKKF i je­
go kierownictwa.

Trzeba teraz dokładnie przeanalizować 
wszystkie przyczyny, które spowodowały bra­
ki przygotowań. Trzeba też sięgnąć nieco sze­
rzej, wyciągnąć wnioski na temat częstszego 
udziału naszej kolarskiej czołówki w impre­
zach międzynarodowych i częstszego organizo­
wania wyścigów w kraju (szerokie tu pole 
dla naszych pism terenowych), trzeba wresz­
cie zastanowić się i powziąć decyzję w spra­
wie produkcji sprzętu wyścigowego w Pol­
sce itd.

Szeroka baza wyczynowców-kolarzy, to naj­
lepsza gwarancja wysokiego poziomu czołów­
ki. Uczyńmy wszystko, by drużyna nasza na 
IX Wyścig Pokoju była Av pełni przygotowana, 
wykorzystała wszelkie istniejące możliwości 
osiągnięcia najwyższej formy.

VIII Wyśęig Pokoju organizowany pod egi- 
„Trybuny Ludu“, „Neues Deutschland“

i „Rudeho Prava“ potwierdził ogromne zna­
czenie tej imprezy. Ogromne jest jego znacze­
nie dla rozwoju kultury fizycznej a w szcze­
gólności sportu kolarskiego w krajach, przez 
które przebiega, dla sprawy pokoju i zbliżenia 
między narodami.

Z l o t
p r z o d u j ą c y c h

g ó r n i k ó w
STALINOGROD. W By­

tom iu odbył się 21 lim, 
zlot przodujących górni­
ków, techników  i inżynie­
rów  przem ysłu węglowego.

W  zlocre uczestniczyli 
przedstaw iciele tych zaiog, 
które na w ezwanie Zw iąz­
ku Zawodowego G órników  
i M inisterstw a G órnictw a 
rozw inęły szerokie w spół­
zaw odnictwo o pełniejsze 
w ykorzystanie rezerw  tech­
nicznych, zwiększenie w y­
dajności pracy i obniżenie 
kosztów produkcji, uzysku­
jąc w pierw szych czterech 
miesiącach br. znaczne suk­
cesy.

Na zlot przybył cztonek 
B iura Politycznego KC 
PZPR, Prezes Rady M ini­
strów  — Józef C yrankie­
wicz. W przem ów ieniu 
sw ym  przekazał on przodu­
jącym  górnikom  pozdro­
w ienia i g ratu lacje od KC 
PZPR i Rządu PRL oraz 
w skazał zadan ia  stojące 
przed górnictw em  węglo­
wym.. (Sprawozdanie ze 
zlotu podam y w  następ­
n y m  numerze).

Piękny dar

Rząd ZSRR przekazuje  Polsce osiedle „Przyjaźń”
Zamieszka w nim 4 tysiące młodzieży studenckiej

i Rząd Związku Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich zawiadomi! Rząd Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej o swym 

! postanowieniu przekazania Polsce w da- 
! rze osiedla „Przyjaźń“ w Warszawie, 
| wzniesionego silami i środkami Związku 

Radzieckiego dla budowniczych Paiacu 
Kultury i Nauki im. J. Stalina.

Osiedle „Przyjaźń“, składające się 
z 83 budynków hotelowych i 83 domków 
jednorodzinnych, posiada liczne urządze­
nia socjaino-kulturalne i usługowe, jak

dom kultury, kino, stadion, ośrodek zdro­
wia, apteka, łaźnia, przedszkole, żłobek, 
stołówki, sklepy itp.

Osiedle wyposażone jest w pełni w sieć 
urządzeń komunalnych, posiada wodo­
ciągi i kanalizację, sieć cieplną zasiloną 
w energię przez osiedlową ciepłownię, 
sieć radiofoniczną z radiowęzłem, drogi 
asfaltowe, oświetlenie uliczne, zieleń osie­
dlową. Ogólna wartość przekazywanego 
Polsce w darze osiedla „Przyjaźń“ oce­
niana jest na 65 milionów złotych.

W związku z postanowieniem Rządu

Radzieckiego, Prezes Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej Józef 
Cyrankiewicz przekazał Przewodniczące­
mu Rady Ministrów Związku Socjalisty­
cznych Republik Radzieckich Nikołajowi 
Bulganinowi wyrazy głębokiej wdzię­
czności narodu polskiego za wspaniało­
myślny dar.

Rząd PRL postanowił w osiedlu „Przy­
jaźń" zorganizować „miasteczko studen­
ckie“. W osiedlu tym znajdzie zakwate­
rowanie około 4 tys. młodzieży akade­
mickiej.

* *
Jak  się przewiduje ,  pierwsze  | dlu „Przyjaźń“ znajdują  się | n ic zy i  jednocześnie 650 osób.

' obiekty osiedla „P rzy jaźń“ bę- \ budynki tzw. hotelowe o łącz- i Dużą atrakcją dla przyszłych  
dą przekazane przedstawicielo-  j nej kubaturze ponad MO tys. \ m ieszkańców miasteczka będzie
w i  Ministerstwa. Szkolnictwa  

| Wyższego 1 czerwca br.
Osiedle „Przyjaźń“, u ży tk o - 

j uiane dotychczas przez radzie- 
\ ckich budowniczych Pałacu 

K ultury  i Nauki im. J. Stalina,
\ zbudowane siłami i środkami  
Z S R R  na obszarze ok. 120 ha,

m  sześć. W każdym  budynku,  j stadion sportowy. Można na 
oprócz 16 pokoi znajduje  się \ nim rozgrywać mecze p iłk i no-
kuchnia, um yw aln ie  oraz duży  
pokój  — świetlica. Oprócz tego 
oddzielną kolonię stanowią 83 
dom ki jednorodzinne.

W osiedhi znajduje  się także  
| kino, obliczone na 500 miejsc i

\ jest sam owystarczalnym  osie- klub, w  k tó rym  w  różnego ro­
d łem  m ieszkaniow ym.  W osie- 1 dzaju imprezach może uczest-

znej, spotkania w  siatkówce i 
koszykówce. Miłośnicy tenisa 
znajdą tu dobrze przygotowany  
kort tenisowy. Czynna jest też 
sala gimnastyczna, która p rzy ­
stosowana jest m. in. do spot­
kań bokserskich i w a lk  zepa-

dynlcach zna jdu je  się osiedlo­
we ambulatorium, łaźnia, s to­
łówka na 350 miejsc, sk lepy  i 
p u n k ty  usługowe oraz central­
na kotłownia, ogrzewająca  
w szys tk ie  obiek ty  osiedla.

Domy otoczone są traw nika­
m i  i drzewami. Całe p iękne o- 
siedle rozbrzmiewać będzie w  
niedalekiej przyszłości tysiąca­
m i głosów studentów  w arszaw-

śniczych. W oddzielnych bu- i skich. (PAP)

Przed 10-leciem OSZ

Przewidywane spotkanie 
4 ministrów  

w San Francisco
NOWY JORK (PAP). 20 bm. 

staiy przedstaw iciel ZSRR w 
ONZ A. A. Sobolew przekazał 
sekretarzow i generalnem u ONZ 
odpowiedź m inistra spraw  za­
granicznych ZSRR W. M. Mo­
tetow a na list sek retarza gene­
ralnego z dnia 22 m arca 1935 
r. W odpowiedzi stw ierdza sie. 
że delegacja Związku Radziec­
kiego weźmie udział w jub ile­
uszowej sesji członków ONZ w 
San Francisco, która odbędzie 
6 ę dla uczczenia 10 rocznicy 
podpisania K arty  Narodów 
Zjednoczonych. W. M. Molotow 
ma przybyć osobiście i zabrać 
glos podczas sesji.

LONDYN (PAP). Jak  donosi 
agencja R eutera, na jubileuszo­
wą sesję ONZ w San Francisco 
udadzą się m. in. m inistrow ie 
spraw  zagranicznych trzech 
m ocarstw  zachodnich. O bser­
w atorzy dyplom atyczni przew i­
dują , że podczas sesji jub ileu ­
szowej ONZ odbędą się w stęp­
ne rozmowy w celu przygoto­
w ania konferencji czterech 
w ielkich m ocarstw  na najw yż­
szym szczeblu.

Jubileuszow a sesja  ONZ od­
będzie się w San  F rancisco w 
dniach 20—26 czerw ca br.

Zdrajca i szpieg A. Boryczka 
skazany na karę śmierci

21 bm. W ojskowy Sąd G ar­
nizonowy w W arszawie ogłosił 
w yrok w spraw ie Adama Bo­
ryczki, zdrajcy narodu polskie­
go — kolaboranta, mordercy 
polskich działaczy niepodległo­
ściowych i partyzantów  radzie­
ckich a następnie w ieloletnie­
go płatnego agenta wywiadu 
am erykańskiego i angielskiego, 
szefa łączności D elegatury WiN.

W yrokiem Sądu Adam  Bo­
ryczka skazany został na karę 
śm ierci. (PAP)

Wicepremier Peng Teh-huai opuścił Polskę

G en. P e n g  T e h -h n a i M arsza lek  P o lsk i K o n s ta n ty  r .o k o sso w sk l — p rzed  f ro n te m  k o m p an ii h o n o ro w e j
F o lo  C A F — K o n d rack i

21 bm, opuścił W arszawę, u- 
ctając się do Pekinu, W icepre­
m ier Rady Państw ow ej i M ini­
ster Obrony Narodowej C hiń­
skiej Republiki Ludowej gene­
rał Peng T eh-huai, który brał 
udział w K onferencji W ar­
szaw skiej państw  europejskich 
w spraw ie zapew nienia pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie, w 
charak terze  obserw atora z ra ­
m ienia Chińskiej Republik: 
Ludowej.

Na lotnisku Okęcie W icepre­
m iera Peng T eh-huaia oraz 
tow arzyszące mu w podróży o- 
soby żegnali: Pierwszy Zastę­
pca Prezesa Rady M inistrów 
Zenon Nowak, W iceprezes Ra­
dy M inistrów  i M inister Ob­
rony Narodo-wej M arszalek 
Polski K onstanty Rokossowski, 
M inister Spraw  Zagranicznych 
S tanisław  Skrzeszewski, Wice­
m in is ter Obrony' Narodowej 
Szef Sztabu G eneralnego WP 
generał broni Jerzy Bordziłow-

sld, W icem inister O brony Na­
rodowej Szef Głównego Z arzą­
du Politycznego WrP generat 
brygady K azimierz W iiaszcw- 
sfci, Przewodniczący Prezydium  
Rady Narodowej w m. st. W ar­
szawie Jerzy A lbrecht i D yrek­
tor Protokółu D yplom atyczne­
go MSZ Edw ard Bartol.

W iceprem iera Peng Teb- 
huaia żegnali rów nież A m ba­
sador Nadzwyczajny i Pełno­
mocny C hińskiej Republiki Lu­
dowej w Polsce W an B in-nań 
w raz z członkam i A m basady 
oraz szefowie i attaches w oj­
skowi szeregu innych przed­
staw icielstw  dyplom atycznych.

Po przybyciu generała Peng 
Teh-huaia na lotnisko odegra­
ne zostały hym ny narodow e 
Chin i Polski. K om pania ho­
norowa W P oddała honory 
wojskowe. Lotnisko udekoro­
w ane było chińskim i i polski­
mi barw am i narodow ym i.

W iceprem ier Peng T eh-huai

wygłosił przed m ikrofonem  
Polskiego R adia następujące 
przem ówienie:

DRODZY TOW ARZYSZE I 
PRZYJACIELE!

Opuszczamy stolicę Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludow ej — 
W arszawę. W czasie naszego 
pobytu w Polsce byliśm y go­
rąco w itani i serdecznie p rzy j­
m owani przez naród polski, je ­
go Rząd i Wojsko. Niech mi 
wolno będzie w yrazić Rządowi 
Polskiem u i W ojsku Polskiem u 
głęboką wdzięczność za tę se r­
deczną gościnność.

W yniki K onferencji W ar­
szaw skiej stanow ią trw ałe  i 
m ocne podstaw y do utw orzenia 
system u bezpieczeństw a zbio­
rowego w E uropie i w znacz­
nym  stopniu przyczynią się do 
u trw alen ia  pokoju na całym  
świecie.

Podczas naszego pobytu  w 
Polsce m iałem  zaszczyt spo t­
kać się z ukochanym  przez n a ­

ród polski jego przyw ódcą to ­
w arzyszem  Bolesławem  B ieru­
tem oraz z innym i k ierow nika­
mi Państw a Polskiego. Rozma­
w ialiśm y po przyjacielsku z n i­
mi oraz z tow arzyszam i gene­
rałam i, oficeram i i żołnierzam i 
W ojska Polskiego. W idzieliśmy 
Waszą piękną stolicę — W arsza­
wę, k ió rą  naród polski odbudo­
wa) sw ą o fiarną pracą Zw ie­
dziliśmy rów nież w spaniałą sto ­
licę stali — hu tę  im ienia Le­
nina — dzieło pracow itych rąk  
narodu polskiego. Sukcesy o- 
siągnięte przez naród polski w  
ciągu ostatn ich  10 la t w yw arły  
na nas baj-dzo głębokie w raże­
nie.

W idzieliśmy, że posiadające 
chlubną h isto rię  bojow ą Woj­
sko Polskie, k tó re  w w yniku 
długoletniego rozw oju osiągnęio 
wysoki poziom w dziedzinie u -  
zbrojenia, wyszkolenia bojow e­
go i politycznego, sta ło  się po­
w ażną siłą sto jącą na straży  
pokoju w Europie. C hińska A r­
mia Ludowo-W yzwoleńcza p ra ­
gnie być jego w iernym  p rzy ja ­
cielem.

Chociaż oba nasze k ra je  dzie­
li od siebie w ielka odległość 
geograficzna, łączy nas w spól­
na idea obrony pokoju św iato­
wego i budow y socjalizm u. 
W szystkie Wasze sukcesy uw a­
żamy za sw oje w łasne. W zbu­
dzają one w nas w ielki za ­
chwyt.

W itamy z radością doniosłe 
osiągnięcia narodu  polskiego i 
W ojska Polskiego i życzymy 
dalszych, jeszcze w iększych i 
w spanialszych sukcesów  w roz­
budow ie W aszej O jczyzny, w 
zapew-nieniu je j bezpieczeństw a 
i w w alce o u trw alen ie  pokoju 
na całym świecie.

Niech żyje nierozerw alna 
przyjaźń między narodem  ch iń ­
skim  i polskim  oraz między n a ­
szymi wojskam i!

Niech ży ją  i z dnia na dzień 
w zm acniają się i rozw ija ją  
św iatow a siły pokoju i dem o­
kracji, k tórym  przew odzi Zw ią­
zek Radziecki!

W lecie br. wymiona delegacji rolniczych między ZSSB a USU

^ ry n a rze  i załogi „G o ttw a ld a " wracają
z  pirackiej niewoli do Ojczyzny

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU")

y Sztokho lm  21. V. 1955
■iejS°botę 21 bm. przedsta- 
>o ,, Wydziału Zagranicz- 

p. Szwedzkiego Czerw one- 
df vrz.yża pan G erard  de

doinform ował nas, że 
i . zm ierzająca do uwolnie- 

 ̂repatriow 'ania do kraju  
i \ tJi f ał°gi M S  „Prezydent 

uw ięzionej bezpraw - 
sl3j a Tajwanie uwieńczona
•v ^  sukcesem. W chwili,
si D‘SzÇ te słowa, m arynarze 
i już p iracką wys-

‘aJdują się w drodze do
’kf.,
'ećst.narzcrn tow arzyszy
N o n  iciel Szwedzkiego
UyJTgo Krzyża Aam an.

N  yorninam krótko znane
„°k

c N o u ,  13 m aja 1954 pi- 
T  j,f n8 K ai-szeka inspiro- 
N e ó w  am ery k ańskich mo- 
A j  s. uprow adzili drugi 
‘N , * t e k  polski „Prezydenl

pirackiej akcji sam oloty patro ­
lujące ze znakam i floty po­
w ietrznej S tanów  Zjednoczo­
nych w spółdziałały z w ojen­
nymi jednostkam i morskimi 
T aiw anu, które uprowadziły 
nasz sta tek  handlowy. Fakt 
bezpraw nego zatrzym ania s ta t­
ku i uw ięzienia zatogi wywo­
łał głębokie oburzenie nie tyl­
ko polskiej, ale i św iato­
wej opinii publicznej. Fakt ten 
naruszający praw o w olnej że­
glugi i kw alifikujący się z 
punktu w idzenia praw a m ię­
dzynarodow ego jako  ak t pi­
ractw a, był jednym  z ogniw 
długiego łańcucha prow okacji, 
którym i pewne koła rządzące 
S tanów  Zjednoczonych usiło­
wały zatruć m iędzynarodow ą 
atm osferę i przeciwdziałać po- 
1'tyce odprężenia i pokojowe­
go współżycia realizow anej 
przez nasz obóz konsekw entn ie

Energiczna akcja rządu poi- 
’ który ' odbyw ał j skiego. który interw eniow ał 

htalny rejs. Podczas I w spraw ie uw olnienia naszycn

m arynarzy  notam i dyplom a­
tycznym i i postaw ieniem  sp ra ­
wy na forum  ONZ oraz boha­
terska, bezkom prom isowa po­
staw a większości zatogi, która 
opierała się zdecydow anie te r­
rorowi piratów , odniosły sku­
tek.

Na zaim prow izow anej konfe­
rencji prasow ej w am basadzie 
polskiej w Sztokholm ie pan 
G erard  de G eer opow iadał nam 
o okolicznościach I trudnoś­
ciach, które pokonać musiał 
Szwedzki Czerwony Krzyż, po­
średnicząc i pertrak tu jąc  w 
repatriacji uwięzionych m ary­
narzy.

„M isję naszą traktow aliśm y 
jako  m isję hum an itarną . Cho­
dziło o uw olnienie i przyw ró­
cenie rodzinom uwięzionych. 
N ajpow ażniejszą trudnością w 
naszej akcji była odległość 
ponad 5000 km dzieląca Sztok­
holm od ra iw anu  i fakt, że 
na miejscu nie mieliśmy swego

(D o k o ń c ze n ie  na  sir. 2)

MOSKWA (PAP). — Agencja 
TASS donosi:

17 bm. am basada Stanów  
Zjednoczonych w M oskwie w rę­
czyła M inisterstw u S praw  Za­
granicznych ZSRR notę nastę­
pującej treści w spraw ie wy­
m iany delegacji rolniczych m ię­
dzy Związkiem  Radzieckim a 
S tanam i Zjednoczonym i:

A m basada S tanów  Zjednoczo­
nych przesyła w yrazy szacunku 
M inisterstw u Spraw  Zagranicz­
nych ZSRR i ma zaszczyt po­
w ołać się na notę M inisterstw a 
z 10 m arca 1955 t\, dotyczącą 
propozycji dziennika „Des Moi- 
nes Register", m iasto Des Moi- 
nes, stan  Iowa, w spraw ie zor­
ganizow ania w ym iany delegacji 
rolniczych między Związkiem 
Radzieckim a S tanam i Zjedno­
czonymi. A m basada powołuje 
się również na przeprowadzone 
w tej spraw ie w dniach 4 i 6 
m aja  1955 r. rozmowy między 
przedstaw icielam i am basady i 
M inisterstw a Spraw  Zagranicz­
nych.

Jak  już zostało zakom uniko­
w ane M inisterstw u 4 maja, 
rząd S tanów  Zjednoczonych u- 
stosunkow uje się przychylnie 
do proponow anej wym iany de­
legacji rolniczych między Związ­
kiem Radzieckim a Stanam i 

] Zjednoczonymi. Wobec decyzji 
rządu radzieckiego, aby dla u- 
działu w w ym ianie wyznaczyć 
oficjalną delegację, rząd S ta­
nów Zjednoczonych gotów jest 
wydać wizy służbowe członkom 
delegacji radzieckiej w liczbie 
około 10 specjalistów  rolnych, 
po otrzym aniu od M inisterstwa 
zaw iadom ienia o ich nazw is­
kach i oficjalnym  stanowisku.

Nota Stanów Zjednoczonych do Związku Radzieckiego 
i odpowiedź rządu radzieckiego

Rząd S tanów  Zjednoczonych u- 
waża, że z punktu  w idzenia 
w arunków  rolniczych najw łaś­
ciw szą porą dla odwiedzenia 
S tanów  Zjednoczonych przez 
delegację radziecką byłaby poło­
w a lata. Dlatego też proponuje 
się, by delegacja radziecka za­
planow ała swój pobyt w S ta ­
nach Zjednoczonych w przybli­
żeniu na okres od 10 lipca do 
10 sierpnia 1955 r.

Wobec oficjalnego charak teru  
delegacji radzieckiej. M inister­
stw o Rolnictw a Stanów  Zjedno­
czonych udzieli pomocy w ogól­
nym przygotowaniu podróży 
grupy radzieckiej po Stanach 
Zjednoczonych. Przew iduje się. 
że zasadnicza część podróży od­
będzie się po stan ie  Iowa, w 
którym  uniw ersytet stanu Iowa, 
na prośbę rządu S tanów  Zjed­
noczonych, w yraża gotowość po­
czynienia odpowiednich przygo­
towań do przyjęcia delegacji 
radzieckiej i ustalenia trasy 
jej podróży. T rasa podróży o- 
bejm ie również zw iedzanie un i­
w ersytetu stanu M innesota; 
zwiedzanie innych okręgów i 
obiektów poza granicam i stanu 
Iowa, które za in teresu ją  delega­
cję radziecką z rolniczego pun­
ktu w idzenia, może być również 
zorganizow ane w ram aćh ogól­
nego planu proponow anej po­
dróży.

Skład delegacji farm erów  a- 
m erykańskich, k tóra odwiedzi 
Związek Radziecki i która mieć 
będzie ch arak te r nieoficjalny, 
zostanie ustalony w drodze kon­
sultacji z M in isterstw em  Rol­

nictw a, un iw ersytetem  stanu  
Iow a oraz z innym i nieoficjal­
nymi insty tucjam i 1 organiza­
cjam i zw iązanym i z rolnic­
twem. Rząd S tanów  Zjednoczo­
nych byłby rad, gdyby rząd ra ­
dziecki podał w przybliżeniu li­
czebność delegacji am erykań­
skiej, k tórą  mógłby przyjąć, 
oraz w skazał najdogodniejszy 
czas dla zaznajom ienia delega­
cji am erykańsk iej z m etodami 
rolnictw a radzieckiego.

Chociaż, jak  stw ierdzono w y­
żej, M inisterstw o R olnictw a 
S tanów  Zjednoczonych ponosić 
będzie ty lko ogólną odpow ie­
dzialność doradczą za o rgan i­
zację podróży oficjalnej delega­
cji radzieckiej, rząd S tanów  
Zjednoczonych pragnie, aby 
członkow ie grupy radzieckiej 
mieli jak  najszersze m ożliwo­
ści bezpośredniego zaznajom ie­
nia się z p racą  farm  am erykań ­
skich oraz obiektów  zaspokaja­
jących potrzeby rolnictw a. Z 
uw agi na to oraz z uw agi na 
zain teresow anie radzieckich 
ekspertów  rolnych techniczną 
stroną  zagadnienia, opracow any 
zostanie program  podróży de­
legacji radzieckiej, k tóry  um o­
żliwi je j członkom zaznajom ie­
nie się z całokształtem  metod 
stosow anych na farm ach am e­
rykańskich. W stan ie  Iowa, 
m ającym  bardzo różnorodne 
w arunki rolnicze, delegacja r a ­
dziecka będzie mogła zapoznać 
się z m etodam i i zabiegam i sto ­
sow anym i przy upraw ie k u k u ­
rydzy, chow u trzody chlew nej 
i  innych  zw ierząt gospodar­

skich, jak  rów nież z w ażną ro ­
lą  ja k ą  w  p rodukcji rolniczej 
odgryw ają farm y należące do 
pracujących w nich rodzin. 
W S tanach  Zjednoczonych n a j­
wyższy poziom produkcji ro l­
nej został osiągnięty w oparciu 
o takie  farm y, działające z 
w łasnej in icjatyw y i ko rzysta­
jące w edług w łasnego uznania 
z usług rolnych m iejscowych, 
stanow ych, spółdzielczych i rz ą ­
dowych insty tucji. Rząd S ta - ; 
nów Zjednoczonych w yraża za- j 
dow olenie z tego, iż w zw iązku ; 
z podróżą radzieckiej delegacji 
rolniczej pow staje  możliwość 
pokazania ekspertom  radzie- ! 
ckim tych i innych aspektów  j 
am erykańsk iej p rak ty k i fa rm er­
skiej.

*
20 bm. M inisterstw o Spraw  I 

Zagranicznych ZSRR wręczyło | 
am basadzie USA notę  zaw iera­
jącą  odpow iedź następu jącej ] 
treści:

„M inisterstw o S praw  Z agra- ! 
nicznych Zw iązku Socjalistycz- i 
nych R epublik  Radzieckich i 
przesyła w yrazy szacunku am - ! 
basadzie USA i ma zaszczyt w j 
zw iązku z no tą  am basady z 17 
m aja 1955 r. zakom unikow ać co j 
następuje:

Rząd radziecki z zadow ole­
niem  p rzy jm uje  do wiadomości j 
zaw arte  w w ym ienionej n o c ie ! 
ośw iadczenie o gotowości rządu 
USA w ydania wiz służbowych 
członkom radzieckiej delegacji 
rolniczej dla w yjazdu do S ta ­
nów  Zjednoczonych. Zgodnie z

propozycją rządu USA w sp ra­
wie stanu  liczebnego radziec­
kiej delegacji rolniczej i cza­
su je j pobytu  w USA, radzieck ie  
in stancje  rolnicze gotow e są  
w ysłać do S tanów  Zjednoczo­
nych 10—12-osobową delegację 
radziecką w przybliżeniu  na  o- 
k res od 10 lipca do 10 s ie rp ­
nia br.

Radziecka delegacja  ro ln icza 
pragnęłaby  w czasie pobytu  w  
USA, niezależnie od w ym ienio­
nych w nocie am basady obiek­
tów  rolniczych, zw iedzić rów ­
nież zakłady produkujące tr a k ­
tory i m aszyny rolnicze, zak ła ­
dy przetw órcze produktów  ro l­
nych, jak  rów nież przechow al­
nie p roduktów  rolnych.

Rząd radziecki gotów  jes t 
w ydać wizy członkom  am ery ­
kańskiej delegacji rolniczej w 
liczbie około 12 ludzi. N a jb a r­
dziej dogodnym  czasem d la  
odw iedzenia Zw iązku R adziec­
kiego przez delegację am ery ­
kańską  je s t połow a la ta  —np. 
od 15 lipca do 15 sierpnia.

Radzieckie in stancje  rolnicze 
gotow e są zaznajom ić am ery ­
kańską  delegację rolniczą z 
W szechzw iązkow ą W ystawa 
Rolniczą w M oskwie, z Mo­
skiew ską A kadem ią Rolniczą 
im. T im iriazew a, insty tu tam i 
naukow o-badaw czym i zw iąza­
nym i z rolnictw em , z gospodar­
stw am i sowchozowym i i kołcho­
zowymi, jak  rów nież z p rzed­
siębiorstw am i p rzetw arzającym i 
produkty rolne i zakładam i bu­
dowy m aszyn rolniczych.

Rząd radziecki uw aża, że w y­
m iana delegacji rolniczych m ię­
dzy ZSRR a USA będzie dla 
obu stron  pożyteczna“.



TRYBUNA LUDU Nr

Przed m iędzynarodową 
konferencją w sprawie 

pokojowego w ykorzystania 
energii atomowej

NOWY JORK (PAP). Sekre­
tarz  generalny ONZ H aram ar- i 
skjoeld podał do wiadomości, 
że m ianow ano 6 w iceprzew od­
niczących M iędzynarodow ej 
K onferencji w Spraw ie W yko­
rzystan ia  Energii A tom ow ej w 
Celach Pokojowych. Jednym  z 
w iceprzew odniczących jest czło­
nek Akademii N auk ZSRR D. 
W. Skobiełeyn.

K onferencja obradow ać bę­
dzie w G enew ie od 8 do 20 
s ierpn ia  br.

S ek re ta ria t ONZ zakom uni­
kow ał. że rządy 53 państw  przy­
jęły  już zaproszenie na tę  kon­
ferencję.

Polsko-bułgarska 
współpraca gospodarcza 
w dziedzinie energetyki 
i przemysłu węglowego
W ostatn im  czasie odbyta się 

w Poisce w spólna sesja  komisji 
w spółpracy gospodarczej między 
Polską Rzecząpospolitą Ludo­
w ą i L udow ą R epubliką B u ł­
garii w dziedzinie energetyki i 
przem ysłu węglowego.

K om isje rozpatrzyły szereg 
zagadnień w spółpracy i podjęły 
uchw ały , których realizacja 
przyczyni się do um ocnienia 
i dalszego rozw oju stosunków  
gospodarczych między Polską i 
B ułgarią w  drodze w zajem nej 
pomocy. (PAP)

Kogo cie szy a  kogo m a rtw i sp otkan ie s ze fó w  czterech m o carstw

P r a sa  św ia to w a  o  stosunkach 
m ięd zy  W sch o d em  a  Z ach o d em

ZSRR przekazał NRD 
m ateriały archiwów  

niem ieckich
MOSKWA (PAP). Rada M i­

n is trów  ZSRR postanowiła 
przekazać rządowi NRD m ate­
ria ły  archiw ów  niem ieckich, 
przechow yw ane w archiw ach 
ZSRR. M ateria ły  te m ają  zna­
czenie państw ow e i stanow ią 
bogate źródło poznania historii 
Niemiec. Z aw iera ją  one wie­
le dokum entów  m inisterstw a 
sp raw  zagranicznych Niemiec 
i P ru s z lat 1837—1945, m ini­
s terstw a spraw  w ew nętrznych, 
spraw iedliw ości. propagandy. 
R eichstagu i innych urzędów 
niem ieckich.

NOWY JO RK  (PAP). Jak  
podaje prasa, sek re ta rz  gene- 

\ rąlny  ONZ H am m arskjoeid
i  oświadczył, że zjazd licznych 
; dyplom atów  do San Francisco 

na jubileuszow ą X sesję ONZ 
stworzy pom yślną atm osferę 

i do przeprow adzenia rozmjow 
zarów no oficjalnych, jak  też 
nieoficjalnych.

„N ie  w y d a je  m i s ię  w y k lu c z o ­
ne — p o w ie d z ia ł on  — że m in i­
s tro w ie  s p ra w  z a g r a n ic z n y c h  
c z te re c h  m o c a rs tw  b ę d ą  m o g h  
s k o rz y s ta ć  z te j o k a z j i w  celu  
n a w ią z a n ia  p rz y n a jm n ie j  p ry w a t­
n y c h  k o n ta k tó w “ .

Radzieckie propozycje 
zaskoczyły USA

Dzienniki i czasopism a am e­
rykańskie zam ieszczają wiele 

. artykułów  na tem at stosunków  
między W schodem a Zacho- 

| dem i różnych spornych pro- 
| biemów międzynarodow ych, 
j Np. „N ation“ pub liku je  arty- 
| kuł prof. Schum ana na tem at 

perspektyw  rozw iązania pro- 
l blem u niemieckiego. Schum an 
| opow iada się za zjednoczeniem 
j i neu tra lizac ją  Niemiec. Pod­

daje on krytyce tw ierdzenie 
dyplom acji zachodniej, że 
udział republiki dońskiej w 
NATO jest konieczny ze wzglę-

; du na... bezpieczeństw o Nie-
■ mieć.

„ T w ie rd z e n ie , że  n e u t r a ln e  i 
i n ie u z b ro jo n e  N iem cy, k tó ry c h  
i n ie p o d le g ło ść , in te g ra ln o ś ć  i 
j n e u tra ln o ś ć  b y ły b y  z a g w a r a n to ­

w a n e  p rz e z  M oskw ę. P a ry ż ,  Lon- 
: c y n  i W a s z y n g to n , m o g ły b y  

p a ść ...  o f ia r ą  a g re s j i  — p isze  
; S c h u m a n  — je s t  ró w n ie  fa łs z y ­

w e, ja k  tw ie rd z e n ie  h itle ro w c ó w , 
j że III R zesza  m u s i s ię  u z b ro ić ,  

a b y  b ro n ić  s ię  p rz e d  c z e rw o n ą  
a g r e s ją  i w y im a g in o w a n ą  in- 

; w a z ją  z*  s t ro n y  P o la k ó w , C ze­
ch o w  lub  F ra n c u z ó w  .

Dziennik „C hristian  Science 
M onitor“ przytacza glosy prasy 

r francusk iej, z których w ynika.
że we F rancji w z ras ta ją  na- 

! stro je  neutrałistyczne. „Wall 
S tree t Jou rna l"  om aw ia przygo- 

i tow ania dyplom acji zachodniej 
; do konferencji m iędzy w ielki- 
: mj m ocarstw am i. S tw ierdza 

on, że dyplom acja am erykań ­
ska nie jes t jeszcze gotowa.

„ W s p ó łp ra c o w n ic y  O u lle sa  — 
p isze  d z ie n n ik  — g o rą c z k o w o  
o p ra c o w u ją  sw e p la n y  n a  k o n fe ­
r e n c ję  w ie lk ie j c zw ó rk i. R o sy jsk ie  
p ro p o z y c je  w s p ra w ie  u re g u lo w a ­
n ia  s z e re g u  p ro b le m ó w  z a s k o c z y ­
ły  USA“ .

Adenauer pragnie 
za wszelką cenę forsować 

remilitaryzację
Ja k  podaje prasa, p rzedsta­

wiciel końskiego m in isterstw a

, spraw  zagranicznych ośw iad- 
! czyi, że rząd A denauera od- 
i  rzuca w szelkie propozycje, by 
i w strzym ać się z ustaw am i 
j w ojskow ym i do konferencji 
| czterech m ocarstw .

N iektóre dzienniki stw jer- 
; dzają, że rząd boński dąży do 

tego. by w rozm owach z mo- 
! carstw am i zachodnim i w ykiu- 
; czyć z góry „pew ne możli­

wości rozw iązania problem u 
i niem ieckiego“ na  konferencji 
; czterech.

P rasa donosi, że kandydat na 
j bońskiego m in istra  spraw  za- 
! g ran 'cznych von B ren tano  zło- 
j żył 20 bm. ośw iadczenie, w 
; którym  stw ierdził, że rząd 
j boński nie zam ierza rezygno- 
j wać z układów  paryskich.

BERLIN  (PAP). W iele m iej- 
i sca spraw ie stosunków  m iędzy 
i W schodem a Zachodem  po- 
! święcą w  dalszym  ciągu prasa 
I zachodnio-niem iecka.

„Od c z a s u  k o n fe re n c j i  b lo k u  
i w sc h o d n ie g o  w W arsz a w ie  i w y ­

s u n ię c ia  p rz e z  ZSRR n o w y ch  p r o ­
p o zy cji ro z b ro je n io w y c h  — p isze  
„ B o n n e r  A u s s e n p o h tis c h e  K or- 

; r e s p o n d e n z “  — s z a n s e  z je d n o - 
i c ze n ia  N iem iec z n a c z n ie  p o p ra -  
' w iły  s ię “ .

D ziennik zw raca uw agę, że 
układ w arszaw ski straci moc

: obow iązującą, jeśli stw orzony 
i zostanie europejsk i system  bez- 
! pieczeństw a zbiorowego, oraz 

że radzieckie propozycje
„ z a w ie ra ją  po  r a z  p ie rw s z y  w 

h is to r ii  m ię d z y n a ro d o w y c h  ro k o ­
w ań  ro z b ro je n io w y c h  w y ra ź n e  
s tw ie rd z e n ie ,  iż z je d n o c z e n ie  Nie- 

i m ieć  leży  w  in te re s ie  s p ra w y  
; ro z b r o je n ia “ .

LONDYN (PAP). . P rasa  an ­
gielska w dalszym  ciągu oma- 

; wia zabiegi rządu republik i 
j bońskiej w  zw iązku z ew en- 
j tu a lną  konferencją  czterech 
i m ocarstw . L ibera lny  dziennik  
! „The S ta r“ stw ierdza, że ak- 
! żywność dyplom atyczna prze- 
! jaw iana  ostatn io  przez Bonn 

w yw ołała zakłopotanie w  Lon­
dynie. D ziennik „D aily E x­
press“ pisze o „groźbach Ade- 

i nau era“ wobec m ocarstw  za- 
I  chodnich.

„ N iem cy  z a c h o d n ie  — w s k a z u ­
je  d z ie n n ik  — w y s tą p iły  ju ż  z 

, p ro te s te m  p rz e c iw k o  p o s tan o w ie -  
n om  t r a k t a tu  a u s t r ia c k ie g o ,  c h o ­
c iaż  s a m e  z o b o w iąz a ły  s ię  w 
u k ła d a c h  p a ry s k ic h  do  z a a k c e p ­
to w a n ia  te q o  t r a k t a t u “ .

Zdaniem  dziennika, istn ieją 
j obecnie obaw y, że A denauer 
i zażąda tak ie j „rew izji układów  
! londyńskich i pary sk ich“, któ- 
| ra by jeszcze bardziej wzmóc- 
1 niła pozycję repub lik i bońskiej 
! w bloku zachodnim .

Krishna Menon 
wyjechał z Pekinu

PEKIN  (PAP). 21 bm. stały  
delegat Indii w ONZ — K rish- 

| na Menon w yjechał z Pekinu 
; w  drogę pow rotną do k ra ju . W 
i czasie' pobytu w  C hińskiej Re- 
j publice Ludow ej K rishna Me- 
| non przeprow adził rozm owy z 
i prem ierem  Czou En-laiem , wi- 
j eeprem ierem  Czen I oraz z w i­
cem inistrem  spraw  zagranicz- 

j nych Człao K ua-hua. Został on 
i rów nież przy jęty  przez przewo- 
| dniczącego C hińskiej R epubliki 
Ludow ej — M ao Tse-tunga i 
w iceprzew odniczącego ChRL — 
Czu Teha.

K rishna M enon zw iedził w  
ChRL U niw ersytet Pekiński o- 

; raz n iektóre in sty tu ty  i czecho- 
] słow acką w ystaw ę przem ysło- 
; wą.

Przed opuszczeniem  stolicy 
\ Chin K rishna M enon złożył oś- 
j w iadczenie, w  którym  podkreś- 
! iii doniosłe znaczenie zacieśnia- 
I jącej się przyjaźni i w spółpra- 
; cy m iędzy Indiam i a C hińską 
; R epubliką Ludową. K rishna 
| M enon stw ierdził rów nież, że 
! po odbyciu rozm ów z prem ie- 
| rem Czou En-laiem  i innym i, 

przedstaw icielam i rządu chiń- 
; skiego, „z w iększą nadzieją 

spogląda w przyszłość“.

Marynarze „GctiwaMa 
w » a j f  de Ojczyzny

Układ Warszawski przekazany do komisji Rady Najw yższej ZSRR
MOSKWA (PAP). R ada Mi­

n istrów  ZSRR skierow ała do 
Prezydium  Rady N ajw yższej 
ZSRR w celu raty fikacji U kład 
o przyjaźni, w spółpracy i po­
mocy .w zajem nej, podpisany w 
W arszaw ie dnia 14 m aja 1955 r.

Wobec m ającego nastąpić roz­
patrzen ia  spraw y ra tyfikacji 
w spom nianego U kładu. P re ­
zydium Rady N ajw yższej ZSRR

przekazało go do kom isji spraw  
zagranicznych Rady Zw iązku i 
Rady Narodowości R ady N aj­
wyższej ZSRR.

Rada Ministrów Rumunii 
zaaprobowała uchwały 

Konferencji Warszawskiej
BUKARESZT (PAP). 19 bm. 

odbyło się posiedzenie K om itetu

C entralnego  R um uńskiej P a r tii  
Robotniczej, zaś 20 bm .—posie­
dzenie Rady M inistrów  R um uń­
skiej R epubliki Ludow ej. N a po­
siedzeniach tych przew odniczący 
R ady M inistrów  RRL G beor- 
ghiu-D ej złożył spraw ozdanie  
z obrad  W arszaw skiej K onfe­
renc ji oraz om ów ił U kład o 
przy jaźn i, w spółpracy  i pomocy 
w zajem nej, podpisany przez 8 
państw  14 bm.

K om itet C en tra lny  RPR i R a­
da  M inistrów  RRL zaap robow a. 
ły  działalność ru m uńsk ie j dele­
gacji rządow ej na K onferencji 
W arszaw skiej. R ada M inistrów  
zw róciła się do P rezydium  
W ielkiego Z grom adzenia N aro ­
dowego RRL z prośbą o zw oła­
nie w najb liższym  czasie sesji 
Z grom adzenia w celu ro zp a trzę , 
nia sp raw y  ra ty fik a c ji U kładu 
W arszaw skiego.

Prem ier INIehrii 
oiwhizl Czechosłowację
PRAGA (PAP). Ja k  donosi a- 

gencja CTK, rząd R epubliki 
C zechosłow ackiej zaprosił p re ­
m iera i m in is tra  spraw  zagra­
nicznych Indii N ehru, aby za­
trzym ał się w  Czechosłow acji 
po w izycie w  Zw iązku R adziec­
kim . P rem ie r N ehru  p rzy ją ł za­
proszenie. Odwiedzi on Czecho­
słow ację na  początku czerw ca 
br.

(Dokończenie ze str. 1)
przedstaw iciela. Dla dobra 

! spraw y próbow aliśm y n aw ią­
zać z T a iw tn em  ko n tak t o s o  

| bisty i w ysłać tam  kogoś, kto 
! mógłby zetknąć się z uwtęzio- 
| nym i i z przedstaw icielam i 

w ładz tam tejszych, a le nasze 
j propozycje i sugestie w  tej 

sp raw ie  zostały bez odpow ie­
dzi. T ak  więc, siłą  rzeczy po­
średnictw o i p e rtrak tac je  od- 

| były się drogą koresponden- 
| cyjną. Mamy dziś w naszym  
i biurze 2 pokaźne tom y depesz 

i listów  zw iązanych z tą  sp ra ­
w ą“.

T rzeba powiedzieć — ciąg­
nie dalej pan G eer — że pod 

| koniec ubiegłego roku m ieliśm y 
pew ną nadzie ję na repa triac ję  
zatrzym anych. Było to  w 
przeddzień św iąt Bożego N aro­
dzenia. N iestety, gdy w yda­
w ało się, że sp raw a jest już 
na dobrej drodze, nagle nasza 

i in icjatyw a zaw isła w próżni. 
Czangkaiszekow cy „usztyw nili“ 
swe stanow isko.

Czy to  usztyw nienie w yni­
k a ło  z sugestii, k tóre w yraża­
ła p rasa  am erykańska, że rząd 
USA liczył na w ym ianę pol­
skich m arynarzy  zatrzym anych 
na T aiw anie za lo tników  am e­
rykańskich , którzy w celach 
dyw ersyjnych naruszy li g ran i­
cę C hin? — pada py tan ie  jed ­
nego z dziennikarzy.

f Pan de G eer uśmiecha 
i dyplom atycznie. .¿t
i Nasza akbja — mówi y" ^  

akcją  h u m an ita rn ą  i n;e 
! nic w spólnego z wymianą 
! to akcja sam a dla s‘ebie :a 
! mówi — akcja  repatriować 
; zatrzym anych. ,r(̂ .

W yrazem  Tego, jakich j
, ków  imali silę taiwańscy P „ 

aby załam ać załogę „Prez.- ^ 
G o ttw alda“ jest fakt, źe
czerw ca ubiegłego roku do ^ . , 

; ca roku bieżącego odizolo'
! ich całkow icie od łą c z n o ś c i ^
| dżinam i. W tym  czasie me j 

ręczono im ani jednej0 , , 
w ysłanego za pośrednich ,

Rr-7V’ża. Gdy ■ j
dtr

Czerw onego Krzyża.
: nak  i ta próba załamania
\ zaw iodła, w  dniu 28 marca 
[ ręczono im po 8—10 listów 
1 raz, k tó re  od daw na już zna
i w ały się w rękach czang 
i kowców.

kaisze‘

„Niech Am erykanie wracają do domu ”

Oświadczenie
przedw yborcze H. Pollifta

LONDYN (PAP). Dziennik 
„Daily W orker“ opublikow ał o- 
św iadczenie sek re tarza  genera l­
nego K P W. B rytanii H arry 
Pollitta .

P ollitt poddał o strej k ry ty ce  po­
lity k ę  zagran iczną rządu an g ie lsk ie ­
go. O m aw iając problem  n iem ieck i 
P ollitt p od kreśli!, ie  dopóki N iem ­
cy  są pod zielon e, a zachodnia  ich 
część k ierow an a przez lud zi, k tó­
rzy pop ierali H itlera, jest rem ili- 
ta ry fo w a n a  — w Europie nie m oże 
b yć  trw ałego  pokoju.

N ie m oże też być trw ałego po­
k o ju , dopóki n ie zostan ie  położony  
k res  p rzygotow yw an iu  w ojn y  a to ­
m ow ej — ośw iad czy ł dalej Pollitt.

Jed yn ą  po lityk a , która m oże do­
prow adzić do pok oju , je s t p o lity ­
ka zm ierzająca  do zlikw id ow an ia  
podziału N iem iec na zasadzie w o l­
n y ch  w yborów , p o lityk a  gw aran­
tu jąca , że  zjed n oczon e  N iem cy  nie  
p rzystąp ią  do żad n ych  bloków  
m ilitarn ych .

Protesty przeciwko zawierzanej „przeprowadzce“ wojsk USA z Austrii do Włoch
RZYM (PAP). D eputow ani 

i kom unistyczni w ystąpili w par- 
j lam encie w łoskim  z in terp re ta- 
jeją. dom agając się od prem iera 
, i m in istra  spraw  zagranicznych 
j w yjaśnień, w  jak i sposób rzącl 
zam ierza bronić praw a Włoch 
do prow adzenia w łasnej polity­
ki zagranicznej oraz w jak i spo­

sób poinform uje obce rządy, iż nież sp raw ę zakusów  am ery-
' kańskich na naftę  włoską.

LONDYN (PAP). W edług in ­
form acji uzyskanych przez ko­
respondenta agencji R eutera ze 
źródeł m iarodajnych, istn ieje 

j p ro jek t , rozlokow ania w ojsk 
| am erykańsk ich  z A ustrii w  o- 
okolicach Yerony.

p ro jek t przerzucenia w ojsk a- 
m erykańskich  z A ustrii do 
Włoch jes t niedopuszczalną in­
gerencją w w ew nętrzne spraw y 
kraju .

Na w niosek frakcji p a rla ­
m en tarne j partii socjalistycz- j 
nej parlam en t rozpatrzy  rów - i

, RZYM  (P A P ). W L iv o rn o  w ład ze  
! p o lec iły  s k o n fisk o w a ć  g a ze tk ę  
i ś c ie n n ą  ro b o tn ik ó w  p o r to w y c h , w 
; k tó re j  p o d k re ś la ją  on i, że w obec 
p o d p isan ia  a u s tr ia c k ie g o  t r a k ta tu  
p a ń stw o w e g o  i w y c o fa n ia  7 A u ­
s tr ii  w o jsk  a m e ry k a ń s k ic h  n ie  b ę ­
dz ie  ju ż  p o trz e b n a  d o ty ch czaso w a  
b aza  z a o p a trz e n io w a  z n a jd u ją c a  się 
w  L iv o rn o .

„ N iec h  A m e ry k a n ie  w ra c a ją  do 
d o m u !“  — o ś w iad c z a ją  d o k e rz y  w 

' sw e j g aze tce .

P rzygotow ania w Bonn do utworzenia Wehrmachtu

Oddzielenie kościoła 
od państwa w Argentynie

NOWY JORK (PAP). W edług 
doniesień agencji Associated 
P ress 7. Buenos Aires, K ongres 
argen tyńsk i zakończył 20 m aja 
dyskusję  nad w nioskiem  w 
spraw ie oddzielenia kościoła od 
państw a.

S enat uchw alił jednom yślnie 
rezolucję w spraw ie oddzielenia 
kościoła od państw a i rezolucje 
o  w prow adzeniu odpowiednich 
zm ian do konstytucji. Na wnio- [ 
sek prezydenta Perona Izba . 
D eputow anych uchw aliła takąż i 
rezolucję 121 glosam i przeciwko !

12‘ ________
Powódź w  USA

NOW Y JO R K  (P A P ). Pow ódź, k tó .  | 
ra  w sk u te k  u le w n y c h  deszczów  j 
n a w ied z iła  s ta n  C o lo rado , o b ję ła  j 
ró w n ież  s ta n y  O k lah o m a  1 T e ­
x a s . osób  zomtało p o zb aw io ­
n y c h  d a c h u  n a d  g ło w ą . T rz y  oso- | 
b y  zg in ę ły .

B ERLIN  (PAP). — Rząd A de­
nauera  zam ierza przedstaw ić 
w B undestagu do zatw ierdzenia 
projekty  ustaw , dotyczące żoł­
du d la  pełniących służbę w oj­
skową, ich zaopatrzenia itp 
P roponu je  się rów nież opub li­
kow anie „możliw ie jak najszyb­
ciej“ regulam inu dyscyplinar­
nego i instrukcji o karach w oj­
skowych.

, Rząd boński zam ierza ponad- 
j to p 'zedstaw :ć  w Bundestagu 
| ustaw y o konfiskacie ziemi dla 
! celów w ojskow ych, o produkcji 
| zbrojeniow ej o raz  u staw ę o 
¡służbie w ojskow ej, przew idu- 
j jącą w prow adzenie obow iązku 
i -łużby w ojskow ej.
I ADN podkreśla, że przygoto­
w ania w o jenne w  Niemczech 

I zachodnich odbyw ają się pod

I kontro lą  am erykańskiego sztabu 
wojskowego w Bonn.

Bundesrat utworzył 
komisję wojskową

BERLIN  (PAP). W bońskim  
: B undesracie  (Izba W yższa p a r- 
| lam en tu  zachodnio - n iem iec- 
| kiego) u tw orzona została w pią- 
l tek  specja lna  kom isja do spraw  
' w ojskow ych na w zór podobnej

(kom isji is tn iejącej już od dłuż- 
| szego czasu w B undestagu. No- 
I w outw orzona kom isja zajm o­
wać się będzie przede w szyst­
kim  sp raw ą ustaw  w ojsko­
wych. Na podkreślenie zaslu- 

j guje fakt, że w  skład kom isji 
; weszli przyw ódcy SPD — pre- 
■ m ierzy H oegner i Z inn oraz 
p rezyden t senatu  m iasta  B re ­
my, K aisen.

Wiadomości sportowe
Odznaczenie zawodników 

NRD
W ic ep rem ie r  NRD W a lte r  Ul- 

b r ic h t p rz y ją ł  w  so b o tę  21 bm . ko­
la rz y  N RD  u cze s tn ik ó w  V III W yś­
cigu  Po-koju. W ic e p re m ie r  U łb ric h t 
p o d z ię k o w a ł k o la rzo m  za a m b itn a  
w a lk ę  na tra s ie  P rag a  — B erlin  — 
W arszaw a i w rę c zy ł u cze s tn ik o m  
z aszczy tn e  o d zn aczen ia . In d y w id u ­
a ln y  zw y cięzca  V III W yścigu  P o ­
k o ju  — S c tiu r  — k a p ita n  d ru ż y n y  
NRD. o trz y m a ł ty tu ł  zas łużonego  
m is trz a  s p o rtu  P o zo s ta li k o la rze : 
F u n d a , G ru p ę . M eis te r II. R einec- 
ke  i Z abe l — ty tu ły  m is trz ó w  s p o r­
tu . Z ło tą , h o n o ro w ą  o d z n a k ą  K o­
m ite tu  K u ltu ry  F izy czn e j N RD  o d ­
zn aczo n y  zosta ł p rzew o d n iczący  
sek c ji k o la rs k ie j  i k ie ro w n ik  d r u ­
ży n  v W. S c h a rc h . H o n o ro w e  od-

zn ac z e n ia  o trz y m a li ró w n ież  w szy s­
cy p o zo sta li c z ło n k o w ie  e k ip y  
NRD.

174 bokserów 
w mistrzostwach Europy
D o b o k se rsk ic h  m is trz o s tw  E u ro ­

py, k tó re  ro z p o c zy n a ją  s ię  27 bm  
w B e r liń sk im  P a łacu  S p o rto w y m  
(B erlin  zach o d n i) zg ło siły  u d z ia ł 
24 n a ro d o w e  fe d e ra c je  b o k se rsk ie , 
w ty m  ty lk o  8 w p e łn y ch  10-osobo- 
w y cb  sk ła d a c h . O ty tu ły  w  10 w a­
g ach  w a lczy ć  b ęd zie  ogó łem  174 
b o k seró w .

Koszykarki AZS AWF 
zwyciężyły w Brukseli

S ta r t  d ru ż y n y  k o szy k ó w k i k o b ie ­
cej AZS A W F W arszaw a w  m ię ­
d z y n a ro d o w y m  tu rn ie ju  w  B ru k se li

z ak o ń c z y ł się  d u ż y m  su k ce sem  P o ­
lek . W s p o tk a n iu  f in a ło w y m  d ru ż y ­
na A Z S -u  p o k o n a ła  zespó ł ,,A n- 
tw e rp s e e  1 74:43 (33:24). P o lk i m ia ły  
p rz e z  ca ły  czas s p o tk a n ia  p rz e w a ­
gę g ó ru ją c  n a d  p rz e c iw n icz k a m i 
te c h n ik ą  z a g ra ń  i celn o śc ią
s trz a łó w .

D ru ż y n a  p o lsk a  b y ła  s e rd e c z n ’e 
o k la sk iw a n a  p rz e z  lic zn ą  p u b lic z ­
ność. P o lk i z d o b y ły  c e n n y  p u c h a r  
o ra z  o trz y m a ły  s ze re g  u p o m in k ó w .

Ogólnopolski 
wyścig kolarski 
w Warszawie

Z a rz ą d  S to łec z n y  ZS G w ard ia
o rg a n iz u je  22 bm . o g ó ln o p o lsk i 
k o la rs k i w y śc ig  u lic z n y  w o b w o ­
dzie  z a m k n ię ty m  na  tra s ie :  Ł a z ie n ­
k o w sk a , C ze rn iak o w sk a , S zw o leże ­

rów , A g ry k o la , A l. S ta lin a , P ię k n a , 
G ó rn o ś lą sk a , M y śliw ieck a . W w y - ; 
ścigu  w ezm ą u d z ia ł czo łow i k o la -  ; 
i ze Z rzeszeń  o ra z  re p re z e n ta c ja  i 
A lb an ii — u c ze s tn ic y  V III W yści- -j 
g u  P o k o ju . W yścig  g łó w n y  ro ze - i 
g ra n y  z o s tan ie  na  dys. 100 k m . i 
P o c z ą te k  im p re z y  o godz. 9.00. j

Szachiści powrócili 
z Francji

Z szach o w y ch  m is trz o s tw  ś w ia ta  j 
s tu d e n tó w  p o w ró c iła  z F r a n c j i  do i 
W arszaw y  e k ip a  zaw o d n ik ó w  p o i- ! 
sk ich . N a 13 s ta r tu ją c y c h  w  m i- j 
s lrz o s tw a c h  d ru ż y n . P o la c y  za ję li ! 
s ió d m e  m ie jsce . T y tu ł m is trzo w sk i J 
zd o b y li szach iśc i Z w iązk u  R ad z iec ­
k ieg o , a m ie jsca  o d  d ru g ie g o  do ; 
szóstego  z a ję ły : Ju g o s ła w ia , W ęgry , j 
B u łg a ria , C zech o sło w ac ja  i Is la n d ia .

W ystawa grafiki polskiej 
w Kopenhadze

K O PENH AG A  (PAP). W K o­
penhadze, w  salach królew skiej 
A kadem ii S ztuk  P ięknych  od­
była się w ystaw a polskiej g ra . 
liki artystycznej. O tw arcia  w y­
staw y  dokonał poseł PR L  w K o­
penhadze D ryglas. N a o tw arcie 
przybyli: przedstaw iciele  rządu 
duńskiego, am basad i poselstw  
różnych krajów , p rzedstaw icie­
le duńskiego św iata  k u ltu ra ln e ­
go.

W ystaw a obejm ow ała 252 od­
bitki graficzne dziel 84 g ra ­
fików  polskich, m. in. L. W y­
czółkowskiego, J . Pankiew icza, 
W. Skoczylasa, T. K ulisiew icza, 
W. W ąsowicza, W. Borow czyka, 
H. C hrostow skiej _ P iotrow iczo- 
w ej, J. T arasina  i in.

W ystaw a cieszyła się dużym  
zain teresow aniem  św iata  a r ty ­
stycznego oraz społeczeństw a 
duńskiego. P rasa  duńska z du ­
żym uznaniem  oceniła osiągnię­
cia g rafik i polskiej.

W spółpracowniczka
ambasady francuskiej 

w Pradze —  szpiegiem
PRAGA (PAP). Jak  kom uni­

ku je  tu te jsze  m in isterstw o 
spraw  w ew nętrznych, 18 bm. 
została u ję ta  w spółpracow nicz­
ka am basady  francusk iej w  
P radze Ivonne G ossart w  chw ili 
gdy o trzym yw ała pew ien doku­
m ent o charak te rze  an ty p ań ­
stw ow ym  i szpiegowskim.

Ś led z tw o  w y k aza ło , że Iv o n n e  
G o ssa rt, u ro d z o n a  w IKS r. p rzez  
d łu ższy  czas p o z o staw a ła  w  k o n ­
ta k c ie  z g ru p ą  osób u sp o so b io n y ch  
w rogo  do R e p u b lik i C zech o sło w ac­
k ie j o raz  o trz y m y w a ła  od n ic h  
różne  m a te r ia ły  a n ty p a ń s tw o w e  i 
in fo rm a c je  szp ieg o w sk ie  n a tu ry  
m il i ta rn e j  i g o sp o d arcz e j. N a d u ży ­
w a jąc  sw ego s ta n o w is k a  w sp ó łp ra ­
co w n iczk i a m b a sa d y  f r a n c u s k ie j  
p rz e k a z y w a ła  on a  te  in fo rm a c je  do 
N iem iec  z ac h o d n ic h  a g en to m  o r ­
g a n iz ac ji szp ieg o w sk ich .

M inisterstw o spraw  zagra­
nicznych podjęło odpow iednie 
kroki w celu niezwłocznego 
w ydalenia Ivonne G ossart z 
Czechosłowacji.

Osoby, k tóre  przekazyw ały 
jej w iadom ości o charak terze  
szpiegowskim i m ateria ły  w ro­
gie wobec R epublik i Czechosło­
w ackiej zostały aresztow ane.

W edług posiadanych Prze7‘
inform acji — powiedziału . s v m t u t . j r  . w -------  1 ,,  (fi
pan de G eer — jeśli P°® , ojąłi 
pisze, sam olot wiozący P0" ^ ,
m arynarzy  pow inien wyirj“  ̂
w ać na lo tn isku S z t o k h o l m * '  
w środę 25 bm. o 19 wieczoi^,_ 

D ziękujem y naszemu „ 
mówcy i na jego ręce skład2 ■ 
w praw dzie nieoficjalne, ale * 
rące podziękow anie dla Sz-W ^  
kiego Czerw onego Krzyż-8 
rodzin i bliskich, którzy 1 JJjt 
cierpliw ością czekają na P0' ^  
mężów i ojców, synów  i

JERZY KO’

Krwawy bilans walk kacyków w Saigónie ‘

215 osób zabitych, 1500 raiwyd 
35 tys. — bez dachu nad głowi

Diem likwiduje generałów
PA RY Ż (PAP). W edług p ro - i kow nika za „zam ach stahu 

w izorycznych obliczeń, b ilans ! „dezercję z w o jska“. Są % 
w alk w Saigónie w czasie m ię- nera łow ie  N guyen Van Vy> 
dzy 28 kw ietn ia  a 8 m aja  jes t | in spek to r genera lny  armü P 
następu jący : 215 zabitych, 1.500 ; łudniow o _ w ietnam skiej. ^  
rannych , 8.000 zburzonych do- ; ra ł V an Vien i general Nf® j(

T anh  oraz pułkO" ) 
end3':

mów, 35.000 osób bez 
nad  głową.

dachu  i Van
N guyen Tuj^en, b. korne- 

PA RY Ż (PAP). A gencja F ra ń . ( straży  cesarskiej. Wymię15 ;, 
ce P resse donosi z S iigonu , że | oficerow ie będą sądzeni 
rząd  p rem iera  Ngo D inh D iem a nie i — jak  stw ierdza age^j 
postaw ił w  stan  oskarżen ia  j — należy oczekiwać 
trzech  generałów  i jednego p u l- śm ierci.

Duiles kieruje polityką zagraniczni 
Anglii

— stwierdza b. brytyjski minister Shinwell
p r

LONDYN (PAP) B. m in is te r ( wiają osiągnięcie pokoju ra
obrony w rządzie labourzy- i *J 1 Shinw ell omowił naswy-stow skim  Shinw ell przem aw ia- ; stosunki w zajem ne między ‘jąc na wiecu w South H utton ¡ 

rykańsk iej na D alekim  Wscho- ; A" s!ia ro!?
poruszył sp raw ę polityki am e- : glią a USA, stwierdzając*W
H.7ip I partnera  USA.
u,61e' „C z ło w iek , k tó ry  k « ru j*  yf

„N ie u le g a  w ą tp liw o ść , -  ,POd-
k re s li t  o n  -  ze o d m a w ia ją c  : n ie  w  n a sz y m  j<raju> ,e cz  w V  
u z n a n ia  rz ą d u  Ch n s k ie j R ep u b lik i ■ ryC e. C złow iek iem  ty m  J«st 
L u d o w e j. A m e ry k a n ie  u n iem o ż li-  le s “ .

100 ton bomb 
na patriotów malajskkh
Kolonizatorzy brytyjscy w akcji

NOWY JO RK  (PAP). A gencja 
U nited Press donosi z S ingapu­
ru, że 20 bm. jednostki b ry ty j­
skich bombowców odrzutow ych 
i m otorow ych bom bardow ały  w 
ciągu 19 godzin jeden  z rejonów  
w Dżohor. Sam oloty zrzuciły 
około 100 ton bomb. A kcja ta

u f f
została spow odowana prze* pj>- 
ty jsk ie  rozpoznanie, które y  
siadało  wiadomości, że 
nie Dżohor przebyw ają ^  
„ terro ryści“, tj. członkowie ^  
iajskiego ruchu  narodoWO' 
zwoleńczego.

„Piątka z uiicy B arskiej“
—  film em ... „nieprzyzw oitym “ .

N O W Y  JO R K  (PAP). Cenzu- p r z y z w o i t e P o l i c j a  oba^ ’*8 flr  
ra policyjna miasta  Chicago  — 'ż e  f i lm  Forda mógłby . 
jak  podaje dz iennik  „New Y o rk  i szyć" am erykańską  pubHci 
Daily W orker“ — zabroniła w y .  j T ak  się ju ż  składa, że ,1‘ ri;i
swietlania polskiego f i lm u  \ w szys tk ie  u tw o ry , które  
„Piątka z ulicy Barskiej", i „purytanów" z policji ** ,
Przyczyna  zakazu? Zdaniem  \ Chicago, m ają  w y d ź w i ę k  a

„Alle Menschen werden Brueder...!
(OD SPECJA LN EG O  W Y SŁA NN IK A  „TRYBUNY LUDU“ Z W EIMARU)

„Bladość, nędza I niewolniczy 
«trach są moimi ulubionymi 
barwami — w tę liberię chcę 
was ubrać". Gdy cisząc „Zbój­
ców*-, F ryderyk Schilter w k ła­
dał te słowa w usta Fran/.a 
Moora, posiać la m iała być e-

sencją okrucieństw a, w ciele-1 tysięcy więźniów  w  liberię nę- 
niem zła. Półtora w ieku później. I dzy. głodu i tej bladości, jaką 
nie jeden zm yślony p rze/ poeię j mogą mieć tylko tw arze um ar- 
Franz Moor. ale cały zastęp tych. Obóz koncentracyjny Ru 
w ychowanych przez H itlera chenw ald, m iejsce najbardziej 
m orderców  znęcai się nad bez- okrutnych zbrodni, umieścili 
bronnym i. przybierając setki hitlerow cy ku ltu rtraegerzy  tuż

koło W eim aru, w łaśnie w po- 
bliżu tego czarow nego cichego 

j m iasta Schillera i Goethego.
W eim ar w m aju. S tary  Wei- 

; m ar w ydaje się jednym  ogro- 
j dem zw ycięskiej zieleni i kw it- 
! nących drzew. Biało tu , różo- 
! wo... Pod starym  m urem , wo- 
| kół posągu Schillera zakw ita ją  
I pierwsze bzy. T ak sam o kw itły. 
| tam tego m ajow ego dnia, kiedy 
j um arł Fryderyk Schiller. Drze- 
: w a kw itły  od tego czasu 150 
I razy. I 150 razy wydały plon.
! Poezja Schillera wiecznie żywa. 
i rozkw ita sta le  w sercach mi- 
| bonów ludzi na całym  świeeie. 
i rozpala piom ień buntu przeciw 

tyranom , w obronie uciskanych 
! i biednych. Dlatego w łaśnie 
j na uroczystości schiłlerow skie 
i przybyli do W eim aru przedsta- 
| wiciele 20-stu narodów .

Jest tu ta j przedstaw iciel In- 
: dii. jest delegacja chińska, 
j S chiller należy do całego świa- 
| ta. Należy także do tych, któ- 
' rzy go jeszcze nie znają . W 
nędznych chatynkach  dalekiej 
Kenii n ik t na pewno nie czy­
tu je  Schillera. Ale sw ą w alką 
przeciw  krw aw ym  kolonizato­
rom. bohaterska ludność Kenii 
codziennie daje  św iadectw o 
praw dy ternu słynnem u w ierszo­
wi Schillera:

Tomasz Mann u> rozmowie z lau reatką M iędzynarodowej Nagro- ..„.Chcieliby być w olni, Jak 
dy S t a l im n r tk ie i  Anna Seghers. w  czasie pobytu na uroczysto- nasl ojcowie.

i d a c h  ic W eimarze  w  150 rocznicę śmierci Schillera  Raczej um rzeć niż zyc nam
F o to  Z e n tra lb ild  . w niew oli!“

f W czasie w ojny na m iasto 
| spadły am erykańsk ie  bomby. 
| Zburzyły k ilkadziesiąt kam ient- 
| czek na S ta rym  M ieście, om i­

nęły dom Schillera, ale uszko­
dziły dom Goethego.

Bomba upadła  od strony  u li­
cy — była to domu część re ­
prezen tacy jna; w  dużym salo­
nie G oethe przyjm ow ał goś­
ci, obok jest coś na kształt po­
czekalni i jakby  hall pełen po- 

i sągów greckich bogów. W szyst- 
: ko to. co zostało zniszczone.
| NRD odbudow ała z najw ięk- 
! szym staran iem  i miłością.

Od strony ogrodu, na parte ­
rze zna jdu ją  się pomieszczenia, 
w  których G oethe pracow ał. 

i Szczęściem w szystko pozostało 
i to n ietkn ięte  i aż serce zaczyna 
! drżeć na m yśl, że tu  w łaśnie 
przy tym  wysokim  pulpicie 
G oethe pisał „F austa“. I gdy 

i pozostała część domu (będzie 
tego 30 pokoi) jes t przestronna 

| i urządzona z pew ną elegancją, 
to te kilka m ałych izdebek przy­
pomina po prostu klasztor. 
Ściany kazał G oethe pom alować 
na kolor szaro-ziclony, ciemny, 
surowy. U okien firank i z ciem ­
nozielonej m aterii.

W sypialni łóżko, proste i 
zw yczajne — tu sypiał Goethe, 
tu um arł. Obok — mały sto li­
czek m alow any brązow ą olejną 
farbą  i drugi podobny pod 
ścianą. Jeszcze biato-zielona m a­
kata  zasłan iająca dw ie ściany.
I n i c  więcej.

W sąsiedniej izbie — biblio­
teka. Długie zw yczajne półki 
uginają się pod ciężarem  3 tys. 
tomów. W szystkie te książki 
G oethe przeczytał: na m arg ine­
sach odnaleźć można robione 
przez niego uwagi. O kna — ra ­
czej okienka — tak ie  jak  by­
w ają  u nas w w iejskich starych 
chatach, w ychodzą na ogród.

Przez okna od strony ulicy 
w idać było dom  Schillera. Czę-

; sto m usiał G oethe patrzeć no- 1 
! cą w stronę okien przyjaciela, j 
S treścił to w słow ach: „Jego 
nieprzespane noce rozjaśniły 
nasze dnie“.

Dom Schillera w ydaje  się w 
porów naniu z domem Goethe- I 

j go bardzo m aleńki. Ma on t y l - j 
; ko trzy pokoje — na pierwszym  
; piętrze, gdzie m ieszkała żona 
¡Schillera, C harlo tta  i czworo 
ich dzieci. Tam koncentrow ało! 
się codzienne życie. Schiller 
sam zajm ow ał trzy pokoiki na 
drugim  piętrze. Tu zbierała się 
grupa jego przyjaciół: artyści j 
tea tra ln i, muzycy, poeci, i prze­
de w szystkim  Goethe. Pod jed ­
nym tylko względem podobne 

j są  do siebie le dw ie pracow  i 
nie poetów: pod względem  pro- 

: stoty. Takie sam e u Schillera j 
\ proste łóżko z heblow anego \
; drzew a, taki sam m alow any ! 
jo ie jną  brązow ą fa rbą  sto lik i 
przy ióżku. Na biurku egzem -; 
plarz „W stępu do historii mo- i 
sk iew skiej“ (Eine L eitung zur I 
M oskovitischer G esch ich te .!

I 1720), o tw arty  na rozdziale „De- j 
jm e tr iu s“. Postać D ym itra S a - : 
m ozw ańca pasjonow ała Schille- 

j ra, śm ierć przerw ała mu pracę 
nad dram atem  „M arfa, m atka 

I carów “, której ostatn ią, niedo-1 
kończoną stronę oglądać można 
na b iurku.

B iurko jest całkiem  zwyczaj- j 
ne a jednak  niełatw o było 
Schillerow i nabyć go. W liśc ie1 
do przy jaciela  pisał z radością: 
„W reszcie dorobiłem  się w łas­
nego w arsz ta tu “. Także lekkie 
ży rando le  w całym  dom u są 
ze zw ykłego drzew a, a szafa w 
przedpokoju, pom alow ana na ten 
sam  kolor co ściany, zrobiona 
Jest z dykty  wzmocnionej sza­
rym płótnem . Sypialni S ch iller 
nie m iał w ogóle: łóżko jego s ta ­
ło w w ąskim  korytarzu na ty ­
łach domu. (To, które oglądam 
w pracow ni zostało tam  prze­
niesione dopiero w  czasie

ostatn iej śm ierte lnej choroby 
poety). Ale gdy u Goethego było 
ciem no, u Schillera je s t jasno 
— ściany obite są jasną  tapetą, 
przez trzy  okna w pada dużo 
św iatła  i słońca, U okien kazał 
Schiller zaw iesić zasłony kolo­
ru ciem nego w ina: kiedy pro­
mień słońca przeciekał przez 
nie do pokoju, ta  rubinow a 
barw a podniecała go do pracy.

O glądam  leżące w  gablotce li­
sty Schillera i Goethego, p isa­
no do siebie w zajem nie przy 
każdej okazji. Schiller pisał roz­
rzu tn ie  dużym i, zam aszystym i 
literam i. G oethe sta ran n y m  pis. 
mem w rów nych ciasnych li­
n ijkach.

O puszczając w reszcie dom 
Schillera  m yślę o tym , że n ie 
pierw szy raz jestem  w tych 
stronach. Jechałam  już kiedyś 
przez W eim ar jako  w ięzień obo­
zu koncentracyjnego. O trzym a­
łyśm y w tedy na  ośm iodniową 
drogę po kaw ałku  ch leba i nic 
więcej. A jednak  — pam iętam  
dokładnie — że m ija jąc  W ei­
m ar chciw ie i z m iłością w p a­
tryw ałam  się w leżące w p rzed ­
w ieczornej m gle m iasto.

U czestnicząc te raz  w e w spa­
niałym  św ięcie, jak ie  Nowe 
Niemcy zgotow ały sw em u W iel­
kiem u Wieszczowi, w spom inam  
ze w zruszeniem  tam ten  w ie­
czór w w ięziennym  wagonie.

W 150 la t od śm ierci S ch ille­
ra, w czasie koncertu w w ei­
m arskim  tea trze  w ykonana zo­
sta ła  IX  Sym fonia Beethovena, 
k tó re j koroną jest potężny chór, 
śp iew ający Schillera „Odę do 
radości“ . Pow tarzają  się tam  
stale  słow a: „A lle M enschen 
w erden B rueder!...“

Po polsku: „W szyscy ludzie 
będą braćm i!..“

T u ta j w W eim arze rozum ie 
się te słowa lepiej niż gdzie­
kolwiek.

KRYSTYNA USAREK

chicagowskiej policji, n iektóre  j w ojenny,  
dialogi w  ty m  fi lm ie  są... „nie- |

Stolico żegna twórcę „M azowsza’ 
Tadeusza Sygietyńskiego

,ftf
21 bm. W arszaw a żegnała i pożegnać nieodżałowanego y"  

tw órcę „M azow sza“ w ybitnego j stę, tw órcę ukochanych 
kom pozytora T adeusza Sygie- \ cały  naród piosenek l1" 8 
tyńskiego. W godzinach przed- sza“. , pii)c
południow ych tru m n a  ze zw lo -j O godzinie 14.15 nastl;tV  
kam i Zm arłego w ystaw iona zo- ; w yprow adzenie zwłok po' 
stała w sali lu strzane j F ilhar- i C m entarz W ojskowy 113 
monii N arodow ej. W artę hono- ; w ązkach,
row ą przy trum nie  pełn ili! W Alei Zasłużonych . 
członkow ie Państw ow ego Ludo- i dźw iękach m arsza pogl'z ; 
wego Zespołu P ieśni i T ańca : go rusza kondukt żałob 
„M azow sze“ i zespołu „W ar-1 T rum nę niosą na 
szaw a“, kompozytorzy, działa- ; członkow ie zespołu ,,Rfa,z° ells2' 
cze ku ltu ra ln i i artyści. ; — w ychow ankow ie K

Ą¡yÉ

W artę honorow ą pełnili rów - j Sygietyńskiego. Za trurn* 4 .e)4  
nież kom pozytorzy i m uzycy j czy rodzina Zmarłego. 1 
zagraniczni, baw iący w  Polsce ! staw iciele P artii, Rady "  ś-J*

i R ządu. N ie kończący” 
sznurem  idą dziesiątki ,̂ii

tłurt

rodow ej, by złożyć hołd Zmar- I N ad o tw artą  mogdń pg i ' f  
iem u: sek re ta rz  KC PZPR J. w ił m in ister K ultury 1 ,
M orawski, w iceprezes Rady Mi- W. Sokorski. , vt iA
nistrów  St. Lapot, zastępca ; W im ieniu kompo*;. p,  
przewodniczącego Rady Pań- i żegnał Zm arłego p

wicemarszałek I K. S ikorski, podkreślał“  ̂ gt

w zw iązku z II Festiw alem  Mu- i R ządu. N ie kończący 
zyki Polskiej. J sznurem  idą dziesiątki ^¡c

O godzinie 14.00 przybyli d o ! cji, z całego k ra ju , tłumy
li lu strzanej F ilharm onii N a - ! szkańców  W arszawy.
. j ----- » u.. ~ I - • ----- - — g łą PL>*

stw a St. Ignar, w 
Sejm u J. O zga-M ichalski, se­
k re tarz  Rady P aństw a M. Ry­
bicki, członek Rady Państw a 
St. M atuszew ski, m in is ter K ul­
tu ry  i Sztuki W. Sokorski oraz 
kierow nik W ydziału N auki KC 
PZPR członek Prezydium  PAN 
St. Żółkiewski.

Od rana  tłum y m ieszkańców  
W arszawy, delegacje zespołów 
artystycznych i placówek kul­
turalnych z całego k ra ju  przy

w ielki w kład do d o r ° b .  
zycznego Polski Ludov

We wzruszających. _!(i
nych słowach złożył. 
mięci Tadeusza Syg'®_f,sZe 
członek zespołu „Maz0 j i  
J. G rąbkow ski. ,e

Przy głuchym  lo s, 'u :zon8 t 
trum na zostaje spusz ggcj „ 
grobu. Zbliżają się p  ¿(5 j 
w ieńcam i. Po c h w il i
kryw a się licznymi

: y w ały do sali Filharm onii, aby 1 w iązankam i kwiat

D nia  18 m a ja  1955 r, z m a rł w w iek u  la t G5
tow. ADAM KOZIOł-KOZŁOW SKI pIl

człon ek  PZPR, w ie lo le tn i człon ek  P P S  L ew icy  
Cze«ć Jego pam ięci!

Grono to"
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Bejewy szlak męstwa i ofiarności 
w służbie Polski Ludowej

Uroczysta akademia z okazji 10-lecia KB W
Z okazji 10 rocznicy u tw orze­

nia K orpusu Bezpieczeństwa 
W ew nętrznego odbyła się 21 bm. 
w  sali Domu K ultu ry  przy Al. 
W yzwolenia w W arszaw ie uro­
czysta akadem ia. W prezydium 
akadem ii zasiedli: członek B iu­
ra  Politycznego KC PZPR. w i­
ceprezes Rady M inistrów  — 
Franciszek Jóźw iak-W itold, m i­
n is ter Spraw  W ew nętrznych — 
W iatlysiaw  W icha, dowódca 
KBW — gen. bryg. W łodzimierz 
Muś, przedstaw iciele W ojska 
Polskiego, WOP, MO i ORMO.

W prezydium  zają ł również 
m iejsce przedstaw iciel Wojsk 
W ew nętrznych R epubliki Cze­
chosłow ackiej — pik. Jan  K u­
charz.

A kadem ię zagaił Szef Z arzą­
du Politycznego KBW — pik. 
Futer,z,ny. Zgrom adzeni m inutą 
m ilczenia uczcili pamięć boha­
tersk ich  żołnierzy Korpusu, 
którzy oddali sw e życie w w al­
kach z faszystow skim i banda­
mi.

N astępnie zabrał glos m ini­
ster S praw  W ew nętrznych — 
W ładysław  Wicha. Pozdraw ia­
jąc żołnierzy KBW i życząc im 
dalszych osiągnięć w ich tru d ­
nej pracy dla dobra Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, min. 
W icha oświadczył m. in.:

„10 la t istn ienia KBW, to bo­
ha te rsk i szlak bojowy, to pas-

! krw aw ych w alk ze zbroj- 
i nym i bandam i NSZ, WIN, BPA, 

m ikoiajczykow skieh wypędków 
oraj: niedobitków  arm ii h itle ­
row skiej. W tych w alkach m ę­
stwo. ofiarność, gorące przy ­
w iązanie do P artii i Rządu, 
św iadom a dyscyplina, żarliw a 
nienaw iść do w roga c e c h ó w -y 
żołnierzy KBW, kierow ały ich 
czynami, zapew niały im zw y­
cięstwo w trudnych nieraz w a­
runkach .

Licznym i ofiaram i, krw ią, 
młodym życiem piaeil Korpus 
Bezpieczeństw a W ew nętrznego 

| /„). spokój naszych m iast i wsi.
X radością, z dum ą patrzym y 

na  rozkw it naszej ludow ej oj- 
j czyzny. na nowowznoszonc 
| m iasta  i osiedla, uniw ersytety  

i szkoły, na  świeżo zaorane 
: ugory, n a  nowo wy bu do w aae 

fabryki i huty . Ale an i na 
Chwilę nie możemy zapomnieć, 
że tego bojowego budow nictw a 

! strzec trzeba przed zakusam i 
wroga, przed nasyłanym i agen­
tam i im perialistycznym i, przed 
dyw ersam eoi i sabotażystą,

| szpiegiem i podpalaczem “.
W dalszym  ciągu sw e­

go przem ów ienia m inister 
W icha podkreślił. że tru ­
dna , lecz zaszczytna służ­
ba w szeregach K orpusu Bez­
pieczeństw a W ew nętrznego w y­
maga w ysokiej postaw y m oral- 

! nej. h artu  i um iłow ania Ojczy-

I zny i żarliw ego przyw iązania 
do Partii.

Gorącymi oklaskam i przyjęto 
i odczytanie depeszy z życzenia- 
i mi i pozdrow ieniam i od do- 
i w ództw a Wojsk W ew nętrznych 
1 Związku Radzieckiego.

W im ieniu Wojsk W ew nętrz­
nych Republiki Czechostowac- 

; ki ej pozdrow ienia przekazał 
płk. Jan  Kucharz.

R eferat nt. h istorii Korpusu 
Bezpieczeństwa W ew nętrznego 
wygłosił dowódca KBW — gen.

! bryg. W łodzimierz Muś.
*

21 bm. zakończyły się obrady 
i C entralnego Zlotu Praodow ni- 
: ków Służby i Szkolenia K orpu­

su Bezpieczeństwa W ew nętrz­
nego. W ożywionej dyskusji 
zabierali głos przodownicy służ­
by ochronnej i operacyjnej oraz 
w yszkolenia — oficerowie, pod- 

j oficerowie i szeregowcy.
; Podczas obrad przybyły na 
I salę delegacje W ojska Polskie- 
j go. WOP. Milicji O byw atelskiej 

i ORMO, które złożyły żołnie­
rzom KBW życzenia dalszych 
osiągnięć w służbie narodu.

Delegacja załogi FSC im. 
Feliksa Dzierżyńskiego w S ta ­
rachow icach przekazała przed- 

' slaw icielom  przodującego pod­
oddziału sam ochodowego KBW 
proporzec przechodni u fundo­
w any przez robotników  tych 
Zakładów.

(PAP)

Radom święci 800-lecie istnienia
RADOM (kor. wl.j. Rozpoczę­

ły się „Dni R adom ia“ zorgani­
zow ane z okazji 800-lecia m ia­
sta. Z ainaugurow ała je  21 bm. 
uroczysta sesja M iejskiej Rady 
N arodow ej. Po części oficjalnej, 
na której m. in. uchw alono 
w m urow anie w Ratuszu tablicy 
pam iątkow ej, odbył się koncert 
radom skiej o rkiestry  sym foni­
cznej, występy reprezen tacy jne­
go chóru, solistów  i baletu

| m iejscowego ogniska baletow e­
go.
, W icem inister K ultu ry  i Sztu- 

! ki P iotrow ski dokonał otw arcia 
| w ystaw y pt. „Dzieje R adom ia“. 
! grom adzącej interesujące doku­
m enty dotyczące historii m iasta 

jod czasów najdaw niejszych tzn. 
od roku 1155. O tw arta  została 

I rów nież w ystaw a „M alarze Zie­
mi R adom skiej“ oraz w ystaw a 

i gospodarcza. W godzinach po-

! południowych ulicam i m iasta, 
j szlakiem  m anifestacji i sta rć  w 
j 1905 roku przeszedł pochód. Wy­
stępy zespołów artystycznych" i 
zabaw a ludow a na stadionie 

1 „Stali“ oraz bal pn. „Raz na 
800 la t“ zakończyły pierwszy 
dzień uroczystości.

P rogram  „Dni R adom ia“, któ­
re trw ać będą do końca m aja 
przew iduje liczne zabaw y, kon­
certy. im prezy artystyczne, dy­
skusje  naukow e itp. (zk)

Wiele ciekawych eksponatów wystawią Chiny na Targach Poznańskich
POZNAŃ. W Poznaniu prze­

byw a 30-osobowa grupa arch i­
tektów , plastyków , inżynierów  i 
techników  z C hińskiej Republi­
ki Ludowej, G rupa ta pracuje 
nad  przygotow aniem  ekspozycji 
swojego k ra ju  na Targach Po­
znańskich.

Chiny Ludowe wezm ą po raz 
p ierw szy udział w tej w ielkiej 
im prezie handlu  m iędzynarodo­
wego, zajm ując pow ierzchnię 
blisko 4 tys. m kw .; w ystaw ią 
one eksponaty, św iadczące o 
szybkim  tem pie rozwoju gospo­
darczego tego w ielkiego kraju.

„Naszym najbogatszym  dzia­
łem będą eksponaty  przem ysłu

; ciężkiego, zwłaszcza masz.yno- 
i wego i hu tn ic tw a — o ś w ia d - 
j czył kierow nik ekipy chińskiej 
; Sui De-rnin. Zwiedzającym  
i Targi pokażem y m. in. wielki 
dźwig budow lany, który podno- 

! si ciężar G ton na wysokość bli- 
I sko 40 m. Obok dźwigu — .na 
; terenie o tw artym  — w ystaw im y 
: szereg maszyn rolniczych i nasz 
najnow szy, w ysokew ydajny 
kom bajn węglowy.

| Na Targach Poznańskich kraj 
nasz zaprezentu je  liczne wyroby 

j przem ysłu hutniczego. Będą to j 
j różne gatunki stali oraz cenne ; 
m etale: miedź, cynk, ołów, ału- 

Im inium , cyna, w olfram  itp. j

przetw ory przem ysłu naftowego, 
farm aceutycznego i chem iczne­
go, nawozy sztuczne oraz barw ­
niki w łókiennicze.

T radycyjny a rtyku ł eksporto­
wy Chin — znane na całym 
św iec je jedw abie w dużym wy­
borze, stanow ić b ęd ą  poważną 
pozycję w śród eksponatów  prze­
m ysłu lekkiego,

Nie zabraknie  rów nież naszej 
pięknej porcelany, ręcznie zdo- 
btonej przez chińskich artystów  
ludowych.

Za niecałe dw a tygodnie roz­
poczniemy m ontaż pierw szych 
eksponatów “.

(PAP)

P RZ E GL ĄD PRASY
N IEP R A W D Ą  JE S T, JA K O B Y... 

N A TO M IA S T P R A W D A  JE S T, ZE...

Nie są to sporadyczne fakty 
—- jest to ogólniejsze z ja ­
wisko.

P rzykład  pierwszy. S talino- 
grodzka „T r y b u n  a  R o ­
b o  t u i c z a “ zam ieściła fe­
lieton, k ry tykujący  dyrek­
to ra  jednej z częstochowskich 
fabryk, K azim ierza WolmaKa, 
za zły stosunek do załogi. Od­
pow iedział sam  W oiniak, żą­
dając odw ołania zarzutów
i publicznej rehabilitacji. 
O dpowiedział sek re tarz  POP, 
pisząc z oburzeniem , iż fe­
lieton „nie skrytykow ał, aie 
wręcz spotw arzył“ W olniaka. 
Tych Samych słów użył w 
Uście do redakcji przew odni­
czący Rady Z akładow ej Mą- 
kowski, dodając groźnie: ,.W 
im ieniu całej załogi dom aga­
my się sprostow ania“. Od­
powiedział, sta jąc  w o b ra n e  
W olniaka, resortow y C en­
tra lny  Zarząd.

Zanim  jednak  redakcja  
zdążyła się przestraszyć, Ko­
m itet M iejski PZ PR  w Czę­
stochowie powołał komisję 
kontrolną. Oto co pow iedzie­
li przed n ;ą ludzie z załogi 
— te j sam ej, „w im ieniu“ k tó­
rej Rada Zakładow a dom aga­
ła się „sprostow ania“ :

„To w , Wąsik: D yre ktor w y zy ­
wa pracown/KOw i straszy icli, 
zti pow yrzuca na zbitą rnordę. 
jego praw a ręka, kierownik 
personalny, poqa.ua i w yzyw a 
KOb ety c.ężarne, a na zw róco­
ną mu przeze mnie uwagg po­
wiedział, że jak mnie kopnie, to 
mnie cholera weźmie.

Io w . Kołodziejska: Dyrektor
jest o rd yn a rn y  i r.ie znosi k ry ­
tyki...

Iow . Kleinert: Gdy skrytyko ­
wałam dyrektora za bezduszny 
stosunek do robotników, wtedy 
dyrektor przesunął mnie do 
gorszej p ra cy“.

Analogiczne były w ypow ie­
dzi tow. Ryehlew skiego i tow. 
L ukasie w icz.

Przy okazji w yjaśniła się 
tajem nica w yborów  do Rady 
Z akładow ej:

„Tow . Puchała: Gdy ogłoszo­
no iiani skład nowej r«idy, cricie- 
lit m y opuścić zebranie, ponie­
waż n;e było ludzi, do których 
m am y zaufanie. Nową rad? po 
prostu narzucono nam. Robot 
p cy cńcicii Wasika na prze­
wodniczącego, a wy,orano Ma­
kowskiego.

Podobne oświadczenia złożyli 
tow. Marcewa, Kiszka, Kleinert. 
Szewczyk, Łukaszewicz i inni. 
Dodali ponadto, te qdy chcieli 
wysłać zb iorow y list. obrazujący 
swK-unki w zakładzie, wtedy 
dyrektor i personalny ostrze­
gali robotników, iż z chwila, 
gdy podpiszą ten list, będą jaw 
nymi w rogam i Polski Ludowej, 
podpisz» skargę przeciw Pań­
stwu (!)“ .

Przykład drugi. D w ukro t­
nie w ostatn im  czasie po ja­
w iło się na łam ach ,.G azo ­
ty  K r a k o w s k i e  j“ na-

zw isko przew odniczącego R a­
dy Zakładow ej przy Hucie 
A lum inium  w Skaw inie, nie­
jakiego Tarczy.

Po raz pierwszy „G azeta“ 
stw ierdziła, że w w yborach 
do Rady otrzym ał on m ini­
m alną iiość głosów i mimo 
lo kom isja ogłosiła, że pozo­
s ta je  on nadal w Radzie. W 
w yniku in terw encji gazety, 
w ybory przeprow adzono
w praw dzie ponownie, ale za­
rów no organizacja party jna  
huty, jak  i Zw iązek Zawodo­
wy M etalowców oraz Cen­
tralny  Z arząd Przem ysłu Me­
talowego przeforsow ały k an ­
dydatu rę  Turczy na przew od­
niczącego Rady.

Po raz drugi pisała „Gaze­
ta “ o Turczy, gdy na ple­
num  K P partii w K rakow ie 
ośw iadczył — nj m niej ni 
więcej — że dla dobra sk a ­
w ińskiej hu ty  należałoby z 
niej usunąć w szystkich p ra­
cow ników  inży n i ery jno-tech- 
nicznycb (!). S ek re ta rz  KP 
w praw dzie skry tykow ał w 
podsum ow aniu to  przem ów ie­
nie, żadnych jednak dalszych 
konsekw encji nie w yciąg irę- 
to.

I oto nazw isko Turczy po­
jaw ia się na łam ach „Ga­

z e ty * 1 po raz trzeci. Pojaw ia 
się w zw iązku z listem  do 
redakc ji jednego  z pracow ni­
ków huty, skrzywdzonego za 
w alkę ze złodziejstw em . Przy 
okazji tej u jaw n ia  się dopie­
ro w pełni oblicze Turczy — _ 
oblicze już nie ty lko  groźne-' 
go kacyka, ale p ro tek to ra  
pospolitych złodziei, k tó ry  w 
doda tku  sam  m aczał palce w 
n iezbyt czystych m ach ina­
cjach. I tak  T urc7,a — w ie­
dząc o nadużyciach finanso­
w ych k ierow nika OZR przy 
hucie  Łukasiew icza — b ro ­
nił go i osłaniał, sam  zaś ta ­
lony na radioodbiorn ik i i ze­
garki dia przodow ników  p ra ­
cy sprzedaw ał obcym  oso­
bom.

Aż trzy k ro tn ie  m usiała p i­
sać o Turczy „G azeta K ra ­
kow ska“. A przecież w y sta r­
czyłoby — już po pierw szym  
jej sygnale — porozm aw iać 
z załoga, hu ty , by zorientow ać 
się. kim  je s t Turcza.

Oba przykłady — a można 
by p rzyk łady  m nożyć — 
w skazu ją  na jedno groźne 
zjawisko- ru tyn iars tw o , biu­
rokratyzm , riygnitarstw o, czy 
w ręcz złodziejstw o — bronią 
się*z całą mocą, nie u stęp u ­
ją  dobrow olnie z żadnej po­
zycji przed, k ry ty k ą  mas. 
przed głosem partii, w yrażo­
nym  w uchw ałach III P le ­
num . A naw et k ry ty k a  p ra ­
sowa nie je s t — dia w ielu

ze
czy-LSW lic ząc  n a  in te lig e n c ję  

te ln ik ć w  k a że  im m ięd zy  otoo 
m a  ty tu ła m i d o s z u k iw a ć  s ię  
d y s k r e tn ie  p o d a n e g o  p r z e k o n a ­
n ia , ż e  w ła śn ie  n a  s k u te k  s to ­
so w a n ia  z a s a d  m a te r ia liz m u  n a ­
s tą p i  w y zw o len ie  sp o łec z n e , po ­
n ie w aż  d ia b li,  k tó ry c h  w p ra w ­
d z ie  m a te r ia liz m  n ie  p rz e w id u je ,  
w ezm ą  p a n a  — i cze ść .

Ale e to  c z y ta m y  d a le l i z d u ­
m ie n ie  n a sz e  ro ś n ie . O k a zu je  
s ię , że „W zięli d ia b li p a n a “ to  
a n to lo g ia  p o ez ji w a lc z ą c e j w 
XV| i XVIII w iek u  o p o s tę p  i 
w y zw o len ie  sp o łec z n e . Co je st, 
p an o w ie?  P rz e c ie ż  w te d y  je s z ­
cze  m a te r ia l iz m u  d ia le k ty c z n e ­
g o ... p r z e c ie ż  ja sz c z e  n ik t z 
n a s  n ie  c z y ta ł ro z p ra w k i o p r z e ­
c h o d z e n iu  z m ian  ilo śc io w y ch  
w  ja k o śc io w e  a lb o  t r a k ta tu  
o p ra w d z ie  o b ie k ty w n e j,  a b s o ­
lu tn e j  i w z g lę d n e j n a p isa n e g o  
s z la c h e tn y m  s ło w iań sk im  trz y -  
n a s to z g ło s k o w c c m . a lb o  c h o ćb y  
w p o s tac i w o ln y c h  Jam b ó w ".

Reszta felietonu utrzym a­
na jes t w podobnym duchu i... 
na podobnym poziomie.

M aterializm  dialektyczny — 
na opak? A może — satyra  
na opak?

W każdym  razie należy w y­
razić zdziwienie, że dia tego 
rodzaju zdefektow anej pro­
dukcji dziennikarskiej zna-

! pow ołanych do tego ogniw  — 
| dostatecznym  sygnałem  do 
j przyłączenia się do w ielkiej 
] p a rty jn e j w alk i z draństw em .

„W ZIĘLI D IA B LI P A N A “ 
C ZYLI -  S A TY R A  NA OPAK

I T rudno  u skarżać  się na  
! n adm iar w  naszej p rasie  c ię­

tych, ostrych  felietonów , p ię t- 
; nujących m niejsze i w iększe 
• niedociągnięcia, nadużycia, 
św iństw a. W tedy jed n ak , gdy 

| złośliwość je s t celem  sam a 
\ w sobie, gdy w  doda tku  fo r- 
] m alny p re tek s t sta je  się p u n - 
! ktem  w yjścia do dow cipusz- 
! ków z ideologicznym zapasz- 
! kieni. trudno  przyklasnąć ta- 
j kiej „satyrze“.
j We W rocław iu sprzedano 
! egzem plarz zdefektow anej 
| książki: ok ładka głosiła, że 
| je s t to podręcznik  m a te ria ­
lizm u dialektycznego, w yda­
ny przez „K siążkę i W iedzę“,

I w ew nątrz  znajdow ała się je -  
I dnak  w ydana przez Ludow ą 
Spółdzielnię W ydaw niczą an- 
ty k le ry k a ln a  antologia
„Wzięli diabli pana“.

W ypadek ten sta ł się pre­
tekstem  do opublikow ania na 

I tam ach tygodniowego dodat- 
| ku ku ltu ralnego  w rocław skiej 
„ G a z e t y  R o b o t n i c z e j “ 
obszernego, trzyszpaltow ego 
felietonu pod frapującym  ty ­
tułem  „w zięli diabli p an a“

I czyli — m aterializm  dialek- 
I tyczny na opak“, z którego 
I w yjm ujem y taki passus: 

„C iesz y m y  się w sz y scy , 
lic ząc

lazło się 
party jnej

miejsce
gazety.

na tam ach 

(HOLA)

l Pierwszy pociąg 
' elektryczny W arszaw a —  

Piotrków
21 bm. o godz. 19.25 z 

D w orca G łów nego w W ar­
szaw ie odjechał pierw szy 
pospieszny pociąg daleko­
bieżny W arszaw a -— K ry­
nica, prow adzony do P io tr­
ków» przez lokom otyw ę e- 

i Icktryczną.
Dzięki e lek try fikacji linii 

kolejow ej z W arszaw y do 
P iotrkow a, o łącznej długo­
ści 145 km., już od 22 hm., 
tzn. od chw iii w prow adze­
n ia  letniego rozkładu ja- 

| zdy. w szystkie pociągi pa­
sażerskie osobowe i pospie­
szne będą prow adzone na 
tej trasie  przez lokom otyw y 
elektryczne. W w yniku tego 
podróż z W arszaw y do 
P iotrkow a, a więc i na H- 

! niach dalekobieżnych, prze­
biegających przez Piotrków  
pociągiem osobowym, trw ać 
bodzie o ok. 59 min krócej, 
a pociągiem pospiesznym  — 

j p raw ie  o 49 m in. krócej 
niż dotychczas.

Msfocykte M -U6 —  
z ulepszonym silnikiem
K onstruktorzy W arszaw skiej 

\ Fabryki Motocykli w prowadzili 
I ostatn io  szereg zm ian konstruk- 
| cyjnych w silniku motocykla 

M-06, zw iększając m. in. jego 
moc.

Motocykl z ulepszonym  siln i­
kiem uzyskał zdolność spraw - 

; nieiszesn przyspieszania inzdv 
, i łatw iejszego niż dotychczas 

p okoń jrwa ni a wzniesień.
P ierw sze p a r t!e  motocykli z 

ulepszonym silnikiem  opuściły 
już fabrykę.

(PAP)

157 zespołów wiejskich 
na eliminacjach 

centralnych
OLSZTYN. 2! bm. rozpoczęły 

i się w O lsztynie . ogólnopolskie 
: e lim inacje w iejskich am ator- 
\ skich zespołów artystycznych. 
: Na sceoje T ea tru  im. S. Ja racza  
i w ystani 157 zespołów. Zrzesza­

jących ogółem ponad 6 tvs. o- 
! sób. (PAP)

¡(esy wyszczerbiły się 
zanim trafiły na kamień

K ierow nictw o WZGS w War- 
\ szaw ie uw aża, że sklepy wiej- 
i sk:e woj. w arszaw skiego zaopa­
trzone są w dostateczne ilości 

i kos na tegoroczne sianokosy 
W edług danych, jakie  posiada 

I WZGS, w ¡placów kach handlo­
wych teger-województwa, znaj- 

! du je  się ok. 47 tys. kos z lat 
I ubiegłych, a do końca czerwca 
1 br. o trzym ają one jeszcze 31 
i tys. kos.
i Nieco inaczej sp raw a ta 
p rzedstaw ia się w rzeczywisto- 

j ści. Np. personel sklepu GS z a r­
tykułam i żelaznym i w Pułtusku, 
zapytany o ten  artyku ł pokazał 
z zażenow aniem  k ilka zardze­
w iałych kos, wyciągniętych z 
kąta , zaw alonego żelastw em  i 
śm ieciam i. Są to w ybierki po­
zostałe z kilku lat, k tóre chłopi 
już n ie jednokro tn ie  oglądali rta 
w szystkie strony i odrzucili, ja ­
ko n ienadąjące się do użytku.

W dzień targow y bieżącego 
tygodnia trudno  hyto się doci­
snąć do lady w sklepie z a rty ­
kułam i żelaznym i w Ciechano­
wie. Półki zapełnione były róż­
nymi artyku łam i. Ale ani tu taj, 
ani w sklepach sąsiedniego po­
w iatu Przasnysz, mim o zbliżają­
cych się sianokosów , kos na pól­
kach nie było. —  K o sy  mamy 
-— tw ierdzili sprzedaw cy — 
nie na półki nie m a co ich 
pokazywać, poczekam y na no­
w y  transport. Tych  starych  i 
przebranych chłopi i tak  nie 
kupują.

(PAP)

Miliony wyciągnięte z nieco
— Więc jak  to  jest, po­

wiedzcie, tow arzyszu P iekielny? 
! Że osiągacie na sw ojej zmia- 
i nie takie  dobre w yniki, to chy­

ba nie przypadek? M usicie do 
nich jakoś dochodzić — jak  to 

: robicie?

A nton i P iek ieln y
|

S tarszy  piecowy, A ntoni P ie- 
j kielny, spojrzał trochę zakłopo- j 
tany na paru  inżynierów , k tó - 1 * * 
rzy zadali mu tak ie  pytanie. 
Jakże im w ytłum aczyć?

— W idzicie — odrzekł po n a ­
m yśle — widzicie... T rzeba cho-

, dzić koło pieca!
Pokręcili głow am i. Chodzić 

kolo pieca! W iadomo, że trzeba, 
ale dlaczego gdy „chodzi“ P ie­
kielny, w yniki są lepsze, niż ] 

| gdy rob ią  to inni piecowi?
— Bo trzeba wiedzieć, jak  j 

j chodzić — ciągnął P iekielny. —
I Ja  sobie ułożyłem  to w szystko 
po kolei. N aprzód spraw dzam  

I w szystkie napędy, potem  spoj­
rzę na przyrządy pom iarow e... j

Raz pociągnięty za język roz­
gadał się tow. P iekielny. Inży- '■ 
nierowie. słuchali go z za in tere- j 
suwaniem .

A więc jest w  tym w yraźny 
| system , w yraźny w łasny sposób i 
; postępow ania, do którego do- 
! św iadczony piecowy doszedł 
przez p rak tykę . T rzeba tylko 
ten  system  sprecyzować, a jed - 

j nocześnie uzasadnić — może i \ 
j rozw inąć — od strony teo re ty - ! 
cznej.

To było w łaśn ie  zadaniem  
personelu inżyn ie ry jno -techn i­
cznego. Bo już od pew nego cza- 
su zastanaw iano  się w C en tra l- ; 
nym  Zarządzie P rzem ysłu  K w a- 

j su S iarkow ego i Nawozów Fo­
sforow ych nad tym , że trzeba 
zająć się w yszukiw aniem  cie- 

| kaw szych form  pracy w śród do- 
! św iadczonych robotników . Szu- 
; kać zaczęto m etodycznie. Z w ró­

cono uw agę na zasadnicze 
¡w ydziały fabryk : piecownie.
I K tóre p racu ją  najlep ie j?  Do 
dwóch zakładów  'W yjechały z 
W arszaw y grupy  inżynierów . 
Szukali da lej: przy w spółudzia- 

! le m iejscow ych rad  zakłado- 
! wych i egzekutyw  party jnych .
I zastanaw iali się, k tó ry  pieco- j 
j wy p racu je  najlep iej.

S tąd i rozm ow a, k tó rą  przy- 
| toczyliśm y na początku, a k tó ­
ra odbyła się jes ien ią  zeszłego 
roku  w Poznańskich Zakładach 
Nawozów Fosforowych w  L u ­
boniu.

Na czym polega nowe
Nie ulegało w ątpliw ości: tow. 

P iekielny stw orzył sobie c ie­
kaw y, skuteczny sposób obsłu­
gi pieców. Sposób zasługujący 
ze wszech m iar na  rozpow ­
szechnienie.

Jak że  jed n ak  ła tw o  — p rzy  
próbach upow szechnian ia  cze­
goś now ego — spłycić zagad ­
nienie, zepchnąć je  na p ap ie ro ­
wy tor spraw ozdaw czej form  a - 
1 ¡styki... By um knąć  tych n ie ­
bezpieczeństw , C en tra lny  Z a­
rząd w raz z Z arządem  G łów ­
nym Zw. Zaw . C hem ików  po­
stanow iły zam iast pisać okó ln i­
ku, listy i polecenia — postąpić 
inaczej. W tym  w łaśn ie  czasie 
miał odbyć się w W ałbrzychu 
dw utygodniow y k u rs  dla pieco­
wych. Nie nam yśla jąc  się w iele,

: zaproszono lubońskiego now a­
tora nie ty lko jako  słuchacza, 
ale i jako  w ykładow cę.

Zgadzali się r. nim  wszyscy. 
Jak  w ygląda na ogół praca pie­
cowego? Co tu m ów ić: zazw y­
czaj dosyć chaotycznie. P ieco­
wy najw ięcej czasu i uwagi 
pośw ięca zw ykle tem u, co w ła­
śnie szw ankuje , a w tedy ła t­
wo m u strac ić  z oczu obraz 
całości oddziału.

P iek ielny  postępow ał inaczej. 
Obchodzi on m ianow icie syste­
m atycznie i kolejno w szystkie 
piece. P ierw sze 10 m in u t — 
przegląd napędów . Potem  
wchodzi do kab iny  pom iarow ej, 
by zapoznać się z tem p era tu rą  
gazów, stężeniem  itp . Potem  
znów od pieca do pieca, przy 
każdym  przystanek  i spojrzenie 
przez w ziernik  na o sta tn ią  pó ł­
kę w piecu. I tak  dalej, i tak 
dalej... D opiero potem , gdy po­
znał już całą sy tuację, w ydaje 
polecenia sw ym  pom ocnikom , 
a przy piecu pracu jącym  n a j­
gorzej, sam  w ykonuje n iek tóre  
czynności. Tak schodzą dw ie 
godziny, po czym zaczyna cały 
cykl od now a: napędy, kabina...

Jednym  słowem  system atycz­
na Iron tro i a pow ierzonych ag re­
gatów  w edług z góry ułożonego 
p lanu  — oto istota postępow a­
nia tow. P iekielnego. W prze­
m yśle kw asu  siarkow ego przy ­
jęła się dla takiego postępow a­
nia nazw a — „m etoda P iek iel­
nego“.

Koledzy P iekielnego mieli 
rów nież w iele uw ag i spostrze­
żeń. K urs w ałbrzysk i sta ł się 
pow ażną w ym ianą doświadczeń. 
D la C entralnego  Z arządu  i

, Zw iązku Zaw odow ego było ja -  
j sne: m etoda może „chw ycić“, 
i Nie zasypiano w ięc gruszek w 

popiele.

j W innych zakładach
O pracow any został — i za- 

i tw ieidzony  przez M inisterstw o 
l — regulam in  w spółzaw odnictw a 
I między piecow ym i, oparty  na 
I tej m etodzie; w ydano afisz pro- 
! pagandow y. W pierw szych 
I dniach stycznia zw ołano do 
i Lubonia naradę  głównych inży- 
i m erów  i przew odniczących rad 
i zakładow ych, pośw ięconą w y- 
j łącznie te j spraw ie. U stalono, 
i k tó re  zakłady m ają  w arunki 
. techniczne, pozw alające na do­
k ładne kontro low anie w yników  

I Piecowi tych ty lko zakładów  
mogą w ziąć udział we współ 

| zaw odnictw ie, w  innych zmie- 
; niloby się ono w czczą form al- 
i ność.

Dzisiaj m ożem y już pow ie­
dzieć. że m etoda A ntoniego P ie­
kielnego i oparte  na niej w spół- i 
zaw odnictw o przynosi przem y­
słowi kw asu siarkow ego pow a­
żne korzyści. Pogłębia się zn a­
cznie dyscyplina technologiczna 
— spraw a tak w ażna w p rze­
m yśle chem icznym  — a w kon­
sekw encji zm niejsza się zuży- 

i cie surowców . Korzyści te są , 
najw iększe tym. gdzie personel 
inżyn iery jno-techn iczny  i aktyw 
p a rty jn y  docenił znaczenie m e­
tody.

Tak było w zakładach to ru ń ­
skich. T am  i piecow i: Slonie- 
cki, W ięckowski pojęli dobrze 
je j is to tę  i p łynące z niej ko ­
rzyści, lam  i tow. Piw ocki, d y ­
rek to r a zwłaszcza główny in ­
żynier tow. Skow erski. z ser- 

| cem, z w iarą  w powodzenie za­
b ra li się do stw orzenia w a ru n ­
ków odpow iednich dla stosow a­
nia metody7.

A oto w ynik i T orunia. Po- ; 
; p raw iło  się znacznie wy korzy- 
; stan ie  siark i zaw arte j w su- 
, row cu, a zaw artość dw utlenku  
siarki w gazach w ychodzących 

j z pieców u trzym uje  się coraz 
[ dok ładniej w  ustalonych g ran i- 
| caeh. W rezu ltacie  zużycie su- 
1 row ca na tonę w yprodukow a-

O
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1 nego kw asu siarkow ego sta le  
się zm niejsza, co w idać z um ie­
szczonego poniżej w ykresu.

W pierw szym  kw arta le  b r. 
zakłady to ruńsk ie  zdobyły p a l­
mę p ierw szeństw a we współ­
zaw odnictw ie zw iązanym  z m e- 

I todą Piekielnego.
Inaczej nieco było w  W ał- 

j hrzychu. Piecow nia tego zak ła­
du uchodziła długo za przodu­
jącą. S tąd  poszło pew ne zlek- 

. eew ażenie now ej metody'. J a k -  
, by się słyszało zdanie: po co 

to nam ? My i tak  dobrze p ra - 
I cuiem y. Tym czasem  okazało 
i się. że nie jest w cale tak do­
brze. I gdybyśm y w ykreślili 

I podobną krzyw ą, jak  dla To- 
. runią, m iałaby ona zgoła inny 
przebieg: załam ania, w yskoki 

I ponad norm ę.
Z akłady, k tó re  nie mogły 

: uczestniczyć we w spółzaw odni- 
: ctw ie w pierw szym  kw artale ,
; s ta ra ją  się szybko stworzyć od-

.Jan A m tm ań sk ł

pow iędnie dla niego w arunk i. 
P orządkuje  się ap a ra tu rę  po­
m iarow ą, w prow adza szybkie 
metody kontro li technicznej. V/ 
drugim  k w arta le  w  szranki 
w spółzaw odniczących w stępu ją  
piecowi z Kielc i G dańska.

A oto dalsze dzieje m etody 
Piekielnego. Tow. Jan  A m tm ań- 
ski obsługu je  w T oruniu  tzw. 
apara ty  kontaktow e, w k tórych 
w ytw orzony w pieco wni gaz, 
dw utlenek  siarki, ulega dalszym  
przem ianom . Tow. A m tm ański 
rozum ow ał słusznie, że now a 
m etoda n ada je  się do zastoso­
w ania także przy obsłudze in ­
nych agregatów . U system atyzo­
wał w ięc on sw ą pracę, ta k  
jak  to uczyni! P iekielny przy 
piecach. Przed n iedaw nym  cza­
sem opisał sw oje dośw iadczenia 
i przesłał je innym  apara to ­
w ym , M. N ow ickiem u z Wi­
zowa i J. Borowcowi z Kielc, 
p io n u jąc  w spółzaw odnictw o w 
osiąganiu coraz lepszych w yni­
ków.

*

Przem ysł kw asu  siarkow ego 
musi jednak  pam iętać, że trw a ­
łość sukcesów  zapew nia jedy ­
nie sta ła , system atyczna praca  
organizacy jna i polityczna 
w śród zdłóg. Że nie m ożna opie­
rać się na jednej, choćby cen­
nej m etodzie, lecz szukać trze ­
ba ciągle now ych sposobów 
pracy, stosow anych przez przo­
dujących  robotników . Ich m yśl, 
połączona z tw órczą m yślą in ­
żyniera, naukow ca — to po­
karm  niezbędny dla stałego 
rozw oju naszej gospodarki.

E. KOMIN1AK
M. KOW ALEW SKI

P O R U S Z Y Ć  S T O J Ą C Ą  W O D
W Szpitalu dla Nerwow o i 

Psychicznie C horych we From ­
borku, pracow nik uderzył cho- | 
rego. Salowy, W acław Myśliw­
ski przyszedł na oddział lekko | 
podchmielony. Chory Z. którego 
m iał przeprow adzić z jednej sa- 
lj do drugiej, nie chciał iść. Po­
pchnął go więc, chwycił za 
gardło...

M yśliński jest członkiem  par- i 
tii, był sekretarzem  organizacji j 
p a rty jne j w szpitalu. Czyn jego 
jest więc szczególnie oburzają­
cy i szczególnie ostre powinny 
być konsekw encje wobec p r a- 
c o w n i k a  szpita la  i wobec 
c z ł o n k a  p a r t i i .

Za „rażące w ykroczenie prze­
ciw regulam inow i szpitali psy­
ch iatrycznych“ W acław Myśliń- j 
ski został natychm iast zaw ie­
szony w pełnieniu czynności 
służbowych. W ykonaniu decyzji 
przeszkodził jednak  Komitet 
Pow iatow y w B raniew ie. I se­
kretarz  KP, w myśl „obrony“ 
najfałszyw iej pojętego „au to ry ­
tetu  p a rtii“, zaprotestow ał prze­
ciwko zawieszeniu i projekto­
w anem u zw olnieniu Myśliwskie­
go. Spraw ę M yślińskiego w <>- 
burzający sposób zamazano, 
roztopiono...

Gorzej. Nie dostrzeżono w po­
rę tego. co za tą spraw ą się 
kryło — atm osfery panującej j 
we from borskim  szpitalu.

&
O dyrektorze szpitala we 

From borku, dr Rowińskiej m ó­
wią, że nie lubi organizacji par­
ty jnej. Ona sam a natom iast 
mówi o Myśliwskim: „...on u- 
trudn ia  mi pracę, podrywa mój 
autorytet... dosyć już zdrowia 
przez niego straciłam ...“

Jak  byty sek retarz  o rgani­
zacji party jnej wyobrażał 
sobie w spółpracę z bezpar­

ty jn ą  — dyrektorem  szpitala? 
P raw da, że często daleką od 
zrozum ienia przem ian jak ie  za­
chodzą w naszym kraju , ale — 
tego nikt nie neguje — p racu ­
jącą rzetelnie i uczciwie.

Otóż tow. Myśliński w ytw o­
rzy! sobie sw oistą „koncepcję“ 
pracy: po to m nie tu postawili, 
żebym ich „pilnow ał“, żebym 
patrzył co oni tu robią.

W m yśl tej „koncepcji“ z każ­
dą, n ieraz bardzo drobną sp ra ­
wą jaka w ydarzyła się na te re ­
nie szpitala, biega! do K om itetu 
Gminnego. D yrektor dow ia­
dyw ała się o tej czy innej sp ra ­
wie z krążącej po szpitalu „ ta ­
jem niczej“ plotki. Czasem, 
rzadko, o jak ie jś ze szpitalnych 
spraw  mówiono na zebraniu 
organizacji party jnej. D yrekto­
ra z reguły nie inform ow ano o 
w nioskach lub propozycjach, 
k tóre zgłoszono w spraw ach 
szpitalnych na zebraniach p a r­
tyjnych. Znów więc przez 
kilka dni plotki obiegały szpi­
tal: na party jnym  zebraniu coś 
tam  mówili.

A mówili, trzeba dodać, o 
w szystkim  tylko nie o spraw ach 
zasadniczych. O rganizacja p a r­
ty jna  uległa atm osferze plotki 
i m ałych spraw . K rytyki, o- 
strych problemów zw iązanych 
z zasadniczą treścią pracy szpi­
tala w ystrzegano się jak  ognia. 
Po pierwsze sek re tarz  nie c ie­
szył się zbytnim  zaufaniem  pra- 
cow ników . Po drugie — kry ty ­
ka mogła dojść przecież do dy­
rekcji...

D yrektor — ze swej strony 
organ izację  p arty jną  sta ran n ie  
om ijała. Dr R owińska uważa, 
że organizacja party jna  prze­
szkadza jej w pracy. O na jest 
k ierow nikiem  zakładu. Szpital 
jest j e j szpitalem , bo za nie­
go odpow iada. Co m a się tu

w trącać jak iś robotnik, który 
na spraw ach szpitala się nie
zna?

Tak rodzi! się i pogłębiał kon- 
fTkt — obustronna nieufność i 
niedow ierzanie. A odłogiem le- 

! żała sp raw a najw ażniejsza. To 
co pow inno być w spólną troską 
i wspólnym  kłopotem  i dy rek ­
cji i organizacji party jnej.

t-:
Pow iedział ktoś m ądrze: 

wówczas tylko matę, m aleńkie 
spraw y u ras ta ją  do w ielkich 
problem ów, gdy w i e l k i c h  

¡ p r o b l e m ó w  nie umie 
| się dostrzec, nie umie się w ska- 
j zać.

To jest chyba źródło niepo- 
| kojącej 'a tm osfery  from borskie- 
i go szpitala. Nuda tu panująca i 
i zniechęcenie — stanow ią do- 
| skonała pożywkę dla plotki, 
| rozrabiactw a, kłótni i zawiści. 

Małe spraw y, drobne spraw y — 
szpitalne i pozaszpitalne, oso- 

■ biste. personalne — przetraw ia­
ne, nicow ane na wszystkie stro- 

; ny u ras ta ją  do problemów, 
j p rzeradzają  się w konflikty. Za- 
! tru w a ją  ludzkie myśli...

Swoich w i e l k i c h  s p r a w  
| załoga nie dostrzega, a organi- 
' zac.ja party jna  w skazać ich nie 

potrafi.
N iedawno. w zw iązku ze 

j spraw ą M yślińskiego przyjechał 
| do From borka tow arzysz z Mi­

n isterstw a Zdrowia — lekarz. 
Rozmawia! z pielęgniarkam i. 
W ysłuchał wszystkich żalów o 
tym. że „orfę nie są te sam e co 
daw nie j“, że je tu „stem pero- 
w ano“, że „z entuzjazm em  przy­
stąpiły  do pracy, a teraz nic im 
się nie chce“ . Potem zada! jed­
no k ró tk ie  pytanie: a chorzy? 
Gdzie zagubiłyście t r e ś ć  swej 
pracy? Chorzy są tu tacy sami 
jak  wszędzie i czekają waszej 
pomocy. Nie tak  daw no prze­

cież gotowe byłyście „podbijać 
św ia t“. Czy nie po to  tu jesteś­
cie — młode p ielęgniarki, mlo- 

i dzi członkow ie partii, by ze złą 
: a tm osferą  walczyć?

I o to  najisto tn iejsze z „wiel- 
I kich“ sp raw , najisto tn iejszy  z 
punktów  stycznych pracy dy- 

] rekcji i organizacji party jnej.
: Treść pracy szpitala: t r o s k a  o 
c h o  r y c h. 300 ludzi, których bj t 
i sam opoczucie zależy w decy­
dującej m ierze od pracy perso­
nelu. Jest koniu te zadania w y­
konywać. Ludzi chętnych do 
pracy w szpitalu  nie brak. Szpi­
tal ma dane, by stać się przo­
dującą placów ką w kraju . Za­
wodowych am bicji p racow ni­
ków nik t jednak  nie pobudza. 
Nikt nie mówi im o m oralnej 
stron ie  ich zawodu.

W ypadek upicia się przy pra­
cy, w ypadek pobicia chorego 
mógł się zdarzyć — tak jak 
mogty się zdarzyć w cześniej po­
dobne iakty , których „nie do­
w iedziono“ — dlatego, że o rga­
nizacja party  jna ludzi nie w y 
c h o w u j e. Nie uczy ich ofiar­
ności. k tóra jest codziennym  
Chlebem ich życia. Nie kształci 
ich na ludzi ideowych, o pięk­
nych cechach charak teru . Nie 
ma we From borku najprostszych 
form tego w ychow ania — prący 
ku ltu ra ln e j, pracy ideologicz­
nej.

Ludzi, którzy pracują i jniesz- 
kają  (w większości) w jednym  
budynku, często są sam otni — 
bo gdzieś daleko zostawili ro­
dziny — zostaw ia się na past­
wę nudy. Nie pomogła organ i­
zacja party jna  w zorganizow a­
niu wolnego od zajęć czasu. 
N ikt nie troszczy się o to, bv 
zorganizować napraw dę żywą 
świetlicę, ciekaw ą dyskusję 
nad książką, sport. By np. za-

l wieźć czasam i pracow ników  do  
: tea tru  do O lsztyna, do kina.

Tow arzysze raz na zaw sze 
zdecydow ali, że From bork to 
„zabita deskam i dz iu ra“ i nuda 
musi być nieodłącznym  tow a­
rzyszem ich życia.

W alka o w łaściw ą atm osferę 
w kolektyw ie szpitala from bor- 
skiego jes t w ażna z jeszcze .jed­
nego względu. O ileż jaśn ie j i 
ostrzej w yjdą w czystej i szcze­
rej atm osferze i s t o t n e  przesz­
kody w dobrym  funkcjonow aniu 
szpitala. To co dotychczas tonie 
w plotce: istotne pretensje  do 
przełożonej pielęgniarek za
brak troski o powierzony jej 

i personel, istotne pretensje  do 
dyrekcji itp.

*
Nie na tym koniec. A tm osfe­

ry szpitala from borskiego nie 
dostrzegł K omitet Powiatowy. 
Nie dostrzegał długo błąkającej 
się na m anow cach organizacji 
p arty jne j i n ieudolnej pracy jej 
sekretarza. Nie zyskał sobie 
KP au to ry te tu  w oczach 
wielu pracow ników  szpitala 
swym stosunkiem  do spraw y 
M yślińskiego (bo późniejsze u- 
dzieienie mu nagany błąd tylko 
częściowo napraw iło).

 ̂N iew ątpliw ie głów ne zadania 
KP w B raniew ie zw iązane są z 
rolnictw em , ale z całą pew no­
ścią nie można dopuścić dc- le­
go. by zain teresow anie się szpi­
talem  i to dość dużym (około 
100 osób personelu to  m niej 
więcej jedna siódm a wszystkich 
mieszkańców From borka) spro­
wadzało się do „podjazdow ej 
w ojny“ z dyrektorem . Mało do­
św iadczona organizacja p arty j­
na. nowy jej sek retarz  — niio- 
da p ielęgniarka tow. G arbarz, 
oczekują od KP w B raniew ie 
pomocy o w iele istotniejszej.

JADWIGA MIKOŁAJCZYK
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P O K R Ó T C E
STO TYSJ^CY BEZ TEATRU f
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(?) Z ok az ji
D ziesięc io lec ia  

w y zw o len ia  D ol­
n ego  Ś ląsk a  w ie- 

^  A * lP P*sze ^ię i,
m ów  i n a  te m a t 
ro zw o ju  k u ltu -  

«, ra in c ^ o  tego  we-
<&&&&£*% l(rf... je w ó d z tw a . Je s t

sie  rzeczyw iście  
f& ś,: }■■*]&&. czym  ch w alić .

A le obol; po ­
s iad a jąceg o  trzy  

te a t ry  i o p e rę  W roc ław ia, obol; po ­
siadają'*?'i v ia s n e  te a try  J e le n ie j  G ó­
ry  i Ś w id n icy  — je s t jeszcze  na  
D olnym  S a sk a  w cale  n ic b y le  ja k i 
o -»~oi.p U: g ó rn iczy  W cib rzycii. L at 
t.erru  dziesięć  p o s tan o w io n o  w W ał. 
b '/y c h u *  liczącym  p rzec ież  ra - 
z :m  z p rzed ro  o ściam i i p o d m ie j­
sk im i o s ied lam i p rzem y sło w y m i 
b lisk o  sto  ty s ię cy  m ieszk ań có w  — 
u w orzyć te a tr .  S a l i  zn a laz ła  sic, 
b y li ró w n ież  a k to rz y . W ołan ia  te
p o w ta rz a ły  się co ro k . 1 o to  — w 
Mlans-.e ra d o sn y m  D ziesięc io lec ia  
— ły ż k a  d z ie g c iu ; W ałb rz y ch  n ad a l j 
n ie  p o s iad a  te a tru ,  choć p o s iad a  go !
0 po łow ę m n ie jsza  Jeleni,?. G óra , o 
dw ie  trz e c ie  m n ie jsza  Ś w id n ica .

O w a łb rz y sk ic h  g ó rn ik a c h  z ap o m ­
n ian o . Czy s łu szn ie?

SPANNER WCIELONY
(a) W szyscy p a m ię ta m y  p o tw o r-  

n ą  p o s tać  fa szy s to w sk ieg o  p ro fe - 
so ra  S p a n n e ra  z w s trz ą s a jąc y c h  
„M ed a lio n ó w “  Z o fii N a łk o w sk ie j. 
C hcec ie  w ied z ieć  ja k  w y g ląd a ł, 
ja k  zach o w y w a ł s ię  a u te n ty c z n y  
cz łow iek  z g a tu n k u  S p am ie  row ,
ja k im i b y li rz eczy w iśc i S p a n n e ro -  
w ie , p o św iad czen i do łcurnen tanr.?  
P rz e c z y ta jc ie  p a m ię tn ik  d ra  H e r­
m a n n a  Y orsa, p ro fe s o -a  an a to m ii 
n a  w y d z ia le  le k a rsk im  izw . 
U n iw e rsy te tu  R zeszy  w P o zn an iu  
w la ta c h  1341—13«, o d n a le z io n y  w 
r .  1915 i św ieżo  o p u b lik o w a n y  w

P rzeg ląd z ie  Z a c h o d n im “ (n r 1—2 
y  b r.).

P ro f. Voss — w ży c iu  ro d z in n y m  
K7.b r f iro b n o ir.ieszczań sk ie j d o b ro - 
d u sznośc i — n ie  b y ł n a w e t s tu p ro ­
c en to w y m  h itle ro w c e m , s ta l  ty lk o  
b lisk o  h it le ro w s k ie j  „ id e o lo g ii“ -
1 o to  w p a m ię tn ik u  jeg o  p rz e w ija ją
sie  co k ro k  n a jb a rd z ie j  lud o że rcze  
i lu d o b ó jcze  h a sła , p o ś ró d  p o sp o ­
li ty c h  zap isów  „uczonego“ . W za ­
k ła d z ie  a n a to m icz n y m , p ro w a d z o ­
n y m  p rzez  Y ossa, sp a la n o  zw łok i 
o b fic ie  d o s ta rcz a n e  p rzez  g estap o , 
co Voss p e d an ty cz n ie  n o to w a ł, do­
d a jąc . że p o d o b n y  los — w in ien  
sp o tk ać  c a ły  n a ró d  p o lsk i, bo do ­
p ie ro  w ów czas z ap a n u je  sp o k ó j na 
w sch o d z ie . P o d  d a tą  19 cze rw ca  
13U r. c zy tam y  w  p a m ię tn ik u  
V ossa: „W czo ra j o d je c h a ły  dw a
w ozy , p e łn e  p o p io łu  z P o lak ó w . 
P rz e d  m oim  p o k o je m  fi o urazy 
p rz e p ię k n ie  k w itn ą  te ra z  ja rz ę b i­
n y , ja k  n ieg d y ś  w  L ip sk u “ ...

RUSZYŁA WARMIA I MAZURY...
(g) Z d o b y ła  się  n a  sw o je  w ła sn e  

p ism o  sp o łe c z n o -k u ltu ra ln e  Łódź, 
z d o b y ła  się  B ydgoszcz. D ługo  m o ­
b ilizo w ały  sw o je  s k ąp e  siły  o ś ro d ­
k i m n ie j l i te ra c k o  a k ty w n e . O s ta t­
n io  z ad e b iu to w a ł w ła sn y m  p ism em  
teg o  ty p u  O lsztyn .

P o w itać  trz e b a  p ie rw szy  n u m e r  
„ M azu r i W arm ii“  ze szczegó lnym  
u z n an iem . To fa k t, p o s iad a ją c y  
duże zn aczen ie  d la  d a lsz e j a k ty w i­
zac ji i da lszego  ro z w o ju  k u l tu r a l ­
n eg o  k ra in y  ty s ią c a  je z io r  i ty ­
s ią c a  p ro b lem ó w . Z esp ó ł r e d a k c y j ­
ny  w  słow ie  w s tęp n y m  w y ra ż a  n a ­
d z ie ję , że n a w iązy w ać  b ęd zie  za­
ró w n o  do te ra ź n ie jsz o śc i, ja k  i do 
p rzesz ło śc i re g io n u , że pom ag ać  
b ęd zie  w p ra c y  lu d n o śc i M azu r i 
W arm ii, że p rzy śp ieszać  będzie  
p rc c e s  w zro stu  św iad o m o śc i n a ro ­
do w ej u M azurów  i W arm iak ó w .
I rzeczy w iśc ie  a r ty k u ły  W ak a ra , 
R o m ań sk ieg o , K o ro łk iew icz , p ró b k i 
p ra c  l i te ra c k ic h  G u to w sk ieg o  i K u­
czy ń sk ieg o  d a ją  w y o b ra ż en ie  o sze­
ro k im  z ak re s ie  za n te re so u rań  i d u ­
żych  a m b ic ja c h  zespo łu  re d a k c y j­
nego . G d y b y  ty lk o  lepsza  sza ta  
g ra fic z n a ...

A le n a  w szy stk o  p rz y jd z ie  czas. 
N a ra z ie  ra d u je  n a s  fa k t, że s ta ­
r a n ia  am b itn e g o  ś ro d o w isk a  o l­
sz ty ń sk ieg o  u w ień czo n e  zo sta ły  po ­
w o d zen iem  i że  p o w sta ło  p ism o, 
k tó re  m oże o d e g ra ć  o g ro m n ą  ro lę  
w  ty m  p ię k n y m , a  ta k  n ie ra z  z a ­
n ie d b y w a n y m  w  p o lity ce  k u l tu r a l ­
n e j  w o jew ó d ztw ie .

MATERIAŁY DO NAUKI 
HISTORII TEATRU

(j) N ie zm ie rn ie  w ażn eg o  i p o ­
trz e b n e g o  w y d a w n ic tw a  p o d ję ło  
się  P a ń s tw o w e  W y d aw n ic tw o  N a u ­
k ow e, p u b lik u ją c  o p ra c o w y w a n e  
p rz e z  S e k c je  T e a tru  P ań s tw o w eg o  
I n s ty tu tu  S z tu k i „ M a te r ia ły  do 
n a u k i h is to r i i  t e a t r u “ . P ie rw sze  
z eszy ty  — o d b ija n e  je szcze  n a  po ­
w ie laczu  — u k a za ły  się  W' 1953 r 
O b ecn ie  te k s ty  są  d ru k o w a n e  i 
ro z ro s ły  się cło p o k a źn y c h  ro z m ia ­
ra m i k s iążek  O b e jm u ją  one  d z ie ­
je  te a t ru  a n ty c zn e g o  i ś re d n io ­
w ieczn eg o , s ięg n ę ły  ju ż  do  dz ie jów  
te a t r u  fran c u sk ieg o , an g ie lsk ie g o  i 
n ie m ie ck ieg o . N a jce n n ie jsze  z n ich , 
ja k  d o ty c h c za s  — i n a jo b s z e rn ie j­
sze — są d w u to m o w e  „ M a te ria ły  
do  d z ie jó w  te a tru  ra d z ie c k ie g o “ , 
w y d a n e  pod red . W łodz im ie rza  j 
Lw ow a (s tro n  263 i 325). Z a w ie ra ‘a 
one  w y b ó r p rz e k ła d ó w  czo łow ych  
ra d z ie ck ic h  te o re ty k ó w , h is to ry k ó w  
i k ry ty k ó w  te a tru  n a  te m a t d z ie ­
jów' te a tru  i d ra m a tu  rad z ie ck ie g o  
o ra z  p ra c  w a rsz ta to w y c h  ra d z ie c ­
k ieg o  a k to ra  i re ż y se ra . W y b ran y  
m a te r ia ł  i lu s tra c y jn y  w  sposób  ce ­
lo w y  w zb o g aca  zaw a rto ść  obu  to ­
m ów .

„PLUSKWA" MAJAKOWSKIEGO
NA SCENIE

(s) W ś lad  za „ Ł a ź n ią “  w y staw ił 
o b ecn ie  T e a tr  S a ty ry  w  M osk w 'e  
in n ą  k o m ed ię  M a ja k o w s k ie g o  
„ P lu s k w ę “ . K ry ty k a  ra d z ie c k a  
s tw ie rd za , że k o m ed ia  M ajakow  s k ie ­
go zac h o w a ła  w  p e łn i po  dziś dzień  
sw ą a k tu a ln o ść , a Jej a n ty m ie sz -  
czań sk ie  o s trze  n a d a l t r a f i a  w  czl. 
A m oże by  i u n a s  w P o lsce  zd o ­
b y ł się k tó ry ś  te a t r  n a  w y s ta w ie ­
n ie  te j  ś w ie tn e j sz tu k i?  P od o b n o  
m yśli o ty m  d y re k to r  T e a tru  N o­
w ego w Ł odzi, K az im ie rz  D e jm ek , 
zach ęco n y  p o w o d zen iem  „ Ł a ź n i“ . 
A is czy ty lk o  Ł ódź m a  m ieć  m o ­
n o p o l na  o g lą d a n ie  M ajak o w sk ieg o  
n a  scen ie?  Co n a  to d y re k to rz y  
teatrów / w a rsz a w sk ic h ?

WYSTAWA „POD KOGUTAMI"
, . (r) K ied y  k ilk a

m ie s ięcy  te m u  r e ­
p ro d u k o w a liśm y  

n a  na sze j k o lu m ­
n ie  ry s u n e k  T o­
m asza  G leba, 

p rz e d s ta w ia ją c y  
b ab ę  w ie jsk ą  z 
k o g u te m , a r ty s ta  
p ra c o w a ł n a d  cy- 

__ k łe m  g ra fic zn y m .
«  'i '■ ™

* s t s ‘ pret-ek-
s te ra  ( te m a ty c z ­
n y m  i ry s u n k o ­
w ym ) d la  a r ty ­
s ty c z n e j w y p o ­
w ied zi n a  ró ż n o ­

ro d n e  te m a ty , 
czy to  b ezp o śred n io  p o lity czn e , 
czy tzw . o g ó ln o lu d zk ie . W m a ju  
G leb  w y staw ił sw o je  ry s u n k i  w  
k a w ia rn i Z w iązk u  L ite ra  ów , w 
k a m ie n icy  Jo h n a , w o s ta tn ią  ś ro ­
dę o d b y ła  sie d y s k u s ja  n ad  w y ­
s taw ą  G leb o w y ch  k o g u tó w . W szyscy 
d y s k u ta n c i p o d k re ś lili  e m o c jo n a l-  

¡ ny  c h a r a k te r ,  te j  w y s taw y , a r ty ­
s ty czn ą  in w e n c ję  m a la rz a , k tó ry  
n o traU ł o d b io rc y  p o w ied zieć  coś 

I n ow ego , p rz e k az a ć  m u sw o je  m y ­
śli i u c zu c ia  w sposób  n ie o b o ję tn y .

Ż a ło w ać  n a leży , że p rzec iw n icy  
tego c y k lu  ry su n k ó w , k tó rz y  dali 

i w y ra z  sw em u  n* © zadow oleniu w 
' n ie k tó ry c h  n o ta tk a c h  w  p ra s ie , n ie  

z jaw ili się n a  d y s k u s je . M oże p o ­
w ied z ie lib y  coś b a rd z ie j  p rz e k o n u ­
ją c eg o  n iż  to  co n a p isa li.

KONFRONTACJA
(z) To ty tu ł  trz ec ieg o  p ro g ram u  

S tu d e n c k ie g o  T e a tru  S a ty ry k ó w  
w  W arszaw ie. K o n fro n ta c ja  sa li z 
ty m , co w  te a trz e  zosta ło  d o w cip ­
n ie . z ło śliw ie  i n a  cgó ł tra fn ie  w y- 

! śm ian e .
T w ó rcy  „ K o n fro n ta c j i“  ch c ie li 

s tw o rz y ć  p ro g ram  p o lity c z n y  o p a r ­
ty  n ie  ty lk o  na  p o g odnym  h u m o ­
rze, a le  n a  o s tre j s a ty rze  i to n ie 
s a ty rze  ..w ogó le“  a  go d zące j w 
n asze  b łęd y . „ T ru d n o  s a ty ry  n ic 
p isać , k ie d y  ríe  n a  w as  p o p a trz y “ 
— m ów i zespó ł do sali, ro zp o czy ­
n a ją c  k o n fro n ta c ję .

P ro g ra m  „ K o n fro n ta c ji“  — tw ó r ­
cam i i w y k o n a w c a m i są s tu d en c i 
p rzew ażn ie  filo log ii i h is to r ii  s z tu ­
k i — b ieg n ie  w a r tk o ; n ie  czelna 

i się od  „g w o źd z ia“  do „gw oździa71.
; Sa d o sk o n a łe  te k s ty  A b ram o w a 

o raz  p io sen k i G a łczy ń sk ieg o , J a ­
reck ieg o  i D ąb ro w sk ieg o  z m u zy k ą  
T y szk o w sk leg o  i L u sż tig a , (n ie k tó ­
re  nacía tą  sie  c h y b a  w p ro s t do r a ­
d ia) i je s t  k ilk a  b a rd z o  d o b ry ch  
„ n u m e ró w “ : D l, O n e rc tk a , R oz­
ry w k i, W ieczo rn ice , S a lve  R eg ina  

i (n ie k tó re  n a d a ją  sie c h y b a  d la  te le - 
1 w iz ji). Sa oczyw iśc ie  pozy cje  s ła b ­

sze. T a k ie , w k tó ry c h  albo  zaw io ­
d ła  p o in ta  a lb o  a u to rz y  n iezb y t 

; c e ln ie  s trz e lili .  A le w  sum ie  „K o n - 
: f r o n ta c ia “  re ż y se ro w a n a  p rzez  

J .  M ark u szew sk ieg o  je s t  z ad z io r­
n a . z . w e rw ą . je s t  n a p ra w d ę  
m 1 o d a.

B o d aj, czy n ie  n a ja m b itn ie js z y  p o ­
lity c z n ie  s a ty ry c z n y  s p e k ta k l w 
W arszaw ie. *

P. S. D o b ry  p la k a t do „ K o n ­
fr o n ta c j i“  z rob iło  d w óch ... h is to ­
ry k  ów  sz tu k i.

CZY JESZCZE JEDNA 
ZMIANA DYREKTORSKA?

(w) W n a jb liż sz y c h  m ie s iącach  m a 
na  w ła sn e  życzen ie  o p u śc ić  Szcze- 

| cin d y r . Em il C h ab e rsk i, ta k  za- 
| s łu żo n y  w  ś ro d o w isk u  szczec iń sk im  
i p ro p a g a to r  k u l tu r y  te a tra ln e j ,  
j C zyżby liczne, g ro m a d n e  n ieom al 
j zm iany , n a  k ie ro w n ic z y ch  stanow  i ­

sk ach  w te a tr a c h ,  k tó re  w  o s ta t-

M ilczenie nie zawsze jest zlotem

nim  o k re s ie  o b ję ły  p rz e d e  w szy s t­
k im  te a try  w  W arszaw ie, K ra k o ­
w ie i S ta lin o g ro d z ie , m ia ły  ro z sze ­
rzy ć  się  i na  pozosta łe  o ś ro d k i ż y ­
c ia  te a tra ln e g o  w P o lsce?  P r z e ta ­
so w an ia  d y re k to ró w  b y w a ją  w te a ­
tra c h  czasem  ko n ieczn e , acz  n igdy  
n ie  m ija ją  bez pow ażn eg o  w strząsu , 
na  p ew n o  Jed n ak  n ie  p o w in n y  o b e j­
m ow ać ta k ic h  o śro d k ó w , k tó re  
p ra c u ją  d o b rze . A d y r .  C h ab e rsk i 
zd o b y ł d la  te a t ru  szczec iń sk iego  
d o b re  im ię  w ca łe j Po lsce , w y c h o ­
w y w ał te a t r  i p u b lic zn o ść  — nic 
n ie  p o w in n o  s tać  n a  p rze szk o d z ie , 
by k o n ty n u o w a ł n a d a l w Szczec i­
n ie  sw ą ow o cn ą  p racę .

i
; C ta ra ,  bardzo s ta ra  p raw da u- 
| czy, że ilekroć ludzie przy- 
| s tępu ją  do budowy czegoś w iel­
kiego i nowego, ty iekroć po­
jaw ia ją  się rożni Kiepscy do­
radcy, którzy  chcieliby w ielki d 

jskarlić  i now e osmyczyć. 
j P raw dę tę  u ją ł . M ickiew icz w 
| p ięknym  w ierszu „Ludzie na 
czys tym  polu“...

Dlaczego się tak  dzieje, d la- 
i czego m ożna tu  pisać o regule, 
i o praw idłow ości? Trochę d ia- 
| tego, ze, jak  mówi przysłow ie,
; ..głupców nie sie ją  — sam i się 
I rodzą“. Ale nie ty lko dlatego, a 
¡naw et n ie  przede w szystkim  
! dlatego. G łow na przyczyna 
| tkw i gdzie in d z ie j: w  ogólnych 
praw idłow ościach ludzkiego 

| działan ia  w  społeczeństwie,
| k tóre  m ów ią, że wobec rzeczy 
! now ych ludzie nie są obojętni, 
i że dzielą się na zw olenników  
li przeciw ników  nowego.

K iedy K om itet C entralny 
j w yrażając  i uogólniając dąz- 
jncści n u rtu jące  całą P artię  
j pow ziął na I i i  P lenum  znane 
uchw ały, m ów iące o koniecznoś- 

I ci zm ian w styiu pracy p a r ty j­
nej, m ożna było z góry zało- 

| żyć, że w róg na to  zareaguje  
! w sobie w łaściw y sposób, że 
¡będzie usiłow ał wypaczyć sens 
| i cel uchw ał. Można było z gó- 
I ry (ze stuprocentow ą pewno- 
j ścią) założyć, że rów nież na 
froncie ku ltu ralnym  będziemy 

i mieli do czynienia z próbam i 
| recydyw y obcej nam  mieszczań- 
i skiej ideologii, której r ecz- 
! nicy będą usiłow ali dla sie-- 
j bie w ykorzystać k ry tykę i sa- 
| m okrytykę przeprow adzoną

przez partię.
F akty  dow iodły, że tak  się 

! stało. K tokolw iek przypuszczał, 
że będzie inaczej, ten  zdradzał, 
de lika tn ie  m ówiąc, pacholęcą 

I naiw ność ducha. Godzi się jed - 
i nak  m ieć tu  na  uw adze, iż 
| w róg czyni tak  nie na skutek 
| tego, że nasze uchw ały sm aru ją  
I mu serce miodem . W róg jest 
przeciw ny podstaw ow ym  zało­
żeniom naszej polityki k u ltu ­
ra lnej, je s t przeciw nikiem  za­
sady party jności sztuki i w y­
chow awczej roli lite ra tu ry , 
przeciw nikiem  realizm u socja­
listycznego, ale rozum iejąc 
niew zruszalność tych zasad w 
naszym społeczeństwie, nie mo­
gąc W ystępować przeciw  nim 
o tw arcie  — usiłu je  w ykorzystać 
nasze błędy.

I dlatego na froncie k u ltu ­
ralnym  w olałby m iast politycz­
nego kierow nictw a spraw am i 
ku ltu ry  widzieć kom endero­
w anie, m iast dyskusji o rea­
lizmie socjalistycznym  nalepki 
i recepty, m iast dyskusji na 
zebraniach party jnych — głu­
chą ciszę po referacie. Bo -tych 
wszystkich rzeczy i zjaw isk, o 

| pełną realizację których teraz, 
po III P lenum  w alczym y —

| rów nież na  froncie k u ltu ra l- 
| nym  — w róg się boi, on ich 
I nienaw idzi.

! jeśli dyskusję o realizm ie 
; socjalistycznym  chciałby zmie­
nić w dyskusję przeciw  realiz­
mowi socjalistycznem u, jeśli 

j m iast party jnych sporów  wo­
lałby pseudoparty jne połajanki 

| to dlatego, że w ten sposób u- 
| siłuje ratow ać się przed tym,
; co mu w rezultacie niesie kon- 
I sekw entna realizacja uchwał 
'} III P lenum  na naszym odcinku 
ideologicznej batalii o piękno i 
m oralne w artości ludzkiej sp ra­
wy socjalizmu.

II
A/T yślę, jednak, że sam  fak t 

| -Lt.1 istnienia wroga i jego dziaial 
! ność nie powinny nas w pra- 
j w iać w mało filozoficzne zdzi- 
i wienie, a tym m niej w nerw o­
we nieopanow anie. W arto się 
natom iast zastanow ić nad in- 

j nymi nieco spraw am i.
Realizacja uchw ał Tli Ple­

num jest sp raw ą trudną. Po­
wiedzmy w prost, że w ielu rze- 

j czy uczymy się ód  nowa, że 
| ucz.ąc się popełniam y z koriiecz- 
| ności różne błędy. W śród tych 
j błędów popełnianych przez naj- 
I uczciwszych iudzi (party jnych i

bezparty jnych) n ie b rak  i ta ­
kich, które określam y jako  o- 

| portunistyczne tzn. zajm ujące 
| wobec w rogiej ideologii ka- 
! p itu lancką pozycję. Wróg 
I hp. .u siłu je  sugerować, że 
I realizm  socjalistyczny zban- 
i krutow ał. I d latego towa- 
I  rzysze, którzy, w słusznym  za- 
i pale k rytyki naszych błędów, 
i w ylew ają dziecko razem  ż ką­
pielą — m arksizm  w raz z wul- 

I garnym  socjoiogizmem. rea- 
jlizm socjalistyczny w raz ze 
I schem atyzm em  — przynoszą 
i korzyści nie sw ojej, a niedobrej 
i sprawie.
j D latego też w ydaje się, że 
I niesłusznie postępują ci tcw a- 
| rzysze w  zw iązkach twórczych, 
którzy słysząc np. w dyskus­
jach różne jaw nie błędne w y­
powiedzi, nie reagu ją  na nie, 
nie tłum aczą na czym ich błęd­
ność polega.

Dlaczego nie reagują?
W ydaje m i się, że działa­

ją tu dw ie różne przyczyny. Po 
pierwsze — tow arzysze ci m ó­
wią o tym  sami — n ie ' chcą 
stw arzać pozorów, że się „od­
kręca“. Nie chcą do tego stop­
nia, że gdy ktoś inny odpow ia­
da za nich, to  później mówią: 
m iałeś zupełną rację, ale lepiej 
było chyba nie w ystępow ać,

| zaczną krzyczeć, że „przy- 
! m rozek“ itd.

Po drugie zaś, często milczy­
my dlatego, że nie um iem y ar- 

| gumentować. Nie znaczy to, że 
Inie m a argum entów , nie; po 
I prostu w iemy, że nie należy 
| krzyczeć, ale w prak tyce często 
Inie um iem y jeszcze przekony- 
j wać.

Bo przekonyw ać jest znacznie I  trudniej niż krzyczeć. Oto kon- 
j kretny  przykład. Ukazał się 
niedaw no w „Życiu L iterac­
kim “ obszerny essej J. Błoń­
skiego o współczesnej poezji 
polskiej. W esseju tym  obok 
niektórych ciekaw ych myśli i 
propozycji au to r zaw arł szereg 
tez, w moim głębokim przeko­

n a n iu , zasadniczo niesłusznych. 
Essej ten — niezależnie od woli 
au tora  — godzi- w istotne zało­
żenia naszej polityki ku ltu ra lnej 
szczególnie w dziedzinie poezji.

Trzy la ta  tem u niejeden z 
nas polem izując z Błońskim 
uw ażałby, że w ystarczy stw ier­
dzić, nie w yjaśn iając dlaczego, 
iż tak ie  a takie  tezy jego a rty ­
kułu są niesłuszne, określić je 
jako politycznie szkodliwe — 
i, nie w spom inając o tym  co 
słuszne, nie przekonując czytel­
ników  Błońskiego, „zwycięsko“ 
zakończyć tak ą  pseudopolemi- 
kę.

A przecież — to me w y sta r­
cza. M ało jest stw ierdzić, że 
niektóre jego poglądy są  ideo­
logicznie obce i m erytorycznie 
fałszywe. T rzeba to słuszne 
stw ierdzenie udow odnić punkt 
za punktem  m erytoryczną argu- 

i m entacją  — (co już jest zada­
niem osobnego artykułu), Bo- 

j wiem jedynie takie  postę­
pow anie przynosi realną ko­
rzyść partii, godne jes t w iel- 

I kiego polem icznego ładun- 
i ku naszej ideologii, odpow iada 
| obyczajom i stylow i m arksizm u.
I Aie argum entow ać, przekony- 
i  wać jest trudn ie j niż krzyczeć.

Tylko, że m ilczenie nie w y­
daje mi się najlepszą szkołą 
argum entacji, a w każdym  razie 
jest m etodą gorszą od polem i­
ki. Jak  pisze Mao Tse-lung, kto 
chce łowić tygrysięta musi 
wejść do jam y tygrysa.

M ilczenie nie przynosi ko­
rzyści nam  w szystkim , którym  
gorąco zależy na jak  n.ajkon- 
sekw entniejszej realizacji u- 
chw ał III Plenum . W idać to  na 
następującej sprawie.

K ilkanaście teatrów  w całym 
kraju  „rzuciło się“ niedaw no 
na „Dom K obiet“ N ałkowskiej. 
Nie dowodzi to  chyba energii 
w poszukiw aniu w ielkiego re­
w olucyjnego repertuaru  te a tra l­
nego. Czy w arto  zespołom tych 
teatrów  w ytłum aczyć, że taka 
..epidem ia“ nie jest w prawdzie 
klęską, aie nie ma wielkiego 
sensu, że praw dziw ym  przeja­
w em  nowego  w tea trze  je s t r a ­
czej w ystaw ienie „D ziw aka“

; Afincgenowa. A przy okazji -— 
| powiedzieć, że cykliczne krąże- 
! nie sztuk po Polsce jest raczej 
! przejaw em  starego.

A jeśli w imię najszlachet­
n ie jszy ch  intencji milczy się —
| to po pierw sze: oddaje się pole 
I w rogowi (bo on nie milczy); 
i po drugie: u ła tw ia  się robotę 
| oportunistorn (nie lekceważm y 

ich!), po trzecie: daje  się broń 
do lęk i sekeiarzom  (napraw dę 

| is tn ie ją  tacy).

k ład „w tam tym  okresie“ u k a ­
zała się „P am iątka  z Celulozy“ 
a teraz co? „W yrok“ S tadn ic ­
kiego.

i  A le w y jaśn ien ie  faktu  nie 
pwalriia od w yciągania p rak ­
tycznych  wniosków.

¡M am  głębokie przekonanie, 
P ierw sza teza jest ta k  jawy żp  m ilczenie wobec nacisku z

p ja w a  rodzi nieuchronnie nie­
bezpieczeństw o lew actw a, sek- 
c i6rsivtfe. M iast leninow skiej 
psfctyjnej argum entacji pojaw ia 
siej w ów czas bicie pięścią w

III

C zy is tn ie ją  sekciarze i zwo­
lennicy kom enderow ania — 

byłby to ładny podtytui, gdy- 
oy nie retoryczność pytania.

Oto odrzuca .się trzy pro­
jekty  chust festiw alow ych bez 
dyskusji z autoram i.

Oto K om itet Festiw alow y 
w yznacza drugi p iakat festiw a­
lowy na zagranicę bez porozu­
m ienia się z ju ry  konkursu na 
ten plakat.

Oto decyzję w spraw ie pan- 
neau Vv. r angora w M uzeum 

| H istorycznym  w W arszawie 
i podejm uje się, nie dopuszczając 
| do giosu au to ia . 
i I w szystko to  bez dyskusji,
| bez zasięgnięcia opinii artystów ,
| bez próby przekonania Kogokol­
wiek z nich o potrzebie tej a 
nie innej decyzji. Gdyby naw et 
wszystkie trzy uecyzje pyły me- 

I rytorycznie słuszne to nie- 
| słuszny, adm inistracy jny  był 
sposób w prow adzenia ich w ży- 

; eie. I dlatego były to  decyzje 
| zie (niektóre na skutek  in ter- 
I wencji już cofnięto).

W ydaje mi się, że również 
| w naszych różnych polem ikach 
i nie b rak  starego, szczególnie w 
sposobie ich prow adzenia. W 

¡jaskraw ię niew łaściw ym  tonie 
¡napisany byi np. kom entarz re­
dakcji „Nowej K u ltu ry“ do, 
ołęanego, skądinąd, artykułu  
tow. Zyw ulskiej. Czyżby tow a­
rzyszy z „Nowej K u ltu ry“ nie 
stać było na rzeczową odpo­
wiedź, w ykazującą na czym po­
legały błędy artyku łu  „Gdzie 
jest tygrys“? Są przecież w 
redakcji tego tygodnika bardzo 
m uzykalni tow arzysze, którzy 
wiedzą, że „ton robi m elodię“.

Ale sedno spraw y tkw i gdzie 
indziej. Nie w jednostkow ych 
faktach, lecz lewackich nastro ­

jach, k tóre dają  o sobie znać 
na froncie ku ltu ralnym , a tak ­
że w części aktyw u p arty jne­
go-

Są tow arzysze, k tórym  ak ty ­
w izacja w roga i chw iejna po­
staw a niektórych naszych ludzi 
przysłoniła cel III P lenum . To­
w arzysze ci zapom inają, że n ie­
odzowna w alka z praw icow y­

mi w ystąpieniam i jes t tylko 
częścią w alki o leninow skie 
norm y życia partyjnego, że nie 
można walczyć z p raw icą „za­
m iast“ realizow ania uchw ał III 
Plenum .

K om itet C entralny  postaw ił 
przed całą p artią  — a więc 
rów nież przed członkam i partii 
na froncie ku ltu ra lnym  — w iel­
kie i naczelne zadanie: w alkę o 
nowy styl pracy. P artia  mówi: 
musim y się uczyć dobrze, 
praw dziw ie po leninow sku kie­
rować frontem  ku ltu ra lnym ; u- 
cząe się uw ażajm y na niebez­
pieczeństw o z praw a.

A sekciarze z tego słusznego 
ostrzeżenia w yciągają niesłusz­
ny wniosek: ognia tylko w p ra­
wo! G ubią oni cel, tracą  rów ­
nież w łaściw e kom unistom  spo­
kój i opanow anie. Na tym  tle, 

a także na skutek  prostej nie­
chęci, jak ą  niektórzy tow arzy­
sze odczuw ają w stosunku do 
trudnych zadań III P lenum  ro ­
dzą się poglądy, k tóre jedynie 
przy dużej dozie dobrej woli 
można określić przym iotnikiem  
— dziwaczne.

T a k , np. okazuje się, że po 
pierwsze nie było u nas żadne­

go kom enderow ania w polityce 
ku ltu ralnej.

Po drugie  — m ów ią ci sam i 
ludzie — w praw dzie mogły się 
zdarzyć jakieś w ypadki kom en­
derow ania, ale przyniosło to 
raczej dobre rezultaty . Na przy-

nie niezgodna z rzeczyw istoś­
cią, że naw et w  artyku le  po­
święconym m. in. potrzebie 
przekonyw ania, pozwolę sobie 
pom inąć ją  milczeniem. Ale te ­
zy drugiej nie wolno już prze­
milczeć. Je s t ona niesłuszna. 
Sukcesy polityki ku ltu ra lne j n a ­
szego 10-lecia, a więc i „Pa­
m iątka“ są m. in. rezultatem

a n s  v v v m , 6 a o  u i t i u  w

sta ł, m ia s t realizm u socjali­
stycznego  — realizm  telefonicz­
ny,«. '[jam. gdzie nie m a m ądre- 
g.f, p a rty jnego  kierow ania sp ra­
wcami ku ltu ry , tam  natych-

słusznej generalnej l i n i i . partii, 11 p ias t po jaw iają  się entuzjaści 
linii w alki o realistyczną, re - |r j t ra ż y  pożarnej, ludzie, dla któ- 
w olucyjną sztukę. T akie obja- j pych najdoskonalszym  w yna- 
wy, jak  kom enderow anie, sek- ! fazkiem  ,/naszego stulecia w 
ciarskie rozum ienie rozw oju | ¿dziedzinie estetyki jes t moto- 
sztuki, zaw ężenie w yznaczni- ¿pompa, 
ków realizm u itp. przeszkadzały | 
w  realizacji tej linii i, co gor- | j y
sza, dem oralizow ały niektórych |
tw órców  i działaczy ku ltu ra l- J g  p raw y poruszone przed chw i.
nych. D latego partia  błędy te 
poddała krytyce.

„Pam iątka z Celulozy“ nie po-p 
jaw iła się skutkiem  żabiegov{- 
sekciarzy. W ręcz przeciwni:).
Czy nie w pływ om  w łaśnfe 
w ulgaryzatorskich  poglądów ria 
sztukę należy przypisać fa itt, 
że ż książkowego w ydania „C e­
lulozy“ usunięto  — m oim  zdla- 
niem całkow icie n iepotrzebnie 
—■ drukow aną w „Tw órczości“ 
scenę, w której Szczęsny wrfeu- 
ca Kor bała do sadzaw ki? j

Zaś „W yrok“ S tadnick iego  
nie jest rzeczyw istym  p rze ja ­
w ieni nowego  w naszej polityce^ w iek potrzebna jest pomoc z 
ku ltu ra lnej. Jestem  głęboko j tego w łaśnie flanku. Reeduko- 
przekonany, że praw dziw e, re- ¡wać masy party jne, lepiej i sze- 
zu lta ty  novtego  n ie będą  ta k  p ro ) r ^eJ wciągać naród do rządze- 
stackie i „naciągnięte“ jak  to  o— j nia k ra jem  — to  zadania,^ któ- 
pow iadanie. A w  złośliwej uw a- a rych n.iè można w ykonać bez 
dze, że „jeszcze“ się nic , rew e- j w ielkiej party jnej lite ra tu ry  i 
lacyjnego nie ukazało, słyszę, | sztuki.
echo daw nych p ok rzyk iw ań :! Potrzebne są piękne, m ądre i 
już trzy m iesiące m inęło  od... ¡praw dziw e książki, obrazy, fi!-

lą nie są najw ażniejsze, 
mimo, że nad w yraz aktualne. 
Nie są one najw ażniejsze, do­
tyczą bowiem jedynie częścio­
w o zagadnień związanych z re­
alizacją  uchw al III P lenum .

Cóż zatem  Jest najw ażniejsze 
na froncie ku ltu ralnym ? To sa­
mo: co i w całej partii: w alka 
o pe łne  urzeczyw istnienie leni­
now skich metod pracy. I tu ro­
l a  tw órców  nie ogranicza się 
bynajm nie j do uporządkow ania 
sw ego zagonu. P artii w toku 
w ielkich prac, jak ie  przed nią 
sto ją, n ie  m niej niż kiedykol-

(i tu  w staw iało  się jak ieś na­
praw dę w ażne w ydarzenie), a 
nasi prozaicy jeszcze tego n ie  
uw zględnili w  sw ej twórczości.

my i plakaty, potrzebna jest 
spraw na, głęboka krytyka lite­
racka i artystyczna. Potrzebne 
są twórcze dyskusje ó drogach

O drzucenie starych, złych na- rozwoju naszej sztuki — a dys 
wyków m yślenia i postępow a- : kusje.  ̂ jak  wiadomo,_ polegają
nia nie jest rzeczą ła tw ą 
Szczególnie dlatego, że kom en­
derow ać jest wygodniej niż, 
przekonyw ać, m niej się zużyw a 
w ysiłku, m niej ryzyka. A d m i­
nistrow anie jest łatw e, w  k aż­
dym razie znacznie ła tw iejsze 
niż realizow anie leninowskifcb 
norm  postępow ania polityczne­
go. Dlatego nic dziwnego», że 
nie brak  ludzi tęskniących/ za 
błogim spokojem  bezmyślności.

na ścieraniu się różnych po­
glądów. Potrzeba więc wielu 
działań, które nie m ają nic 
w spólnego z milczeniem.

Bo milczeniu przyklaskuje 
wróg, m ilczenie bałam uci po­
rządnych ludzi, z m ilczenia ko­
rzystają zarów no oportuniści 
jak  sekciarze. Albowiem m il­
czenie nie zawsze jest zlotem.

ROMAN ZIMAND

Szewc
kez butów chodzi

— Nasza fabryka  ma piękne  
tradycje, naw et książki o niej  
piszą. Byłoby w szys tko  dobrze, 
ty lko  to życie kulturalne jakoś  
u nas kuleje. Przydałby się nie-

I w ielki zespolik, czy chór.
Tak dum ał Felek z V/łocław- 

1 skich Zakładów Celulozowo- 
I Papierniczych dawno, dawno...

Czasy się zmieniły: Tow arzy-  
' sze energicznie przystąpili do 
pracy, załoga była chętna, pań­
stwo pomogło. No i powstał  
przy za k ładow ym  Domu K u l­
tury w ielki stuosobowy zespół 
pieśni i tańca, m ający już w  
swoim dorobku  m. in. piękną  
i cieszącą się ogólnym powo­
dzeniem „Suitę  K ujaw ską".

Marzenia Felka i wielu in - 
nych  m łodych  zapaleńców speł­
niły się. „Celuloza“ ma zespół 
— i to jeszcze jaki! Mówią o 
n im  io w ielu  miastach, m ia ­
steczkach  i wsiach Polski, 
czekają na jego przybycie, w  
czasie w ystępów  biją brawo aż 
szyby dźwięczą. Teraz już, gdy­
byśm y n iedyskre tn ie  chcieli 
podsłuchiwać, do uszu naszych  
dobiegłyby zupełnie inne roz­
m o w y  % głośne rozmyślania.  
Na przykład:

— Felek, w ybra łbyś  się w  
niedzielę za miasto? Pogoda 
ładna, będzie ciepło.

— Nie, w  niedzielę nie będę 
mógł. Chcę się kopnąć do Sta-  
linogrodu.

— Służbowo w  niedzielę?
— Iii, jakie  tam „służbowo".  

Po prostu będzie tam  w ystępo­
wał nasz zespół, a jeszczem go 
nie widział.

W prawdzie  tak ie j  -ozm ow y  
nie słyszeliśmy, ale z całą pew ­
nością odbyła się ona. Zespół 
pieśni i tańca „Celulozy“ jeź­
dź i bowiem po całym  kraju  
wszędzie zbierając zasłużone  
oklaski i szeroko popularyzując  
pieśni i tańce kujawskie .  Znają  
9o ju ż  górnicy i znają w łó k ­
niarze, znają chłopi ze spół­
dzielni produkcyjnych , z  PGR-  
ów i gospodarujący indyioi-  
dualnie. Nie zna go jed y ­
nie... załoga Włocławskich  
Zakładów Celulozowo - Papier­
niczych. Czy naprawdę m iędzy  
jednym  w yjazdem  a drugim  
zespó1 nie m a czasu żeby w y ­
stąpić u siebie w  domu? Czy  
ci, k tórych staraniem zespół p o .  
wstał nip. zasłużyli na to, by  
go oglądać? A  może istotnie  
szewc m usi chodzić bez bu­
tów?

(Na podstawie korespon­
dencji k. ch.). Z. K.

Muzyka współczesna to nie tylko kompozytorzy
P isząc poniższe uwagi na m ar­

ginesie Festiw alu Muzyki
Polskiej nie będę naw et próbo­
w ała daw ać jak iejś oceny na­
szej współczesnej tw órczość 
m uzycznej, ani oceny naszej 
krytyki m uzycznej, która zasłu ­
guje na oddzielne omów ienie 
Chciałabym  tylko zastanowić" 
się nad stosunkiem  naszych 
w ykonaw ców  i publiczności do 
now ej muzyki polskiej.

W ydaje mi się, że zarów no 
odtw órcy jak i słuchacze są w 
dużym stopniu odpowiedzialn: 
za rozwój naszej muzyki. My 
odtw órcy okazujem y o wiele za 
m ato zain teresow ania, serca i 
pomocy naszym kompozytorom 
Przecież zrozum iałe jest, że nie 
ty lko  my bez nich, aie i oni 
bez nas istnieć nie mogą. że 
jest między nami ścisła wza­
jem na zależność. Muzyka prze­
lana na papier sam a nie prze­
mówi — my m usim y tchnąć w 
nią życie (w brew  dziw nem u po­
glądowi niektórych recenzen- 
tó " ’. którzy widocznie myślą 
że utw ory g rają  s ę same, je­
żeli w recenzjach często nie u- 
mieszczają naw et nazw iska wy­
konawcy)

W ykonanie dzieła, a zw łasz­
cza pierwsze w ykonanie, to jest 
jak  gdyby w tórne tw orzenie 
A tym czasem w iakiej atm osfe­
rze chiodu. a czasem wręcz nie­
chęci takie w ykonanie się od ­
b y w a’ Trzeba znaleźć w yko­
naw cę. przełam ać niechęć cr- 
k estry, a często i dyrygenta 
wreszcie trzeba staw ić czoło 
uprzedzeniu publiczności.

N iektórzy art.yś-M nie lubiący 
v : pńiczesnej twórczości nazy,- 

iw a ją  ją  nic nie w artą  grafo-

| manią. Isto tn ie  z takim  nasta- ]
I w ietrem  trudno  jest stworzyć ; 
i na estradzie coś wielkiego. Clio- i 
: ciaz daleka jestem od idealizo- I 
warna naszego pow ojennego d o -i 

j robku muzypznego, muszę od- j 
i dać mu spraw iedliw ość: O- j 
j bok wielu utw orów , k tó r e ! 
’! um rą śm iercią na tu ra lną , nie­

które pozycje zostaną, przetrw a- 
| ją nasze czasy i będą gryw ane i 
j po latach.
| Ale naszym obow iązkiem , o- 
jbowiązkiem współczesnych kom- j 
i pozytorom  odtw órców , jes t brać 
i udział w ich tw órczym  trudzie | 
w ich poszukiw aniach choćbyś- 

| my czasami razem z nimi za- 
i brnęli w niew łaściw ym  kie­
runku. Musimy w spółuczestni­
czyć, niestety, rów nież i w błę­
dach naszych kompozytorów 
Wraz z nimi przeżywać każdy 
utw ór n ieudany, ziy. A przy | 
narodzinach dobrej muzyki j 
w raz z nimi będziemy dozna- ; 
wać wszystkich w zruszeń two- I 

i rżenia w ielkiego dzieia.

P raca kompozytorów nie jest 
łatw a Nie każdem u starczy j 

; talentu , aby w muzyce sw ojej j 
oddać wielkość naszych dni | 
W ydaje mi się, że muźjzk nie j 

i może stać się pełnow artośeio- I 
wym artystą , jeżeli nie wyko- j 

| nuje nigdy współczesnej sobie 
j twórczości, jak nie byłby nim | 
gdyby nie gryw ał nigdy np 

j muzyki klasycznej. Po la tach ; 
pracy estradow ej okaże się. że i 

i muzykę tej czy innej epoki od- | 
| tw arzą najlepiej że jest mu n a j­
bliższa. ale pomimo to me po- i 

| w inien grać tej wyłącznie.
Wielu naszych najpow ażniej- | 

j szych muzyków nie uwzględnia 
I w ogóle muzyki w spółczesnej j

w swoim repertuarze , wielu 
gra ją nie w kładając ani od­
robiny serca w wykonanie.

Oczywiście nte należy gene­
ralizować. Mogę w skazać wy­
padki, gdzie kompozytor i w y­
konaw ca spędzają długie go­
dziny na zapalczywych dysku­
sjach. zgoła kłótniach, których 
rezultatem  jest znakom ite od­
tw orzenie dzieła. Znam również 
w ypadki ścisłej współpracy 
kom pozytora z in strum en ta lis tą  
w okresie tw orzenia dzieia 
instrum entalnego. Ale tych 
w ypadków  jest o w iele za 
mało. Przypom nijm y sobie 
w spółpracę Szym anow skiego z 
Paw iem  Kochańskim . Przypom ­
nijm y sobie niestrudzoną dzia­
łalność G rzegorza Fitelberga, 
który spopularyzow ał muzykę 
Szym anow skiego, w owych 
czasach now atorską i niezrozu­
miałą.

%
Drugie zagadnienie to stosu­

nek publiczności do nowonapi- 
sanych utw orów . Pew ien jej 
procent wychodzi w przerw ie 
koncertu, o ile w drugiej czę­
ści ma być w ykonany utwór 
współczesnego kompozytora 
Praw da, że , układanie  progra­
mu w ten sposób: w pierwszej 
części sym fv iia  Brahm sa, w 
d rug 'e j sym fonia K iesew ettera. 
jak to się przydarzyło pewnej 
filharm onii, nte należy do n a j­
m ądrzejszych, ale jeżeli pro­
gram  złożony jest w yłącznie z 
twórczości w spółczesnej, frek­
wencja jest słaba i filharm onie 
nie w ykonują planów  finanso­
wych.

Oczywiście, że niektóre u- 
tw ory muzyki w spółczesnej bu­
dzą zrozum iałą niechęć publicz-

ności, ale nie chodzi mi o ten 
czy inny m niej udany utw ór. 
Chodzi o to, że nie tylko kom­
pozytorzy, nie tylko odtw órcy 
ale i publiczność jest w spół­
uczestnikiem  w trudnym  proce­
sie tw orzenia współczesnego re­
pertuaru  naszych filharm onii. 
W ydaje mi się, że niecała na­
sza publiczność ma słuszny sto­
sunek do repertuaru  współcze­
snego (raz jeszcze podkreślam , 
że nie chodzi o poszczególne 
n ieudane pozycje).

Spora część naszej publiczno­
ści — to niestety jeszcze sno- 

j bistyczni pseudoznawcy, niezno­
śni m elomani, którzy , uznają ty l­
ko wielkości już uznane, zapo- 

| m inając, że w swoim czasie i 
| Beethoven był poszukiwaczem 
: nowych dróg w muzyce.

A jaki dziw ny jest stosunek 
| tego rodzaju słuchaczy do od- 
jtwórców! Pam iętarti oburzenie, 
¡.jakie mnie ogarnęło na koncer­
cie pew nej naszej doskonalej 

¡p ianistk i w Filharm onii W ar­
szaw skiej, kiedy siedzące za 

¡ m ną tow arzystw o w sposób de­
m onstracyjny okazało sw ą ra- 

j dość (tak!), gdy artystce zua- 
| rzyl się drobny błąd technicz- 
| ny. Czy ci ludzie przychodzą 
na koncert, aby doznaw ać pięk­
nych wzruszeń, czy też, aby tt- 
pajać się w łasnym  znaw stw em ?

Na szczęście, jest to tylko 
pewien procent naszych słu­
chaczy. Mamy rów nież inną pu­
bliczność, w rażliw ą, żywo rea­
gującą, wdzięczną za każde 
piękne przeżycie. Chciałabym  
żeby zrozum iała ona. że słu ­
chacze także powinni brać u- 
dzial w trudnej drodze roz­
w ojow ej naszej now ej muzyki.

Że powinni z ciekaw ością w i­
tać każdą nową kompozycję. 
Wszyscy chyba pow inniśm y d ą ­
żyć do tego, by zniknęli już z 
naszych sal koncertowych tacy 
miłośnicy muzyki, którzy całą 
ogrom ną pracę kompozytorów i 
w ykonawców  kw itu ją  parom a 
zdaw kowym i oklaskam i, lub — 
co gorsza — w zruszeniem  ra ­
mion i pogardliw ym  skrzyw ie­
niem  warg.

Bo jeśli naw et założyć, że w 
niektórych w ypadkach niechęć 
ta jest uzasadniona to  w arto  
pomyśleć nad tym  by mogła 
ona znaleźć inny w yraz niż 
tylko pogardliw y uśm iech, k tó ­
ry przecież niczego kompozy­
torowi nie tłumaczy. Nie w ie­
rzę w silę przekonyw ania po­
gardliw ego uśm iechu — w ierzę 
w tw órcze poważne dyskusje.

Y \ 7 eszły już w zwyczaj w Pol- 
sce Ludow ej dyskusje p isa­

rzy z czytelnikam i nad napisaną 
książką. Gdyby tak organizo­
wać spotkania  kompozytorów 
ze słuchaczam i? Może padiaby 
jakaś cenna uw aga — może 
nie, aie w każdym razie na­
wiązałby się jak iś kontak t z 
tymi ludźmi, dla których tw o­
rzy się muzykę.

Drugi Festiw al Muzyki Pol­
skiej powinien być nie tylko 
podsum owaniem  naszego dzie­
sięcioletniego dorobku muzycz­
nego. Pow inien zapoczątkować 
bliższą i ściślejszą niż dotąd 
w spółpracę pomiędzy kompozy­
torami i odtw órcam i, powinien 
przypom nieć słuchaczom, że i 
na nich ciąży odpowiedzialność 
za rozwój polskiej muzyki.

WANDA W IŁKOM IRSKA

Z T E K I

HELENY 
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Helena Krajewska pracuje 

obecnie nad cyklem rysun­

ków tematycznie związa­

nym z życiem wsi polskiej 

w czasie okupacji. Cykl 
nosi tytuł „Bez ausweisu". 

Spośród kilkunastu goto­

wych już rysunków tego 

cyklu reprodukujemy dziś 

trzy

„Podolek kartofli  
za naukę“

„Sołtysowa i żołnierki"  

„Idz ie!"



J r  HO TRYBUNA LUDU

^ Watnilia Warszawy

W wygaszonych 
kotłowniach

J ? «  skarg telefonicznych 1 
„  , 0 2-10 listów, jakie otray- 
j-.j J ubiegłej zimy M iejskie 

«Słownie, dotyczyło w prze- 
*a.jąoej większości niedo- 
hWa” domów, w ykona- 

J®*1 instalacji centralnego 
R w a n i a .  Ludzie skarżyli 
t„, sil!sznie. na niską teinpe- 
" urę vv m ieszkaniach w ielu 

r 'U ch  osiedli, a  naw et sta- 
U“1 domów.

¡y, ■;'o w tym dużo winy 
‘'•iskłch Ciepłowni, które nie 

^Woseczyly się o pełne wyko- 
Planu rem ontów  w roku 

Ub% w m .
zajrzyjm y do kotłowni, aby 

'iekonać się, czy wyeią- 
tiyU° " n ®os*';* z nhie-

*36 kotłowni, zaplanow a- 
w tym  roku do rem ontu. 

10!) roboty zakończono przed 
„ ‘kośna dniam i. Pozostałe ko- 

°'vn:e m ają  lą ć  w yrem on-

Rok szkolny za pasera, a szkoły...

to\vai-c do końca w rześnia l»r„
czym w szystkie przedPrzy

^PoczęcieRi pracy zostaną 
y»o«ażone w „listy gw aran- 

■LWe“ potw ierdzające ich 
rayeność i przygotow anie do 
i;P‘<>atac.(i w okresie, zimo­

wym,
w szystko .jednak zrobio- 

*’ się uieuogrziewanta nie 
. “" 'W żyty. M iejskie C iepłow­
nio.

ie niedostatecznie jeszcze pa- 
?. lO nad przebiegiem  .m non- 

Z planu m ajowego np. 
‘Stały przesunięte do rem on- 

. ( w term in ie  późniejszy™  
(V-fvvnie p,.7y ul. Rąkowie- 

31, ai. Niepodległości 
i 105. K ierow nicy rejo-bów

bić orzekli, że trzeba zmie-
, - system ogrzew ania w tych 

wlowniach, albo w staw ić 
bonusy. i późno to stw ier-
J i01i0 i obecnie trzeba  od no- 

a zwoływać kom isję d la  
‘■»lenta, jak ie  roboty należy

" ’.v konać.
^uw ażną trudność przy re- 
°ntach s tw arza  brak  nor- 

h *lj\vow zuży cia poszczegól- 
; łżb urządzeń różnego typu 

<dłowni. Uniem ożliw ia to 
. ygadom rem ontow ym  w ła- 

"'■t konserw ację. Sporo kio-

B udynek, który  w idzim y na 
zdjęciu — to szkolą. Buduje ją 
załoga ZSM -6 w nowej części 
MDM — na „L ataw cu“. Bu­
downiczowie zobowiązali się 
ukończyć ją 30 lipca br. 1 
w rześnia br. do nowej szkoły 
w ejdą pierw si uczniowie. Już 
teraz szkoła prow adzi zapisy 
do 1 klasy.

W br. młodzież W arszawy 
otrzym a do swej dyspozycji 12 
nowych szkól. Są one budo­
w ane przy ul. Żelaznej. Żerom ­
skiego, Wilczej, na „L ataw cu“, 
na G rochówie II, P radze II. 
przy ul. Ratuszow ej, N arbutta 
Brzeskiej. O krężnej, Zuga i w 
H enrykowie.

Uważny czytelnik prasy 
w ytknie nam  pew no w tym 
miejscu błąd:

— Przecież jeszcze n iedaw ­
no — powie — czytałem , że w 
br. otw orzy się 13 nowych 
szkół. Ta 13 szkoła m iała sta­
nąć we W łochach przy ul. D łu­
gosza. Co więc stało  się z tą 
szkolą?

Je j w ykonaw ca, Pow iatow e 
Przedsiębiorstw o Budowlane, 
zobow iązało się zakończyć b u ­
dowę 1 października br. Ro­
bota była tam dobrze zorgani­
zow ana, szybko posuw ała się 
naprzód. Tym czasem  ostatnio,

| bez żadnych uzasadnionych 
| przyczyn robota : na budowie 
i  szkoły osłabła, zmniejszono 
| załogę, pogorszyło się zaopa­
trzenie w m ateriały  budow la­
ne. Doszło do tego, że w br. 
Wydział Oświaty Prezydium  
St.RN musiał z tej szkoły 
zrezygnować. A przecież Wło­
chy to część W arszawy, w któ­
rej szkoły może najbardziej są 
przeciążone. Nie ulega chyba 
w ątpliw ości, że trzeba zrobić 
wszystko, by ..feralną“ 13 
szkołę oddać w tym roku.

Sytuacja  na budowie pozo­
stałych 12 szkół nre przedsta­
wia się najlepiej. Bo choć cb 
toku oddajem y młodzieży kil­
k a  czy k ilkanaście szkół, to co 

j roku pow tarzają się te sam e 
j trudności i nie będzie przesa- 
| dy w tym . jeśli powiemy, że z 
¡ roku na rok z budową szkól 
jest coraz więcej kłopotu.

Na potw ierdzenie tego wy­
starczy fakt, że w ubiegłym 
roku budowa w szystkich szkół 
została w zasadzie zakończona 
1 w rześnia i choć potem wy­
kańczano salę gim nastyczną 
czy szatnię, to przecież w k la­
sach uczyły się już dzieci. W 
br. po k ilkunastu  rozm owach, 
prow adzonych na najw yż­
szych szczeblach gospodar­

czych, w  czasie k tórych  w al- i
czono o każdy niem al dzień, 
osiągnięto tyle... że 5 szkół (z 
12) przekazanych będzie w 
październiku i listopadzie. Są 
to szkoły: przy ul. Żelaznej 
(20. X.), N arbu tta  (20. XI.).
B rzeskiej (15. X.), O krężnej
(30. X.) i w  H enrykow ie (15. 
X.).. Co m ają  robić do tego 
czasu dzieci, k tóre  uczyć się 
będą w tych szkołach?

Przyczyna tych opóźnień le­
ży przede w szystkim  w po­
w ażnych opóźnieniach pow sta­
łych z w iny biura p ro jek to ­
wego. Choć budow a w szyst­
kich szkół jest już pow ażnie 
zaaw ansow ana, to — aż w styd 
powiedzieć — M iastopro jek t 
S tolica-Północ nie dostarczył 
jeszcze dokum entacji na n ie­
które roboty instalacyjne. P ra ­
cownicy W ydziału O św iaty 
Prezydium  St.RN co dzień 
więc odbyw ają w ędrów ki do 
pracow ni i arkusz po arkuszu  
w yryw ają pro jek tan tom  ..z 
g ard ła“ projekty  i na tychm iast 
tran sp o rtu ją  je na budowy.

Na sam ych budowach kłopot 
jest przede w szystkim  z za­
opatrzeniem . Brak cegły, k a n ­
tówki, żelaza. Czyżby P rzed ­
siębiorstw o Z aopatrzenia B u­
dow nictw a M iejskiego zapom ­

niało o tym , te  szkoły to  budo­
wy priorytetow e i d la  nich 
przede w szystkim  m usi zna- j 
leźć się m ateria ł budow lany?

Stosunek załóg budow lanych 
do budow y szkół u legł w  br. 
poważnej korzystnej zm ianie, i 
Załogi s ta ra ją  się, by budow a j 
szkól nie opóźniała się. Jed y ­
nie w szkole w H enrykow ie 
postęp robót ham uje zla o r­
ganizacja pracy. Szkolę tę bu­
duje M iejskie P rzedsiębiorstw o i 
Rem ontow o-Budow lane 3.

Term iny zakończenia budo- 1 
wy szkół są bardzo napięte i 
w ystarczy kilkudniow e zan ied­
banie. by ostateczny term in 
przekazania szkoły uległ prze- 1 
sunięciu. A do tego n:e moż­
na w żadnym  w ypadku do­
puścić. żatogi budow lane doło­
żyć m uszą wszelkich starań , 
by ani na chw ilę nie osłabło 
tem po prac przy budowie 
szkól, by ustalone raz term .ny 
nie uległy zm ianie. Zaś te ­
goroczne trudności, k tó re  to- : 
w arzyszą budowie szkól, bę­
dą chyba dostatecznym  sygna­
łem dla inw estorów  ¡^ P re z y ­
dium St.RN, że trzeba po­
czynić szybkie i radykalne 
kroki, by w przyszłym  roku 
uniknąć podobnej sytuacji.

(kg)

Wzdłuż al. Nowotki

I '

700 izb mieszkalnych oddanych zostanie do użytku w nowym bloku (widocznym na zdjęciu) 
wzd‘uż olei Marcelego NowoWi. Po przeciwnej stronie ulicy budu.e się podobny blok mieszkal­
ny. Obydwa domy zapoczątkowały budowę wielkiego osiedla mieszkaniowego, które połączy 

zwarta zabudową Nowe Miasto z Muranowem i Żoliborz ze Śródmieściem.
F o to  J . Z ióbcow ski

W  sklepach nocnych straszy wódką

Przewodnik lo nie p ły ta  gramofonowa

?ûtô\v sp raw ia ją
W13

‘‘hczas .jeszcze nie prze La

ę. -■» sp raw iają  M iejskim  
‘‘Wownicni kotłow nie do-

u‘u,e Przez BOR. Są to ko- 
j “'v*»ie w osiedlu P raga  H, 
JJ  Mii dw ie  U. na M urano- 
„j1“ <C 3i i 01 6 0 ) oraz przy 

Paca n a  Pradze. Kotłow- 
Ijf !«, chociaż już p raw ie 

rok ogrzew ają diuny, 
jj- ,są dotychczas przekazane 
6;ii)iv*ni Ciepłowniom , nie 
s4 > % o  bowiem licznych je- 

usterek. D yrekcje Btt- 
- Wv Osiedli Robotniczych i
t;ifri'''kzeriia Instalac ji Sanl- 

ni<'wii‘!e troszczą się, 
n, Je usunąć.

tv,,y toku bieżącym są oblek­
l i  ’ac w arunk i by p ian re-
j.lfl,Hów został w  peini i w 
j^ń iin ic  w ykonany. Brygady 
Litton to w e zostały pow ażnie 
’*«iocniaae, jes t także inate- 

¡.Q \ T rzeba tylko, by przed- 
^ ' “Jorstwo M iejskie Cieplow- 

6 usunęło istn iejące jeszcze 
“̂ “eiągn ięda.

by dyrekcja  Stołeez- 
oraz C en tra lny  Ża­

bi! * ^ ipfłnoezeń Insta lac ji Sa-tóednoczeń Insta lac ji Sa- 
U f ta k -h  zdopingow ały pod- 
te? t  Sol,*e jednostki do osta- 
„ n« ’^ o  w ykończenia kn- 
bivT1*’ n ‘e przekazanych 

U kow nikom .u. “ 1,1

Po u lic a c h  » to licy , 7.a o w b n ik ie m  
z o p a sk ą  P T T K  na pęka w ie. p o d ą ­
żą w ie lk im i k ro k a m i g ru p a  m ło ­
d z ieży , o b ła d o w an a  to rb a m i, te c z ­
k am i i in n y m i „ m a n e la m i“ . Za 
w y c ią g n ię tą  rę k ą  p rz e w o d n ik a  
szy b k o  o b ra c a ją  s ię  g ło w y  w y ­
cieczkow i c zó w :

...tu  K o lu m n a  Z y g m u n ta , tu  d a w ­
n ie j by ł z am ek  k ró le w sk i, a tam  
o d b u d o w a n a  k a m ie n ic z k a  J o h n a , a 
w  d o le  W isła...

P a m ię ta c ie ?  U śm ie liśm y  się  szcze ­
rze  z t e j  p a ro d ii w y c iec z k i po 
W arszaw ie , u k a z a n e j w f ilm ie  
. .P rzy g o d a  na  M an c irsz tacn e“ .

A le  czy  s ce n a  p rz e d s ta w io n a  w 
ty m  film ie  d a le k o  o d b ieg a  o d  rz e ­
czy w isto śc i?

P r z y je c h a ły  ?  O lsz ty ń sk ieg o .
Na d w o rc u  cze k a ł p rz e w o d n ik  

PT T K .
— K ied y  w ra c ac ie ?  — z ap y ta ł.
— D ziś po p o łu d n iu .
—- A ha ... t rz e b a  s.ię w ięc  s p ie ­

szyć.
I sp ie szy ł się. N ie  lad a  p ie c h u r  

m ó g ł m u d o ró w n ać . W y ciąg a ły  się 
m a łe  nog i ja k  ty lk o  m og ły ...

T ru d n o  by ło  co k o lw iek  zau w aży ć  
po d ro d ze , ch o ciaż  O lsz ty n iacy  ro z ­

g lą d a li  s ię  c h c iw ie  na  w szy s tk ie  
s tro n y . O szo łom ien i w ie lk o m ie j­
s k im  ru c h e m  n ie  ro z m a w ia li ze 
so b ą .

P ie rw sz y  p o s tó j“ na M D M -ie
— P rze d  n a m i M arsza łk o w sk a  

D z ie ln ica  M ieszk an io w a  — w y ja ­
śn ił p rz e w o d n ik . P o tem  n a s tą p ił

dość o b sze rn y  rod o w ó d  z ie le n ie ją ­
cy ch  tu  p o d w ó jn y m  szp a le re m  
d rz e w . W reszc ie  k ilk a  m a c h n ięć  
rę k ą  w tę  i w ta m tą  s tro n ę :

...tu  .test P la c  K o n s ty tu c j i ,  w g łę ­
bi P la c  Z b aw ic ie la , a tu ...  b a r  
m leczn y . Id z iem y  d a le j.

I poszli, a ra c ze j p o m a sz e ro w a li 
'd a le i  — M arsza łk o w sk ą  p rzed  P a ­
łac K u ltu ry  i N au k i. Z p rz y je m - 

I nośclą  p rz y s iad ły  dzieci na  p e ro z - 
. rz u c an y c h  tu  k a m ie n n y c h  b lo k ach , 
i ...W idzic ie  te n  a k c e n t w y so k o ­
ś c io w y  n a sz e j s to licy ?  — zaczą ł 
j  pr z ew o d n ik .

W ysoko  z a d a r ły  srię dz iec ięce  g ło- 
i wy. W id z ia ły  p rz e d  sobą  P a ła c  
K u ltu ry  i. N au k i, tak i s am iu s ie ń -  

: k i, ja k  w szk o le  na fo to g ra f ii.  A le 
żad n eg o  ,.a k c e n tu  w y so k o śc io w eg o “ 
n ie  m o g ły  tu  do s trzec .

P o te m  p ad ło  je szcze  k ilk a  
; szczegó łów  d o ty c z ąc y c h  o g ro m n e j 
| b u d o w li, szczeg ó łó w  s u to  o k ra s z a - 
! n y ch  n azw am i s ty ló w , fra g m e n tó w  
j  a rc h ite k to n ic z n y c h , n azw isk am i.

M ały  J a c e k  m ia ł p ra w d z iw ie  za­
tro s k a n ą  m in ę , k ied y  p i-zew odnik  

¡o z n a jm ił, że w Sali K o n g re so w e j 
I zas iad ać  b ęd zie  k o rp u s  d y p lo m a - 
ty c z n y . K o rp u s?

i N ie  by ło  je d n a k  czasu  na  w y ja ­
śn ien ie  w ą tp liw o śc i. Poszli dale j- 

P rze z  O gród  S ask i, koło G robu  
N ieznanego  Ż o łn ie rza  na  K ra k o w ­
sk ie  P rze d m ie śc ie . D o w ied zie li się 
tu  ty lk o  ty le  m ali w y c ieczk o w icze , 
że k a m ie n ic z k ę  J o h n a  m ożna  o b e j­
rzeć w M uzeum  N aro d o w y m  na 
„ s z ty c h a c h “ Ca na H et to.

Na R y n k u  S ta re g o  M iasta  b lą -
| darły  d z iec ięce  oczy  po k o lo ro - 
| w y ch  s ta ro m ie js k ic h  k a m ie n ic z -  
I k ach , a le  o ich e io k aw e j h is to r ii  
n ie  d o w ied z ia ły  s ię  w ie le . N ie  b y - 

| lo czasu .

&
W ycieczka, o  k tó re j  tu  m o w a  

zw ied za ła  s to lic ę  Kł m a ja  b r .  w 
pod o b n y  r.posób zw iedza  W arsza* 

jw ę  n ie s te ty  w ie le  in n y c h  w y c ie ­
czek.

! Omem g o d z in  na p o k a za n ie  c a ­
łego p ię k n a  W arszaw y , to  rz e c z y ­
w iście  m ało . A le  p rzecież  n ie  o z n a ­
cza to , że w c iąg u  tego  czasu  n ie  

| m ożna  o d b y ć  z g ru p ą  dz iec i ap a- 
• c e ru  po m ie śc ie , w  c iągu  k tó re g o  
I zo b aczy ć  by m og ły  to co je s t  n a j-  
j b a rd z ie j g o d n e  uw ag i. R zecz leży  
! w e w  1 a  ś c i w y  m o p rą  co w a n iu  p  lam u 
w y c ieczek , no  1 o czy w iśc ie  o b ja ­
śn ian iu , k tó re  m usi tra f ić  do  s łu ­
chacza . A le. n ie s te ty ,  ja k  w y k a z u -  

! je  p ra k ty k a , p rz y g o to w a n ie  o k o ło  
i ¡70 p rz ew o d n ik ó w , k tó rz y  w  te j 
ch w ili o b s łu g u ją  w a rsz a w sk ie  w y - 

| c ieczk i, n ie  zaw sze  je s t  d o s ta te c z ­
ne. P rz e w o d n ik  p rzec ież  to  n ie  
p ły ta  g ra m o fo n o w a , k tó ra  za k aż - 

I dym  razem  p o w ta rz a  n a g ra n y  na 
| n ią  te k s t .

*
ff-D o s to lic y  p rz y b y w a  d z ie n n ie  

k ilk a n a śc ie  ąjrup  w y c iec z k o w y ch .
su m ie  o k o ło  ty s ią ca  o»ób. W 

i o b e cn y m  o k re s ie  Jest to  g łów n ie  
m łodzież  szk o ln a . Z b ra k u  odpo- 

i w i eh  n ie j ilo śc i m ie js c  n o c leg o w y ch .
| w y c ieczk i m o g ą  z w ie d z a ć , s to lic ę

I ty lk o  p rzez  je d e n  d z ie ń . N ie  n n -  
; ,ią one  gdz ie  zo staw ić , n ie w ie lk ich  
! w p raw d z ie , a le  u c ią ż liw y c h  p o d czas  
| zw ied zan ia  s to licy  b ag aży  W p raw - 
I dz ie  p rz y  Al. J e ro z o h m s k ic h  12) 
i z n a jd u je  sią  p u n k t  w y c ieczk o w y ,
| p rz e w id z ian y  n a  o d p o c zy n e k  po 

pod ró ży , u m y c ie  s ię  itp . M ieści on 
je d n a k  z a le d w ie  30 osób , tj .  n ie  

; w ięce j n i ł  je d n ą  g ru p ę  w y c iec z - i 
kow ą. W raz  z p la n e m  o d b u d o w y  | 
N ow ego M ias ta , z a tw ie rd zo n o  oo - ! 

j b u d o w ę  k am ie n icz k i p rzy  u l. K o- ; 
I ś c ie ln e j 12 z z am ia rem  p rz y s to s o - . 

w an ia  je j  w n ę trz a  do  p o trz e b  h o te -  j 
lu  tu ry s ty c z n e g o  na o k o ło  500 osób. 
M iał to  b y ć  dom  p rz e zn a c zo n y  w y - j 
ią czn ie  d la  w y c iec z e k  m to d z ieży  i 

I s zk o ln e j.
i B u d y n e k  p o d c ią g n ię to  Już pod  I 
’ d ach . A le  ty m c z as e m  M in is te rs tw o  

B u d o w n ic tw a  Miaro, i o s ie d l i  zm ie - 
I n ilo  d e c y z ję  p rz e z n a c z a ją c  k am ie - 
j n io sk ę  p rz y  u l. K o śc ie ln e j 12 na  

b iu ro w ie c  d la  Z jed n o c z en ia  B u ­
d o w n ic tw a  M ie jsk ieg o  — 3 KAM .

— P o s taw i się  lu  i ó w d z ie  ś c ia n ­
ki d z ia ło w e  i w  p o rz ą d k u .

C zy je d n a k  n a p ra w d ę  w  p o ­
rz ą d k u ?

P o m iń m y  ju ż  d o d a tk o w e  k o sz ty  
I z w iązan e  z p rz e ró b k ą  b u d y n k u . W 

te j c h w ili n ie z b ę d n e  je s t  u r u ­
c h o m ie n ie  w s to lic y  w iększego  

j s c h ro n isk a  tu ry s ty c z n e g o . O rg an i- 
! zo w an ie  b o w iem  je d n o d n io w y c h  
w y c ieczek  po W arszaw ie  d la  g ru p  
p rz y je ż d ż a ją c y c h  z ca łe j P o lsk i 
m ija  s ię  z  celem .

Z . ZM U D A

Gdy osta tn ie  dzienne tra m ­
w aje zjeżdżają do zajezdni, ro­
botnicy II zm iany kończą p ra ­
cę. a w kinach i tea trach  koń­
czą się p rzedstaw ienia, w sto ­
licy p racu ją  jeszcze nocne sk le­
py spożywcze. Zapóźnionych 
przechodniów, robotników , po­
dróżnych jest w nich co w ie­
czór niem ało.

Przed każdym  stoiskiem  w 
sklepach przy ul. Puław skiej, 
M arszałkow skiej 30. P ank iew i­
cza i u zbiegu ulicy Nowotki 
z tra są  W-Z — kolejki. Długo 
trzeba czekać, aby o godzinie 
22 czy 23 kupić chleb. masło, 
m arm oladę i inne najpo trzeb­
niejsze a rtyku ły  spożywcze.

Gdzie są sklepy nocne i czy 
są  sklepy nocne — niestety  nie 
wszyscy m ieszkańcy stolicy wie­
dzą. Na tę  nieśw iadom ość sk ła­
da się zapew ne i fak t, że sk le­
pów tych jest stanow czo za m a­
to. Na P radze, Żoliborzu. Woli 
nie m a ani jednego, co nie 
znaczy, że nie są  tam  one po­
trzebne.

W praw dzie od jesieni ub. ro ­
ku m ówiło się w w ydziale h an ­
dlu Prezydium  St.RN żeby np. 
w najruchliw szym  punkcie P ra ­
gi, przy zbiegu ulic Targow ej 
i K ępnej przedłużyć godziny

pracy sklepu spożywczego, ale I 
skończyło się w łaśnie na roz- j 
mow ach i projektach.

Tak samo wlecze się spraw a j 
ur uchom ienia sklepów  nocnych j 
w innych dzielnicach. Jak  one | 
są potrzebne, św iadczą o tym 
najlepiej obroty w już istnie- : 

j jącyeh sklepach.
I Jeszcze w ub. roku. we wszy- 
! stkich sklepach spożywczych \
[ mial.y być umieszczone wykaz,» I 
17. adresam i sklepów  nocnych.
; czynnych do godz. 2-ł i czyn- I 
| nych ca łą  dobę. W ykazy m iały j 
j także obejm ow ać adresy skle- j 

pów dyżurnych, prow adzących 
| sprzedaż do godz. 21.

*
! Sklepy nocne m ają nie tylko , 
i artykuły  spożywcze. Można tu ! 

rów nież kupić wódkę. I z tego j 
to powodu niem ało kłopotu ma j 
personel (niem al w yłącznie ko- i 
biety) i  kupujący  — części j 

I św iadkow ie aw an tu r, wy w aty - 
{ w anych przez p ijanych klien- 
I tów. Sam  zakaz sprzedaży al- 
| koholu w godzinach nocnych w 
I sklepie, w którym  na pólkach l 
| stoi wódka, niew iele skutku je .

W arto się w ięc zastanow ić, ! 
i czy działy te są potrzebne w i 
sklepach, m ających dostarczać j 

i kupującym  najpotrzebniejszych | 
a rtyku łów  spożywczych.

A przecież kosztem działów  
monopolowych można by zw ięk­
szyć i uspraw nić obsługę w 
działach z pieczywem. W dzia­
le takim  przy ul. Nowotki k lien­
ci czekają na chleb często po­
nad pół godziny. W tym sam ym  
czasie, kiedy ekspedientki z in ­
nych działów nie mogą nadążyć 
z obsługą — sprzedaw czynie w 
dziale m onopolowym odpoczy­
w ają.

N iew ystarczające tzw. za­
plecze m a ją  rów nież pozo­
sta łe  sklepy nocne. Wiele m iej­
sca za jm ują  w nich skrzynki 
z butelkam i.

We w szystkich sklepach na­
leżałoby zwiększyć w ybór sała­
tek, pasztecików  i póteukier- 
niczego pieczywa.

Nocne sklepy spożywcze -— 
jak  można w nioskow ać — nie 
cieszą się dostatecznym  zainte­
resow aniem  właściwych dyrek­
cji handlow ych, w ydziału i od­
działów handlu. Insty tucje  (e 
nie dbają  o zw iększenie ich 
ilości, ani o należyte zaopatrze­
nie. Należy sobie życzvć, aby 
stosunek do sp raw y  sklepów  
nocnych uległ zm ianie — ku 
zadow oleniu tysięcy ludzi.

( k w )

W i o s e n n e  m a r z e n i a

W a r s z a w s k i e  a n t y k w a r i a t y

ń a f] '.“ "■iv s ię ,  ż e  w z m o ż o n y  
, , - ^ r  z e  s t r o n y  k o m i s j i  r a d  
„ ¡ . ^ o w y c h  b ę d z i e  c z y  n -
W ,!<nl m o b i l i z u j ą c y m  d o  w y -  
(, 3»'<ia r e m o n t ó w  43S k o -

(now.)

!̂ c i s  spraw cy fnordu
byc?  W czesnych g ad z in ac h  p o ra ń -  ! 
O l u 19 bm . fu n k c jo n a r iu s z e  M ilic ji 
i. r j  zn a leż it w g ru z a ch
L ‘ "I P a w ie j na S ta ró w c e  ?-.vio- i 
■T.. ¡ 'u o rd o y ran e j s ta r sz e j k o b ie ty . 
k ';v o k aza ło , b y ła  to N a ta lia

le tn ia  e m e ry tk a , zam le- 
Si.jcjJą. Przy  u). P a w ie j 71 m . 3S. , 
N . i , ' “ 'o  w y k aza ło , że m o rd  po- 

T ° h o  w n ocy  z 18 na 19 m a ja  
11 a (■ ■'“ k-.i en c rg ic zn o g o  clochodre- 

Sflnów  MO a re sz to w a n o  W al- | 
j1 B a rań sk ie g o  — Icen łw ćę  

L . ? ' ' “ Zes poł u  B u d o w n ic tw a  
1v>t "y sło w eg o . zam ieszk a łeg o  w 
»śg- M m ym  do m u , co z an io rd o -

•laS-
»0:,, d o ty c h c za s  u s ta lo n o , W. Ba 

, w . a c a ja c  d o ‘dom u  w  Stanie 
?>a ¿ ą ~ w vn>. s p o tk a ł sw ą są s ia d k ę  i 
? * ta iu y 1 u d e rz y ł ja  w  tw a rz :  gd> : 
,,!o ;v ia S zn u k  zaczę ła  w z y w ać  po- 
J»Uii. n-Hd rca  u d e rz y ł ja  k łlk a - 

e r— ■cegłą  w  g łow ę, a 
“  u k ry ł w  g ru z a ch .

n a s tę p n ie

Jeś li in te resu ją  cię stare  
książki i lubisz czasem poszpe­
rać wśród nich, w stąp  do jed­
nego z w arszaw skich an ty k w a­
riatów . O t — choćby tu — do 
an ty k w aria tu  przy ul. Nowy 
Św iat 61.

Gdy poprosisz o jakąś książ­
kę, zdejm ie ją z półki d robny j 
i przygarbiony człowiek. Prze­
rzuci z tobą stare , pożółkłe 
kartk i i pomoże odczytać z nich 
h isto rię  książki. Tym człow ie­
kiem będzie Karol S tefan. Spę­
dził on wśród książek szm at 
życia — pft-ned 50 lat. Wiedzy 
o książkach nie zdobył w szko- j 
le — by zarabiać na życie p rzer­
w ać m usiał gim nazjum  i jako,; 
p rak tykan t rozpoczął pracę w 
księgarni. W ciągu 50 la t p ra ­
cy z książkam i nie tylko zdo­
ła! je  pokochać, ale i poznać I 
dokładnie. Był k ierow nikiem  j 
niejednej dużej księgarni. Nic 
też dziw nego, że w łaśnie jemu 
..Dom K siążki“ powierzył w 
1950 roku organizację pierw sze­
go po w ojnie dużego an ty k w a­
ria tu .

Od czasu gdy „Dom K siążki“ 
otworzy! pierwszy an ty k w a­
riat. w którym  w dniu o tw ar­
cia znajdow ało się zaledw ie k il­
kadziesiąt książek, m ija już 5

lat. P ierw szy an ty k w aria t roz-. 
przestrzeni! się na sąsiedni 
sklep, a i tak  od podłogi d o : 
sufitu  zastaw iony jes t książka­
mi, A n tykw aria t zaczyna w yda­
wać działowe katalogi, które 
um ożliw iają zapoznanie się z 
posiadanym  przez niego księgo­
zbiorem.

Gdy chcesz poszukać starych 
w ydaw nictw  o W arszawie, idź 
do an ty k w aria tu  na S tarym
Mieście. Ten an ty k w aria t p ró cz1 
w ydaw nictw  o W arszaw ie sk u ­
puje starodruk i i książki z za- j 
kresu historii sztuki. Istn ieje
on zaledwie kilka tygodni, a już 
miłośnicy W arszaw y znaleźli
tam  niejedną ciekaw ą książkę 
o tym  mieście. Je s t tam  rów ­
nież” sporo starodruków .

Ludwik Fiszer, stary  księ- J 
garz i wydawca w yciągnie na 
przykład gdzieś z szafy s ta re  i 
księgi z XV w ieku: epistoły
św iętego Hieronim a. O praw ne 
w drzew o i skórę, zapisane są 
rów nym  czystym drukiem .

— Czy kupi ktoś tę książkę 
do p ryw atnej biblioteki? — 
spytacie pewnie.

— Nie, ale też książka ta nie 
jest w cale przeznaczona do p ry ­
w atnej biblioteki. W arszaw skie 
an tykw aria ty  uzupełniają  księ­

gozbiory bibliotek publicznych. 
Dla bibliotek tych skupu ją  s ta ­
rodruki, poszczególne tomy, 
które w p ryw atne j bibliotece 
nie m ają  w iększego znaczenia, 
a w publicznych służyć będą 
tysiącom ludzi. A ntykw ariaty  
w ysyłają co kilka dni do wszy­
stkich w arszaw skich bibliotek 
zaw iadom ienia o posiadanych 
przez siebie książkach.

Prócz an ty k w aria tu  na S ta ­
rym Mieście i ul. Nowy Świat 
61 jest jeszcze an ty k w aria t przy 
ul. Nowy Św iat 64 i  W iejskiej 
14. Te osta tn ie  za jm ują  się 
przede w szystkim  skupyw a­
niem książek w ydanych już po 
wojnie.

Gdy w ędru jem y po w arszaw ­
skich an ty k w aria tach  nasuw a 
się przede w szystkim  jeden 
w niosek: „Dom K siążki“ powi­
nien bardziej niż dotąd trosz­
czyć się o w łaściw e zaopatrze­
nie an tykw aria tów . Nie zawsze 
trzeba czekać, aż ktoś, najczęś­
ciej przypadkiem , przyniesie 
książki. Od daw na już mówi 
się o tym , by w yjeżdżać na 
prow incję i lam szeroko rekla­
mować skupow anie książek. 
Czas byłby chyba zrealizować 
ten  wniosek.

(kg)

Z czystością na bakier 
w wolskich hotelach

W iele produkcyjnych zak ła­
dów pracy na Woli posiada 
hotele dla swoich pracow ników . 
Jed n ak  nie o w szystkich m o­
żemy powiedzieć, że są u trzy­
m ane w należytym  porządku.

W hotelu Z akładów  M echa­
nicznych im. M. Nowotki jest 
b rudno i pełno insektów. Po­
dobnie w hotelu przy ul. Poz­
nańskiej.

W K arolinie, w hotelu nale- j 
żącym do Państw ow ej Inspekcji 
Tuczu Świń, nie ma skrzyń na 
odpadki, na tom iast otoczenie 
budynku to jeden w ielki śm iet­
nik.

K on tro la  san ita rn a , p rzep ro ­
w adzona niedaw no w wolskich 
hotelach robotniczych, s tw ier­
dziła w wielu hotelach brak 
środków  dezynfekcyjnych n ie­
zbędnych do utrzym ania czy­
stości w pomieszczeniach, z któ­
rych korzysta w iele osób.

W szystko to świadczy o sła­
bej pracy k ierow nictw a i perso­
nelu poszczególnych hoteli.

Św iadczy to rów nież o n iedo­
statecznym  zainteresow aniu  ho­
telam i robotniczym i ze strony 
rad  zakładow ych. A któż jak 
nie one. pow inien troszczyć się 
o zapew nienie pracow nikom  
odpow iednich w arunków  do od­
poczynku po pracy? (ż)

Stali cicho, o tu len i ciepłem  
słodkiej, m ajow ej nocy. S m ut­
nym spojrzeniem  ogarniali brze­
gi Wisły. Z przeciw ległej stro­
ny przyciągał w zrok wysoko­
ściowiec Pałacu K ultu ry . Drze­
w a wokół już się zazieleniły. 
K rzew y zakw itły  biało-różanym  
kw iatem , w yrów nując spóźnie­
nia len iw ej w iosny. Chłopiec 
przyciągał tło siebie dziewczy­
nę, w estchnął:

— Wiesz, jak  on w ygląda?
Dziew czyna w zruszyła ram io­

nam i:
— Kto?
— No on, ten  przew odniczą­

cy. Je s t zapew ne siwy jak  go­
łąb. Zacny, ałe, jak  wiesz, w 
tym  w ieku ma się już inne kło­
poty, inne radości...

Dziewczyna patrzyła uparcie 
w slronę budynków  klubow ych. 
M ilczała. C hłopak snuł dalej 
sw oje rozw ażan ia :

— Jego zastępca m a chyba 
podagrę. W ieczorem po cało­
dziennej pracy w raca zmęczo­
ny do dom u, siada pew nie na 
m iękkim  fotelu w stylu k tóre­
goś tam  z rzędu L udw ika ł 
czyta. S tud iu je  rozpraw ę K an­

ta  o krytyce czystego rozumu. 
W przerw ach rozm yśla o tru ­
dach minionego dnia. N iełatw y 
to dzień urzędow ania zastępcy 
przew odniczącego Stołecznej 
Rady. Rozmyśla, a potem znów 
w raca do K anta. Kiedy firanki 
rozw iew a figłarny w ia tr w io­
senny — zam yka pośpiesznie 

j okno i w olnym  Urokiem w ę­
d ru je  n a  stary  fotel. Drzemie-

Dziewczyna słuchała  n ieuw aż­
nie. P atrzy ła  w ciąż w stronę 
klubów , otoczonych św ieżą zie­
lenią. C hłopak m ówił da lej:

— Je s t tam  i drugi zastępca 
— od gospodarki. Przeżył już

; pew nie przeszło 70 wiosen. Co 
i d la  niego znaczy jeszcze jedna?  

Bzy, to dla niego odpadow y su­
rowiec. W isła — tereny « 'p ły­
w ające na potanienie tran sp o r­
tu. Sam  nigdy nie tańczył — 
innym  też nie radzi. Cieple 
wieczory tra k tu ję  pew nie jako  
przeszkodę w akcji szkolenio­
wej.

— Jeżeli n aw et tak  jest —
; ożywiło się w reszcie dziewczę 
i — jeżeli nigdy ci ojcowie mia- 
I sta  (u nie przychodzą, to co by
im  szkodziło, żebyś ty i ja , że­

byśm y my młodzi z  Pragi, Sa­
skiej Kępy, mogli w tak i w ie­
czór jak  ten zabaw ić się tu  
nad Wisłą. Przecież to nie są 
takie w ielkie koszty. S ą tli k lu ­
by. W ieczorem straszą  pustką. 
Dwie o rk iestry , radio w ystar­
czyłoby. D rew niane park iety  i 
bufet MHD. Moglibyśmy posie­
dzieć, porozm awiać, zjeść lody.

Zakochany chłopiec doda):
— Potańczyć. Potańczyć z tak ą  
słodką dziew czyną jak  ty ~

Ale ona znów posm utniała. 
Chłopiec spotkał je j zaw iedzio­
ne spojrzenie. C zekała na ten 
w ieczór cały tydzień.

— Nie mogę je j zaw ieść — 
pom yślał zakochany chłopiec.
— Poszukam  gdzie by tu  moż­
na potańczyć.

*
Nad ranem  w  „Stolicy", w  

stan ic  aż nazbyt „w esołym " 
wszczął aw an tu rę  z sąsiadem .

Zapylany, tw ierdził uparcie, 
że knajpy  nie znosi. Przyszedł 
tu tyiko ze sm utnej koniecz­
ności.

K to wie, może i ma rację?
(S-ka)

S p o t k a m y  s i ę  n a  K i e r m a s z u
W ubiegłą niedzielę pogoda 

nie dopisała. W iał silny w iatr, 
raz po raz padał deszcz. A jed­
nak w arszaw skie kierm asze 
odw iedziło b lisko 200 tysięcy 
osób. Sprzedano na nich około 
40 tysięcy książek tj. o 45 pro­
cent w ięcej niż w  pierwszą 
k ierm aszow ą niedzielę w roku 
ubiegłym. O grom ne zaintereso-

[ w anie kierm aszem  spowodo- 
I w alo To, że w dniu dzisiejszym 
zostanie zw iększona ilość stoisk 
i punktów  sprzedaży losów.

Na kierm aszow ych stoiskach 
zobaczymy znów sporo cieka- 
w'ych tytułów . M. in. W ielkie­
go Jona*ana — Fieldinga, Kry- 

i stynę  córkę Ł aw r ans?. — Sy- 
1 grydy Undset, II tom K apitału,

; I! tom U chw ał i Rezolucji 
KPP. Książki podpisyw ać bę­
dą następujący  autorzy: Józef 
Hen, C zesław a C entkiew icz, 
Jerzy K ierst, Jerzy  P u tram en t, 

j Antoni Słonim ski. Jerzy  Brosz- 
kiewicz, Jan  D obraczyński, 

: Maria Jarochow ska, W ładysław  
i Broniew ski, L ucjan  R udnicki. 
1 (kg)

^raw ozdanfe z  wypełniania sprawozdań
Ti:i 0 spraw ozdanie w ięcej. | 

m niej — zdaw ałoby się i 
różnica. Ale przecież i r. \ 

s j° 'v io w y ch  ziarnek zbie- 1 
m iarka , a co dopiero  gdy 

łiOty a . o form ularzach  do pla- 
V v  a i spraw ozdaw czości 
‘i v '^ y e h  rozm iaram i jednej 

„T rybuny L udu" i wy*; 
H 2» ' c h ' co m iesiąc w dzie- 

%  'Kłi egzem plarzy. P rzekro- 
,T ,,^ W k ę  nietrudno.

P rzynajm niej sądzą ci. 
jak  średniow ieczni bene- 

■  “ i muszą przepisyw ać jed- 
\  sam ą pozycję w kilku 
\ yt'h rubrykach , na różnych 1 
¿k?,ach spraw ozdaw czych.

pracow nicy działu 
tn,VVan' a szew skich spółdziel- j 

U <J.tey Go m iesiąc sporządza- i 
I W ;  8 spraw ozdań  dla Głów-1 
f  S tatystycznego, k il-  j
.y1»!;,.?Rozdań dla krajow ego ■ 
y th  ( Spółdzielni S k ó rz a - , 
q'->ils,^ ra* w ypełn ia ją  liczne for- ;

\y do p lanow anie. 
iV l-V * 1« form ularzach  GUS- 
v*Wvi,V Pow tarzają  się te sam e 
**>..! ki. 5

i'aWr’̂  w fo rm ularzu  P -ł
a więc i liczby. Na 

w fo rm ularzu  P -l 
0?-danie z w ykonaniu 
^ed łu g  ilości) i form u-

łkęr  p j2 (spraw ozdanie z 
' p lanu  w edług w ar-

tości), są te  sam e rub ryk i d o ty ­
czące p lanu  i jego w ykonania  
Tyle, że do tego drugiego sp ra ­
w ozdania należy sporządzić z a ­
łącznik z podziałem  na rodzaje 
obuw ia, Ale komu poza szew ­
cami mówi coś nazw a obuw ia 
dam skiego — model 165, Hu. 
166 ild. W spraw ozdaniu  z. w y­
konania p lanu zbytu produkcji 
przem ysłow ej — H-52 — pow­
ta rza ją  się „żyw cem “ rubryo i 
z form ularzy P -ł i P-2.

Form ularz  Z-3 — spraw ozda­
nie z w ykonania norm  pracy, to 
to sam o co P -3  — spraw ozdanie 
z w ykonania p lanu za tru d n ie ­
nia i funduszu płac. Różnica po­
lega na tym , że w form ularzu 
Z-3 czas podany je s t zamiast, 
w godzinach, w m inutach

Form ularz GM-1 i G M -4 
pow tarza także te sam e pozycje, 
tyle że dla różnych dep artam en ­
tów i zespołów GUS-u.

Z resztą każde z 8 spraw oz­
dań przeznaczone jes t dla inne­
go zespołu ludzi. Zrozum iałe, ze 
poszczególne jednostki muszą 
mieć sw oją dokum entację. Ale 
spraw ozdania  sporządzane Pize^ 
spółdzielnie nie są w ysyłane 
bezpośrednio do Głównego U- 
rzędu S tatystycznego. _

P racow nicy p lanow ania i

spraw ozdaw czości w K rajow ym  
Zw iązku Branżow ym  sporzą­
dzają  z nich tzw. „zbiorów ki“ 
F orm ularzy  „zbjorów ek“ jest 
aku ra t tyle, co spraw ozdań jed­
nostkow ych, na k tórych pod­
staw ie zostały sporządzone. A 
przecież w ystarczyłoby do ich 
opracow ania jedno czy najw yżej 
dw a spraw ozdania jednostkow e, 
w k tórych byłyby zaw arte  
w szystkie po trzebne dane.

W ystarczyłoby! Ale rozbudo­
w ane spraw ozdania jednostko­
we — przeżytek  z okresu, kiedy 
to GUS był odbiorcą w szystkich 
spraw ozdań — poku tu ją  nadal.

Z redukow anie w ielu fo rm u la­
rzy, uproszczenie spraw pzdaw - 
czości w ym aga nie ty lko spo­
rządzenia now ych wzorów i in ­
strukcji. K onieczne je s t także 
przeszkolenie pracow ników  re ­
sortowych kom órek sp raw o­
zdawczych A szkolenie GUS 
zaniedbał. O dbija się to rów ­
nież na jakości nadsyłanych 
spraw ozdań.

Przykładów  tak ich  przeży t- 
[ ków w spraw ozdaw czości moż- 
i na by przytoczyć więcej. 4 sto ­

łeczne insty tucje  co miesiąc 
i przygotow ują „spraw ozdania z. 
| obrotu n iektórym i artyku łam i 
, spożywczymi na szczeblu d e ta ­

lu “. Spraw ozdania  te czeka za­
wsze niezm ienny los. Nie czyta­
ne, g iną w teczkach Wydziału 
H andlu  P rezydium  St. RN.

M ożna powiedzieć, że K rajo­
we Związki B ranżow e rozpoczę­
ły sw oją działalność od w yda­
nia in s tru k c ji o spraw ozdaw czo­
ści. J e s t to znam ienne i dla dal­
szej ich działalności, gdyż od 1 
stycznia br. spraw ozdań nie 
ty lko przybyło, ale stały się 
bardziej rozbudow ane i skom ­
plikow ane.

O bejm ują one nie tylko do­
kładne obliczenia czasu i wy­
dajności pracy każdego rzem ie­
śln ika z osobna, lecz też szcze­
gółową ocenę kw arta ln ą  z w y­
konania N arodowego Planu Go­
spodarczego i pięciodniowe m el­
dunki z przebiegu p r o d u k c j i  
Spraw ozdaw czość obejm uje ta k ­
że zespoły am atorskie, ich dzia­
łalność artystyczną i w y p o s a ż e ­
nie. T rudno  też wyliczyć wszy­
stk ie  kontro lk i, zestaw ienia 1 
protokoły rozdziału surowca, 
sporządzane przez, kierowników 
technicznych spółdzielni.

I choć pozornie w ydaje się. że 
do spraw ozdaw czości władze 
spółdzielcze przyw iązują w ielką 
w agę, w p rak tyce jest inaczej. 
Jeśli k tó raś ze spółdzielni s p r a - ; 
w ozdania nie dostarczy, K rajo ­
wy Zw iązek Spółdzielni Skó­
rzanych naw et tego nie bo-  ̂
strzegą, )

Z form ularzam i do p lanow a­
nia opracow anym i przez K ra jo ­
wy Zw iązek Spółdzielni Skórza­
nych nie po trafią  sobie dać ra ­
dy naw et zatrudnien i w spół­
dzielniach, specjaln ie przeszko­
leni pracow nicy planow ania.

W kw ietn iu  stanęli bezradni 
wobec nadm iaru  drukow anego 
słowa — licznych form ularzy

Nie pomogła naw et specja l­
na b ro szu rk a-in stru k c ja  w k tó ­
rej 59 stron za jm ują  sam e wzo­
ry.

P rzykładów  nadm iern ie  roz­
budow anej spraw ozdaw czości i 
p lanow ania znalazłoby się w ię­
cej. D ziwne więc, że dotychczas 
nie sporządzono jeszcze jednego 
spraw ozdania, na k tóre nie 
szkoda byłoby czasu i energii 
— spraw ozdania z tego — ile 
spra-wozdań rob ią  poszczególne 
insty tucje. W tedy już n iew ątp li­
w ie nasunąłby  się w niosek — 
ograniczyć ilość form ularzy 
sprawoz.dań i p lanow ania oraz 
zaw artych  w nich rubryk .

A można. Może to zrobić i 
G łówny U rząd S tatystyczny i 
C en tra lne  Z arządy, i k ra jo w e  
Związki i C entralny  Zw iązek 
Spółdzielczości Pracy. O statn io  
na przykład  C entralny  Zarząd 
MHD zrezygnow ał z około 30 
zbytecznych spraw ozdań. Począ­
tek dobry . Oby przykład  ten 
znalazł rychło  naśladow ców .

K. KW IATKOW SKA

D z i ś  w  W a
T E A T R Y

A te n eu m  — O sta tn ia  o f ia ra  — g
19. P o lsk i — L a lk a  — g. 14, Mąż 
i żona — g. 19. K a m e ra ln y  — W u- 
ja sz e k  W ania  — g. 19. L u d o w y  — 
C h o ry  z u ro je n ia  — g. 19. N a ro d o ­
w y — Z em sta  — g. 14.30 Ś m ie rć  P a - 
zu ch in a  — g. 19. O p e re tk a  — Do­
m ek  trz e c h  d z ie w c z ą t — g. 19 
O p e ra  — S tra s z n y  dv ó r  —• g. 12 
W ieczó r p rz ą d e k . J o la n ta  — g. 19 
P o w szech n y  — im ie n in y  p a n a  d y ­
re k to ra  — g. 14. M ilio n e rk a  — g 
19 S y re n a  — Ż o łn ie rz  k ró lo w e j 
M ad a g a sk a ru  — g. 15 i 19. W spół­
czesny  — T e a tr  K la ry  G azu l — g 
15.30 i 19. N ow ej W arszaw y -  
S tro n ic a  życia  — g. 14 i 19. E s trad a
— O J a n k u  co psom  b u ty  szył — 
g. 16. Od p io sen k i do su k ie n k i — 
g 19.15. S a ty ry k ó w  — P sy ch iczn a  
z a d ra  — g. 19.30. K lek s  — B ard zo  
d o b ra  rzecz  — g. 16.30. B aj — A szar 
K a ri — g. 16.30. G u liw e r - -  B aśń  o 
sz k la rz u  i c e sa rz u  — &. 12 i 16.

K I N A
M osk w a  — G od z in y  n ad z ie i — g 

14. 16. 18. 20.30. P ra h a  — G odziny  
n ad z ie i — g. 14, 16. 18. 20.39. P a lla ­
d iu m  —- P o ru c z n ik  R akoczego  — g 
14. 16, 18, 20.30. Ś ląsk  — N oc w  W e­
n e c ji — g, 16. 18. 20. M u ran ó w  — 
F o r t  E u re k a  — g. 15, 16, 17, 18. 19.
20. P o lo n ia  — Ś w ią te c zn y  w ieczó r
— g. 14, 16 18, 20. 1 M aj — J u t r o
będzie  za późno  — g. 14. 16, 10, 20 
W—Z — P o s tra c h  m ó rz  — g. 14. 16, 
G rze szn icy  b ez  w in y  — g. 18, 20 
O ch o ta  — J u t r o  bedzie  za późno  — 
g. 14, 16, 18, 20. S to lica  — O k ru tn e  
m o rze  — g. 15.30. 18, 20.30. S y ren a
— R eze rw o w y  g ra c z  — g. 14, 16, 18, 

i 20. Tęcza — K o rd z ik  — g. 14, 16. 18.
20. L o tn ik  — W zburzy ło  sig m orze 

, m .  U -  g. ih  n, 19. Olsztyn -

i U p ió r n a  sp rzed aż  — g 15. 17, 19. 
I R adość — Dwa h e k ta ry  z iem i — g 

15, 17. 19. A tla n tic  — k in o  w re- 
! m oncie . Z w iązk o w e  (S k ie rn ie w ick a  
! 2) — O pow ieść  a tla n ty c k a  — g. 15,
I 17, 19. (Z am o jsk ieg o  26) — D w a
| n e k ta ry  z iem i — g. 12.

P O R A N K I
M oskw a — N a a re n ie  — g. 10 

P ra h a  — Z w y c ięzcy  p rz e s tw o rzy  — 
g 12. M u ran ó w  — S z k a r ła tn y  k w ia ­

t u s z e k  — g. 11, 12 13, 14. P o lo n ia  — 
U śm iec h n ię ty  k ra j  — g. 12. i M aj 

i D olina ś m ie rc i — g. 10. 12. W—Z —
| D u m n a  k ró le w n a  — g. 10. 12. O cho­

ta  — M ały  p a r ty z a n t  — g. 10. 12 
i S to lic a  — S p ie n io n y  n u r t  — g. 9

11, S y re n a  — W iosenna  b a jk a  — g
10. 12. T ęcza  — S y n  p u łk u  — g. 10.
12. L o tn ik  — G ęsi B ab y  Jag i — g
11. 13. O lsztyn  — S ied em  cza ro - 

| d z ie  ja k ic h  p ła tk ó w  — g. n ,  13. R a­
dość — U czn iow sk i re w ir  — g. 13

j (U w aga: r e p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  S to łecz ­
n ego  Z a rz ą d u  K in  W arszaw a, u l 

j J a g ie llo ń s k a  26 teł. 904-81).
C y rk  n r .  1 — W p ro g ra m ie : C yrk  

k o m ik ó w  — g 15.30 i 19.30.

R A D I O

P O N IE D Z IA Ł E K  23 M A JA

P ro g ra m  i  — n a  fa li  1.322 m .
P ro g ra m  d n ia  0.55, 15.25, W iado ­

m ości 5.05. 6.00. 7.W, 7.40, 12.04, l i  QU. 
20.0«. 23.00.

5.10 R ozm aito śc i ro ln icze . 5.30 ! 
L e k k ie  su ity . 5.4fi G im n a s ty k a . 6 15 

I T a n c e  lu d o w e  ró żn y ch  n a ro d ó w , | 
6.33 K a le n d a rz  ra d io w y . 6.40 W iy t -  i 
ln ie  w a lca , 7.15 K o n c e r t o: k. m a n - 
dolin iM ów , 7.45 K u rs  Języ k a  rosy.1- . 

| sk ieg o , a.05 K o n c e r t  ro z ry w k o w y . . 
J 8.W „Wrogowie i przyjaciele'' — j

p o g a d a n k a  d la  k la s  V I i v r t ,  a.so
M u zy k a  ro z ry w k o w a . lo.OO K o n c e r t 
sy m fo n ic z n y , ii.oo A ud . d la  k la s  t  
i I I . 11.3« M uzyka  i a k tu a ln o ś c i .  
12.10 P rz e g lą d  p ra s y  s to łe cz n e j 12 20 
N a sw o jsk ą  n u tę . 12.40 D :a w y c h o ­
w a w czy ń  p rz e d szk o li. 12.50 DJa" v--i
13.00 P rz e rw a . 15.30 .. W ęd ró w k i
w ie lk ieg o  g e o lo g a"  — s łu ch o w isk o  
d la  dz ieci, 16.05 K o n c e r t  p o p u la rn y  
16.30 „ P le k s ig la s "  _  p o g a d a n k a . 
."OO P o ra d y  p ra k ty c z n e  d!a  k o b ie t 
17 ¡5 D la rodz iców , 17.30 C zego c h m - 
m e  s łu c h a m y . 18.20 N a m to d z le tó -  
w ej a n te n ie .  18.50 F e lie to n . 13 o* 
F ra g m e n ty  z o p e r  M asse n e ta . 2«..35 
Dla wsi. 20.35 „E u g e n ia  G ra n d e !"  
s łu ch o w isk o  w g. po w ieśc i B a lza k a .

P ro g ra m  II — na fa li 367 m.
Program  d n ia  5.30. 13.05. W iad o - 

m oścl 6.00, 7.00, 7.40, 14.00. 18.13, 
21 30. ¿3.50.

Od 5.37 do 7.45 — Transm isja z 
P r . i, 45 Przeiw a. 13.10 , TTelecz- 
k a - —  fragment pow. T . Łopalew - 
Lk.‘î ? f ' . łjf *® „Chłopiec z salskich 
'l e p ó w  J . N everly — montaż Ji*p- 
ra c k i d la  dz ieci. ¡4.10 L eźm y  sip 

K o n c e r t  so lis tó w .
10.00 P o lsk a  m u z y k a  b a le to w a . j j  
P io sen k i ra d z ie ck ie , 16 00 Muzv;,-a 
r a k o w a .  16-2S M u zy k a  d a w n ą , 
i -™  ?, ryc ia  M i a z k u  R ad z ieck ieg o .

1x8 w a rsz a w sk ie j fa li, la 00 7.
k ra k o w ia k ie m  od  wsi do e s tr a d y  
k o n c e r to w e j" .  18.20 K o n c e r t  O rk  
Rózgi Ł ó d zk ie j PR. 19.00 M uzyka  i  
a k tu a ln o śc i.  19.25 U tw o ry  K o b e r a  
S c h u m a n n a . 19.50 A u d y c ja  a k tu a l ­
na. 20.00 K o n c e r t  C h ó ru  Rozol 
W ro c ław sk ie j PR , 2023 fe l ie to n  
m u z y c zn y . 21.15 „B ied n a  M ag d a le ­
n a '  opow . S a v e n ic  S tr a t i .  '21.no 
K ro n ik a  s p o rto w a . 22.00 „ D esan t n a  
k a m ie n n e j w y sp ie "  — ode . pow . 
W Z u k ,o w ak ieg o  1 J . P rzy.-nanow * 
sk iego . 22.20 M uzyka ta n e cz n a  22.40 
K o n c e r t  sy m fo n iczn y , 23.30 M uzy» 
k a  n a  d o b ran o c ,



TRYBUNA LUDU

Z poczty redakcyjnej
WCZESNE ZIEMNIAKI 

I NIEWCZESNE ŻARTY
Ci) W ieloletnia p rak tyka  

Wskazuje, że po to, aby ziem nia­
ki się urodziły trzeba je przed­
tem  koniecznie zasadzić. Nie 
zasadzisz — nie urodzą się. Tak 
to  się już w  roln ictw ie przyjęło.

D latego z góry uprzedzam y 
P rzedsiębiorstw o Skupu Owo­
ców i W arzyw  w Legnicy: spół­
dzielnia produkcyjna w  Czerni- 
kow icach nie dostarczy wam 
naw et jednego złam anego ziem ­
niaka . Nie dostarczy, m im o że 
m acie z n ią  um ow ę na wczesne 
ziem niaki, że w ysłaliście • do 
C zernikow ie pismo, że w yzna­
czyliście term iny.

Nie dostarczą, bo n ie zasa­
dzili. Dlaczego nie zasadzili? Bo 
nie o trzym ali sadzeniaków. S a­
dzeniaków  nie otrzym ali, o trzy­
m ali natom iast pismo z Legni­
cy. Śm iechu było co n iem iara.

„Dostarczone w am  ziem niak: 
w czesne należy poddać kiełko­
w aniu oraz jak  najw cześniej 
wysadzić do g ru n tu “.
■ Można zryw ać boki. Bo tylko 
zwróćcie uw agę na datę  w ysła­
nia, 7 m aja, czyli w trzy tygo­
dnie po ostatecznym  term inie 
sadzenia wczesnych ziem nia­
ków przychodzi to — pożal się 
boże — zalecenie.

Niemal w połowie m aja pole­
ca ją  zasadzić, na czerwiec w y­
znaczają pierwszy term in  odsta­
wy, a sadzeniaków  dotychczas 
n ie dostarczyli.

sian ia  parasolem . Członkow ie) 
zaim prow izow anych kom isji) 
dw oją się i tro ją . Jedn i prze-! 
prow adzają  zaw iłe obliczenia,^ 
ile kropli wody przecieka przez ji 
dziurę... inni na  te j podstaw ie) 
za jm ują  się dostarczan iem  n a -1

lud Indonezji w walce o pokój i zwycięstwo 
frontu narodowego w nadchodzących wyborach

( A r t y k u ł  n a p i s a n y  s p e c j a l n i e  d l a  „ T r y b u n y  L u d u ”)

D. N. A i d i t

Figlarze — co? Z am iast wcze­
snym i ziem niakam i, za jm ują  się 
niew czesnym i żartam i.

PARASOLKA KONTRA LEPIK
(S) Nie dziw się, czytelniczko, 

jeżeli pew nego dnia okaże się. 
że w żadnym  sklepie na terenie 
W ielkiej W arszaw y nie będziesz 
m ogła kupić parasolki. Wiedz 
wówczas, że w szystkie te  p a ra ­
solki w krateczkę, drobne 
kw iatk i lub po prostu gładkie, 
w ykupiły  Zakłady W ytwórcze 
Lam p E lektrycznych im. Róży 
L uksem burg. Nie, n ie sądź czy­
telniczko, że gwoli wygody i 
ochrony przed deszczem licznie 
tam  zatrudnionych kobiet. Cel 
paraso lek  będzie ten  sam. 
chronić przed deszczem, ale nie 
kobiety, lecz m aszyny. To nie 
om yłka, napraw dę m aszyny, na 
k tó re  od trzech la t przez dziury 
w  now ym  dachu cieknie woda 
deszczowa.

W pochm urne dni, gdy ciem ­
ne chm ury  zasłan ia ją  niebo, po­
w ażni kierow nicy działów i w y­
działów  Z akładów  im. R. Lu­
ksem burg, choć niechętnie, od­
ry w ają  się od swych biurek  i 
n a  poczekaniu organizują komi­
sje, które z kolei k ieru ją  akcją 
przeciwdeszczową. Na wydziale 
m echanicznym  wokół obrab ia­
rek  ustaw ia się w iadra, puszki, 
a  pom pę wysokiej próżni w 
w ydziale P-2 pieczołowicie o-

czyń  odpow iedniej pojem ności, 
a jeszcze inni w yg ląda ją  przez 
okna, czy się czasem  nie prze­
jaśnia. W szystkich cechuje d u ­
że zdenerw ow anie, całk iem  uza­
sadnione. jeżeli dać w iarę  po­
głosce, że dyrektor- postanow ił 
w innych cłopuszczenia do tak ie ­
go stanu  dachu —- ukarać  
w strzym aniem  prem ii. A że n ie  
w iadom o kogo to  spotka, na  za­
pas m artw ią  się wszyscy.

B atalia  z deszczem trw a. J a k  
długo jeszcze? Z dradzim y ta jem  
nice — dopóki k toś z dy rekcji 
Z akładów  im. R. L uksem burg  
nie w padnie  na  zbaw ienną m yśl 
kupien ia  kilku kilogram ów  lepi­
ku do zalan ia  szczelin w  da­
chu. Ale o tym cicho — sza, bo 
zaniechają, tran sak c ji z paraso­
lam i, a  w ów czas MHD może. 
p lanu nie w ykonać.

„EXPRESS" Z TARGOWEJ
(K) Przy ul. T argow ej 54 w 

W arszaw ie jest tak a  p raln ia , 
k tó ra  „Zjednoczenie — E xpress“ 
się w abi, a  w yw abian iem  plam  
się trudni. Ale z tym  „Expres- 

, sem “ to  ty lko tak , „na w abia“, 
i  N apraw dę tyle m a ona w spól­

nego z expressem  co żółw z he­
likopterem .

Z resztą odw iedzim y ją. W nę­
trze przesycone zapachem  naf- 

I taliny. Pod g irlandam i spodni,
I płaszczy i m ary n arek  sn u ją  się 
j senne ekspedientki.

Na. tw arzy  — objaw y m elan- 
fcholii, tęskno ta  za innym  ży- 
j ciem. W ruchach  — apatyczna 
| powolność. Ciężko jest, tak  na 
codzień. obcować z tuzinam i po- 

i plam ionych ubrań , kiedy serce 
i dusza rw ie  się do rzeczy 
wzniosłych.

Co parę  m inu t k tó raś z p ra ­
cownic n u rku je  za pluszow ą ko- 

i tarę, aby na  pól godziny pozo- j 
I stać sam  na  sam  ze swoimi 
[ m yślam i.

A klienci? W łaśnie. K lienci z 
I ubraniam i na rękach  nie m ają  
zrozum ienia, potęp iają  tę  skłon- 

\ ność do sam otności. Ju ż  po 
I głupich 4—5 godzinach czekania 
| w kolejce posuw ającej się z 
| szybkością kulaw ego ślim aka — 
j m ają  pretensję , naw et żądają 

książki zażaleń.
—Nie ma. W yszła.
Nie, n ie książka, a kierow - 

! niczka. A kierow niczka zaw - 
| sze książkę zab ie ra  ze sobą,
| ciągnie ją  do książki.

K lienci p ra ln i „E xpress“ też 
by chcieli. M arzą, aby i im o- 
tw arto  dostęp  do książki zaża- 

; leń. Chociażby .przez w zgląd na 
J Dni O św iaty, K siążki i Prasy.

(Na podstaw ie listów  ob. ob 
! W!. D om iniaka z Chojnow a, E.

Roszkowskiego z W -wy i 15 
j klientów  praln i „Zjednoczenie- 
* E xpress“).

23 m aja  przypada 35-ta ro­
cznica powstania K o m u n is ty ­
cznej Partii Indonezji  (KPI). W  
zw ią zku  z tym , korespondent  
„ Trybuny  L u d u “ zwrócił się 
do towarzysza Dipa Nusanta-  
ra A id i fa ,  sekretarza gene­
ralnego K P I z prośbą o n a ­
pisanie specjalnego artykułu  
dla naszej gazety na temat 
zagadnień poli tyki m ięd zyn a ­
rodowej i w ew n ę trzn e j  In d o ­
nezji.  Tow. Aidit przyjął mnie  
w sw y m  gabinecie w niewiel­
k im  b u d yn ku  K om ite tu  Cen­
tralnego K P I w  Djakarcie. 
Długa i n ie zw yk le  serdeczna  
rozmowa toczyła  się ponad 
dw ie  godziny. Miody, o u jm u ­
jącej pow ierzchow ności p rzy ­
wódca indonezyjskich  mas lu­
dowych, z w ie lk im  zain tere­
sowaniem  w y p y ty w a ł  o sto­
sunk i  w  Polsce.

Na zakończenie rozmow y  
tow. Aidit przekazał serdecz­
ne pozdrowienia dla narodu  
polskiego, polskiej klasy ro­
botniczej i naszej Partii.

S tefan  A rski

*
Jak  wiadom o, w  kw ietniu  

obradow ała w Bandungu, p ięk­
nym mieście, ukochanym  przez 
cały 80-milionowy naród indo­
nezyjski, w ielka K onferencja 
K rajów  Azji i A fryki. K onfe­
rencja ta była w kładem  Indo­
nezji oraz całej Azji i Afryki 
w w alkę o usunięcie z po­
w ierzchni ziemi kolonializm u, 
w alkę o trw ały  pokój i umoc­
nienie przyjaźni między naro ­
dami.

Liczne uchw ały, jakie  podję­
ła K onferencja  azjatycko-afry- 
kańska  m ają  pow ażne znaczę-. 
nie nie ty lko d la  Azji i Afryki, 
ale rów nież dla całego św iata.

K ażdy zdaje sobie spraw ę, że 
nie ła tw o zgrom adzić przedsta­
w icieli rządów  29 krajów , k tó­
re rep rezen tu ją  ponad 1.400 m iln. 
ludzi, że nie ła tw o  podjąć na 
tak iej konferencji jednom yślne 
decyzje, i że jeszcze trudn ie j 
zrealizow ać przy jęte  uchw ały. 
Lud indonezyjski i, jak  sądzę, 
rów nież w szystkie ludy Azji i 
A fryki, ufają, że uzyskają so­
lidarność narodów  innych kon­
tynentów  w w alce o w cielenie 
w ' życie tych uchw ał. So lidar­
ność ta jest niezm iernie po­
trzebna, gdyż p aństw a im peria­
listyczne w yraźnie zm ierzają do 
tego, by przeszkodzić w w yko­
naniu  decyzji K onferencji, u- 
żyw ając w  tym  celu jako swych 
narzędzi n iektórych nielojalnych 
uczestników  K onferencji.

O czywista rzecz, że Konfe­
renc ja  azja tycko-afrykańska ma 
przede w szystkim  znaczenie 
m iędzynarodow e. Je s t ona w aż­
nym  w kładem  w zm niejszenie 
napięcia m iędzynarodow ego: 
przyczyniła się ona .do tego, że 
k ra je  Azji i A fryki, szczegól­
nie zaś C hińska R epublika L u­
dow a z je j 600 m ilionam i m ie­
szkańców , zajęły w łaściw e 
m iejsce w śród nai’odów Azji i 
Afryki.

K onferencja w B andungu 
jest historycznym  w ydarzeniem  
w w alce o położenie kresu pa­
now aniu USA, Anglii i innych 
państw  zachodnich w Azji i 
Afryce.

Jedność
K onferencja ta  m a jednak  

pow ażne znaczenie i w innym  
sensie. Je s t ona w ielkim  Wy­
darzeniem  ula narodu  indone­
zyjskiego w  jego w ysiłkach 
zm ierzających do rozszerzenia

s e k r e ta rz  g e n e ra ln y  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  In d o n e z ji

i um ocnienia jedności w  k ra ju .
Czyż K onferencja azjatycko-a- 
frykańska nie pokazała, że róż­
nice narodow e, ideologiczne, re ­
ligijne i polityczne nie zam y­
kają  drzw i do znalezienia 
wspólnych elem entów  i w y ra­
żenia ich we wspólnych decy­
zjach?

D. N. Aidit

W Indonezji jest w iele  n a ­
rodowości, ludzie są  zw olenni­
kam i różnych w ierzeń re lig ij­
nych, jest u nas ponad 20 p a r­
tii opow iadających się za róż­
nym i poglądam i ideologicznymi 
i politycznym i. K onferencja 
azjatycko-afry  kańska  um acnia 
praw dę, k tó rą  p artia  kom uni­
styczna głosi stale, iż w szystkie 
te różnice nie m uszą powodo­
w ać podziału w m asach ludo­
wych. Przeciw nie, m uszą w łaś­
nie pobudzać lud indonezyjski 
do dalszego rozszerzenia i 
um ocnienia jedności, k tó ra  jes t 
w arunkiem  usunięcia z Indo­
nezji głównego w roga ludu  in ­
donezyjskiego — im perializm u 
holenderskiego, w arunkiem  
oparcia się in te rw encji i zbrod­
niczym przygotow aniom  wo­
jennym  podejm ow anym  obec­
nie przez im perialistów  am e­
rykańskich, w arunk iem  osiąg­
nięcia całkow itej niepodległoś­
ci narodow ej.

Przygotowania do wyborów
Lud indonezyjski' zajęty  jest 

obecnie przygotow aniam i do 
Kongresu O gólno-Indonezyj- 
skiego, który  m a’ być zw ołany 
w  połowie bieżącego roku. K o­
m itety  K ongresu w centrum  
i na prow incji popierane są 
przez K om unistyczną P a rtię

Indonezji, przez p artie  nac jona­
listyczne, ugrupow ania re lig ij­
ne, m asowe organizacje de­
m okratyczne, czołowe osobis­
tości ze św iata  naukow ego, a r ­
tystycznego i inne.

N iezależnie od dyskusji nad 
zagadnieniem  um ocnienia jed ­
ności narodow ej dla przeciw ­
staw ien ia  się im perializm ow i 
holenderskiem u, K ongres om ó­
wi sp raw ę um ocnienia pokoju; 
bo przecież nie da się tego od­
dzielić od w alki ludu indone­
zyjskiego o pełną niepodległość 
narodow ą.

Znaczenie rozszerzenia i 
uak tyw nien ia  w alki o jedność 
narodow ą sta je  się tym  po­
w ażniejsze, że w końcu w rze­
śnia tego roku odbędą się 
w ybory 250 członków p a rla ­
m entu, a w grudniu  — 500 
członków Zgrom adzenia Kon­
stytucyjnego.

Oba te w ydarzenia m ają  dla 
narodu indonezyjskiego zna­
czenie historyczne. Po raz 
pierw szy w sw ojej historii I n ­
donezyjczycy będą decydować 
o sobie, w ypow iedzą się w  
spraw ie rządu i konsty tucji.

17 sierpn ia  br. m inie 10 lat 
od w ybuchu Rewolucji Ludo­
w ej; w ciągu tych la t jednak, 
w rezultacie zbrojnego ataku  
dokonanego przez im perializm  
holenderski przy poparciu im ­
perialistów  am erykańsk ich  i 
angielskich, w  w yniku  biuro­
kracji w  aparacie  rządowym , 
lud indonezyjski nie uzyskał 
jeszcze sta łego parlam en tu  i 
konstytucji. P arlam en t i kon­
sty tucja  m ają  na  razie p row i­
zoryczny charak te r.

Cały kraj dyskutuje
O becnie w iele ludzi zbiera 

się w  fabrykach , w siach, szko­
łach, b iurach , w łaściw ie w szę­
dzie, by dyskutow ać nad  w y­
boram i. Różne partie  o rgan i­
zują w całym  k ra ju  w iększe i 
m niejsze wiece. W m iastach  i 
w siach, n aw et na zboczach gór 
w yw ieszane są  sym bole w ybor­
cze.

Indonezyjczycy, k tó rzy  m ają  
praw o głosu, zastanaw iają  się 
nad sym bolam i, na  k tóre będą 
glosować. Wszyscy kandydaci 
będą reprezen tow ani w wybo­
rach przez odpow iednie sym ­
bole. G łosujący będą składali 
swój głos przez w ypisyw anie 
nazw isk kandydatów  albo 
w skazyw anie sym bolów, k tóre 
popierają.

K om unistyczna P a rtia  Indo­
nezji przyjęła jako  swój sym ­
bol wyborczy sie rp  i m łot. Na 
kandydatów  K PI w ysunęła  nie 
tylko kom unistów . 30 proc. 
kandydatów  K PI to  bezparty j­
ni, którzy zgadzają się z p ro ­
gram em  p artii kom unistycznej. 
Są to  patrioci i dem okraci z 
kół naukow ych, artystycznych,

Sukces A. Harasiewicza w Pradze
PRAGA (PAP). W sali kon­

certow ej im. Sm etany w P ra ­
dze odbył się 19 bm. koncert, 
na którym  w ystąpił m. in. 
Adam H arasiew icz — laureat 
pierw szej N agrody M iędzyna­
rodow ego K onkursu im. F ry­
deryka C hopina w W arszawie.

A dam  H arasiew icz wykona! 
z tow arzyszeniem  ork iestry  
sym fonicznej rad ia  brneńskiego 
koncert fo rtepianow y E-moll 
Chopina.

Publiczność czeska przyjęła

grę polskiego pian isty  niezw y­
kle gorąco, zm uszając go do 
sześciokrotnego bisow ania. H a­
rasiew icza oklaskiw ano przeszło 
godzinę, co — jak  na bardzo 
w ym agającą publiczność czeską 
— było w yrazem  w ielkiego 
uznania dla gry m łodego a rty ­
sty polskiego.

Dzienniki czechosłowackie nie 
szczędzą pochw al pianiście, 
zachw ycają się doskonałym  
opanow aniem  techniki, p rosto tą 
w ykonania  utw orów  Chopina.

uczestnicy w alk i o wolność 
przeciw ko im perializm ow i ho­
lenderskiem u, przyw ódcy m a­
sow ych organizacji dem okra­
tycznych i inni. B iorąc pod 
uw agę, że 80 proc. m ieszkań­
ców Indonezji sk łada się z 
analfabetów  K PI w zyw a tych, 
k tó rzy  chcą glosować na nią, 
by nie w ypisyw ali nazw isk  
kandydatów , a le k ładli znak 
obok sym bolu sierpa  i m iota.

Stosunek KPI do rządu
K om unistyczna P a rtia  Indo­

nezji popiera  postępow e e le­
m enty  w polityce obecnego 
rządu Ali Sastroam idjojo , przy­
wódcy N arodow ej P a rtii I n ­
donezji. K PI popiera  politykę 
zagraniczną rządu o p artą  na 
zasadach pokojow ego w spół­
istn ienia, politykę, w yrażającą 
się tym , że istn ieje pew na sw o­
boda działan ia  dla K PI i m a­
sowych organizacji dem okra­
tycznych, politykę zw alczania 
tzw. „M uzułm ańskiej R epu­
b lik i Indonezy jsk ie j“ j jej band 
terrorystycznych  — „D arul Is­
lam “, k tó re  zorganizow ali i f i­
n ansu ją  im peria liśc i ho lender­
scy i am erykańscy. „M uzuł­
m ańska R epublika Indonezyj­
ska“ i je j „D arul Is lam “ pró­
bow ały osiągnąć faktyczną 
kontro lę nad  pew nym i m ały ­
mi re jonam i R epublik i Indo­
nezyjskiej, ustanow iły  one n a ­
w et sw ego „am basadora“ w 
USA, uzyskując p ro tekcję  i po­
parcie tego kraju . W szystko to 
stanow i rea lne  niebezpieczeń­
stw o d la  R epubliki Indonezyj­
skiej i d la  przeprow adzenia 
nadchodzących w yborów.

K P I i inne dem okratyczne 
p artie  i organizacje s ta ra ją  się 
ze w szystkich sii udarem nić i 
zlikw idow ać zbrodnicze know a­
n ia  im perialistów  i zdrajców  
narodu.

Jedyna droga
Jeśli Indonezja m a mieć lep­

szą przyszłość, lud indonezyj­
ski nie m a innego w yjścia, jak  
ty lko doprow adzić w  najb liż­
szych w yborach do zw ycięstw a 
K PI i całego zjednoczonego 
fron tu , pokonać partię  „M asju­
rni“ (reakcyjna p a rtia  m uzuł­
m ańska, k tó ra  rep rezen tu je  in ­
teresy holendersko-am erykań- 
skich im perialistów  oraz ob­
szarników ) i Indonezyjską P a r­
tię Socjalistyczną (prawicowi 
socjaliści).

By osiągnąć zw ycięstw o w y­
borcze fron tu  narodowego, KPI 
m obilizuje w szystkie siły dla 
popraw ienia sw ej pracy w sze­
rokich m asach ludowych, 
um ocnienia sojuszu robotni­
czo-chłopskiego i w  oparciu o 
ten sojusz rozszerzenie jednoli­
tego fron tu  narodowego.

Zw ycięstw o frontu  narodo­
wego w nadchodzących wybo­
rach otw orzy szerzej drogę na­
rodow i indonezyjskiem u w je­
go w alce o likw idację obecne­
go położenia Indonezji jako 
k ra ju  pólkolonialnego i pól- 
feudalncgo, zrealizow anie cał­
kow itej niepodległości narodo­
wej w całym  k ra ju .

N aród indonezyjski jest prze­
świadczony, iż w  w alce o po­
kój i pełną niepodległość na­
rodow ą nie jes t osam otniony. 
W alka narodu indonezyjskiego 
jest częścią antyim perialistycz- 
nej w alki o pokój na całym  
świecić, w alki, na k tórej czele 
stój Zw iązek Radziecki, C h iń ­
ska R epublika L udow a i inne 
k ra je  dem okracji ludow ej w  
E uropie i Azji.

— Wyklęty księdz-
(W 90 rocznicę śmierci ks. Stanisława Brzóski)

.... tak ą  miłość i szacunek w
ludzie w iejskim  um iał w zbu­
dzić, że w każdej chacie zn a j­
dow ał p rzy tu łek  i bezpie­
czeństwo, a  w łościanie up rze­
dzali go zawsze o ruchach 
nieprzy jaciela“ — tak  pi­
sze pułkow nik  S truś, uczest­
n ik  P ow stan ia  Styczniowego, 
o  jednym  z dow ódców pow ­
stan ia , księdzu S tan isław ie  
Brzósce.

W dzieciństw ie w dom u ro ­
dziców, ubogiej, szaraczkow ej 
szlachty, a potem  w okresie 
w ikaria tu  w  Sokołowie Pod­
laskim , a później w  Łukowie, 
Brzóska ze tkną ł ’ się bezpo­
średnio  z n iedolą chłopa pań ­
szczyźnianego, z m ałom ia­
steczkow ą nędzą, z zaborczym , 
politycznym  i społecznym  u- 
ciskiem  cara tu .

N arasta jąca  fa la  patrio tyz­
m u przed w ybuchem  P ow sta­
n ia  Styczniow ego pochłonęła 
rów nież i m łodego wikarego. 
W stępuje do „C zerw onych“, 
na jbardzie j lewego, rad y k a l­
nego skrzydła stronnictw a, 
przygotow ującego pow stanie. 
W roku 1861 zostaje po raz 
pierw szy aresztow any i sk a ­
zany na  dw a la ta  tw ierdzy. 
Po w yjściu na wolność o trzy­
m uje od C entralnego  K om ite­
tu  N arodow ego nom inację na 
naczelnika pow iatu  Łuków, 
które to  m iasto  zdobyw a b ra ­
w urow ym  atak iem  w nocy z 

j 22, na 23 stycznia 1863 r. Ż tą 
chw ilą  ks. Brzóska rozpoczy­
na bohaterską, zbro.jhą w a l­
kę partyzancką z wojskam i 
carskim i. W sław ia się  w w ie­
lu potyczkach i bitw ach z 
w ojskam i zaborcy. Tropiony 
przez n ieprzyjaciela, zmuszo­
ny do rezygnacji z w alki 
przez dow ództw o „B iałych“, 
k tóre opanow ało  k ierow nic­
tw o pow stan ia  i zm ierzało do 
jego likw idacji, ks. Brzóska 
nie poddaje się an i obcemu, 
ani polskiem u w rogowi. U- 
k ryw any  przez chłopów  pod­
laskich, kon tynuu je  w alkę.

Pow stanie, zdradzone przez 
reakcyjne k ierow nictw o „Bia­

łych“ gaśnie i upada. Na Do- i
kach C ytadeli warszawskie]
ginie T rau g u tt w raz z toWa" 
rzyszami. K siądz Brzóska j®“" 
nak  nie kapitu lu je. N1 
straszny  jest dla niego zdra 
dziecki i służalczy wobec za­
borców  nacisk  hierarcha 
kościelnej. Nie straszny 5eS 
dla niego arcybiskup ' vaf" 
szaw ski Feliński, p o tę p i a j^  ■ 
z am bony m anifestacje Pa 
trio tyczne i odpraw iający na 
bożeństw a dziękczynne 1 
okazji n ieudan ia  się zama­
chu na księcia Konstantego-^ 
Nie straszny  jes t dla rut'S 
papież Pius IX, wyklinajmy 
Pow stanie Styczniowe. ty1 
straszny  w reszcie Jest dla ks- 
Brzóski jego ordynariusz, za* 
ciekły w róg pow stania i 
gus cara tu , b iskup  podlaski 
Szym ański, k tó ry  rzuca na 
bohaterskiego w ikarego kia.1'

WĘ' ■ AKs. B rzóska na  czele ]°D,
nego z ostatn ich  oddziale'' 
pow stańczych walczy 
ostatka, s ta ra  się za wszelki 
cenę podtrzym ać coraz słod­
szą iskrę dogasającego 
w stania. Jed n ak  kilka mie„ 
sięcy trw a jąca  obław a n _ 
ostatn iego w alczącego gene­
rała pow stańczego daje re' 
zu ltat. 29 kw ietn ia  1865 '
zostaje ks. Brzóska uj?'-' 
przez w ojska carskie, a “ ■ 
m aja  1865 roku w raz 2 
sw ym  nieodstępnym  di’u" 
hem  i ad iu tan tem , sy.B®» 
kow ala łukow skiego, F:'8J1 
Ciszkiem W ilczyńskim, g'171 
na szubienicy.

Potom kow ie W ilczy ń sk i^  
i chłopów  — powstańców 
oddziałów ks. Brzóski wys*3 
wili bohaterow i w alki 
zw oleńczej pom nik w 
łowię. Dwa la ta  tem u ui° 
czyście go odsłonili. P rzC " 
staw iciele w ładz Polski p '  
dow ej i ludow ego Wojs|<a 
Polskiego oddali bohaterem' 
należny mu hołd. Nie h.V _ 
tylko przedstaw iciela bisk'a 
pa podlaskiego. dziedz1 
tronu  b iskupa Szym ańskiej 

(J.S-)

Wyjazd naukowców do Brukseli
21 bm. w yjechali do B rukse­

li delegow ani przez Polski) A- 
kadem ię N auk: d y rek to r In s ty ­
tu tu  Podstaw ow ych P roblem ów  
T echniki PAN prof. Ignacy M a­

łecki, członek korespon-d
PAN oraz inż. Jerzy  M eterS'

N aukowcy polscy wezh‘6 ^  
dział w międzynarodowej^ 0l 
fe renc ji pośw ięconej m e'0 
badan ia  m ateria łów . (PAP)-

P O P U L A R Y Z A C J A  W I E D Z Y
Czy istn ieje  potrzeba popula-1 

ryzacji w iedzy? N iechaj na  to 
py tan ie  odpow iedzą fakty.

Odczyt po-pularny na ak tua l- [ 
ny  tem at naukow y (zagadnienie j 
energii jądrow ej). wygłoszony 
w  m arcu br. w jednym  z miasi 
p row incjonalnych (Kielce), ma j 
jącym  około 60 tysięcy m iesz­
kańców , ściągnął ponad 1100 
słuchaczy, nie licząc sporej licz­
by osób, k tóre z b raku  miejsc 
n ie  mogły dostać się na salę. 
Znaczy to, że niem al co pięć­
dziesiąty m ieszkaniec tego m ia­
sta, w liczając m ałe dzieci, cho­
rych, pracujących o tej porze 
zapragnął rozszerzyć sw oje w ia - , 
domości i przyszedł posłuchać j 
o nowych sukcesach nauki. Czy . 
zagadnienia te in teresow ały  słu ­
chaczy? C hyba tak , jeżeli po 
odczycie posypało się kilkadzie- i 
s ią t py tań , na k tóre  p re le g e n t; 
m usiał odpow iadać ponad go- j 
dzinę. N iektóre py tan ia  były, 
bardzo w nikliw e.

M ógłbym tu podać p rzy k ład y ! 
pow odzenia niektórych odczy­
tów  popularno . naukow ych w 
środow iskach robotniczych i 
chłopskich-

Czy znajdu je  odbiorców  książ­
ka  popularno  - naukow a? „K ro­
n ik a  elektryczności“ Teodora 
W ejtkow a w ydana w nakładzie 
25 tysięcy egzem plarzy przez i 
„W spółpracę“, „M atem atyka na 
w esoło“ Jakuba  Perelm ana wy­
dana przez w ydaw nictw o Mi­
n is te rs tw a  O brony N arodow ej 
w  nakładzie  45 tysięcy egzem -j 
p larzy  (3 w ydania), piąte  w yda­
nie „Dziejów św iecy“ M ichała 
F aradaya  w ydane w nakładzie 
20 tysięcy egzem plarzy przez 
„W iedzę Pow szechną“ i liczne 
in n e  książki popularno  _ nauko­
w e natychm iast po ukazaniu się: 
zostały w yczerpane. K siążki Ja - .

Prof. dr Józef Hurwic
c z ło n ek  P re z y d iu m  Z a rz ą d u  G tóv nego 

T o w a rz y s tw a  W iedzy  P o w sze c h n e j

ua Ż abińskiego w ydaw ane przez 
„W iedzę Pow szechną“ i „Czytel­
n ik a“ są w prost rozchw ytyw ane. 
C zarujące książeczki Elżbiety 
Rubinow icz, w ydaw ane przez 
„Naszą K sięgarn ię“, z zapałem  
czytuje młodzież i dorośli. P ra ­
ca zbiorow a „W szechświat, ży­
cie, człow iek“, w ydana przez 
„K siążkę i W iedzę“ w drugiej 
połowie ub. roku w nakładzie 
30 tysięcy egzem plarzy, znikła 
dosłownie po kliku dniach z pó­
lek księgarskich. Nie mogło ró­
w nież w ystarczyć drug-.e w yda­
nie w nakładzie 50 tysięcy eg­
zem plarzy, k tóre  ukazało  się 
niedaw no. W d ruku  jes t juz 
trzecie w ydanie. A książki te 
n ie  są bynajm niej kupow ane do 
ozdoby m ieszkań. Są o-ne czy­
tane i om aw iane. Na przykład 
robotnicy W arszaw skiej F ab ry ­
ki Motocykli om aw iali z au to r­
ką książkę o pochodzeniu czło­
w ieka, udzielając cennych w ska­
zówek ze stanow iska  odbior­
ców.

Czy nic w reszcie nie mówi 
fakt. że w Polsce, liczącej 26 
milionów  m ieszkańców , istnieje 
czasopism o popularno  - nauko­
we („Problem y“), k tóre wycho­
dzi w nakładzie 130 tysięcy eg­
zem plarzy? Jeszcze kilka m ie­
sięcy tem u był to rekord św ia­
towy nak iadu  pism tego typu. 
Dopiero w br. rekord ten pobi­
ło pokrew ne czasopism o ra ­
dzieckie „N auka i Żizń“, które 
osiągnęło nakład 150 tysięcy eg. 
zem plarzy. Czytelnicy „Próbie, 
m ów “, są bardzo  w ym agający 
N ajdrobniejsze potknięcie, czy 
to m erytoryczne czy term inolo-

I giczne, b łąd liczbowy czy om ył- 
! ka w  rysunku , nie ujdzie uw a­
gi czytelników . Do redakcji 

| w p ływ ają  m iesięcznie setki li­
stów  od uczącej się młodzieży, 

| in teligencji, techników , robot­
ników  itd. z uw agam i krytycz­
nymi, z głosam i polemicznymi, 

! z zapytaniam i, z życzeniami, z 
i nowymi pom ysłam i. Na przy- 
I kład k ilkunastu  szoferów za- 
j kw estionow ało artyku ł na te- 
I  m at „Dlaczego sam ochody za- 
i rzuca ją?“.

Robotnicy fabryki obrabiarek  
w Poznaniu proszą o artykuł 

i na tem at d z ia ła n ia . w ątroby  
j w organizm ie ludzkim .

D rugie pismo popularno- 
| naukow e organ Tow arzystw a 
Wiedzy Pow szechnej „Wiedza 

i i Życie“ — jest rów nież coraz 
| bardziej poszukiw ane przez 
czytelników . Obecny nakład  
tego pism a — 14 tys. egz. jest 
zupełnie niew ystarczający.

Przytoczyłem  kilka ze zna­
nych m i faktów . Podobnych 
przykładów  m ożna podać 
znacznie w ięcej. S tw ierdzają  
one w ym ow nie, że istn ieje 
u nas olbrzym i popyt n a  popu­
laryzację, oczywiście pop u lary ­
zację dobrą.

A jak  przedstaw ia się w  tej 
dziedzinie podaż? Niestety 
wciąż jeszcze niezadow alająco.

D obra popularyzacja pow in­
na daw ać szerokim  rzeszom 
ludności, nie m ającej głębszego 
przygotow ania, rzetelne in fo r­
m acje o przyrodzie i społeczeń­
stwie, k sz ta łtu jąc  m ateria li- 
styczny pogląd ną św iat. Od­
biorca m usi być trak tow any

poważnie. P opu laryzato r pow i­
nien przem aw iać językiem  pro­
stym , żywym, a przy tym  nie 
deform ow ać praw dy naukow ej. 
M usi un ikać sloganow ości i n a ­
trętnego dydaktyzm u, k tóre  są 
w yrazem  lekcew ażenia słucha­
czy i czytelników  i tylko ich 
odstraszają. W nioski ideologicz­
ne, by tra fia ły  do odbiorcy, 
m uszą konsekw entn ie  w ynikać 
z poznaw anych faktów , nie 
mogą zaś być sztucznie do nich 
doczepione. Odczyt, a rty k u ł czy 
książka popularna m uszą być 
a trakcy jne  zarów no pod wzglę­
dem treści jak  i form y. Nie 
zaszkodzi, gdy w zorem  znako­
m itych popularyzatorów  ra ­
dzieckich M ichała Iljina  i J a ­
kuba Perelm ana będziem y się 
s ta ra li w ydobywać i podkre­
ślać w odkryciu naukow ym  
elem ent hum oru. Nie sądzę, aby 
obniżyło to au to ry te t nauki. 
W ręcz przeciwnie, to raczej 
sztuczny i napuszony styl pew ­
nych rozpraw  naukow ych ub li­
ża twórczości naukow ej.

Kto może być dobrym  po­
pularyzatorem ? Nie ulega w ąt­
pliwości, że ten tylko, kto dany 
przedm iot zna do g łęb i,, umie 
mówić o nim w sposób przy­
stępny i zrozum iały, a jedno­
cześnie ścisły, z poczuciem od­
powiedzialności za każde sło­
wo. U stępstw a ze ścisłości na 
rzecz rzekomego uprzystępn ie­
nia cechują jedynie w ulgaryza- 
torów  nauki, obce są zaś do­
brej popularyzacji wiedzy. Do­
brym i popularyzatoram i są 
więc przede w szystkim  w ybitni 
specjaliści w  danej dziedzinie 
nauki. M istrzem  popularyz ,cji 
był genialny angielski fizyk i 
chem ik — M ichał Faraday, 
m istrzem  popularyzacji był zna­
kom ity rosyjski botanik  — Ti-

m iriazew . Nie stron ili od po­
pu laryzacji w iedzy tacy  wy­
b itn i uczeni jak  Sergiusz W a- 
w iłow , A leksander Fersm an, 
W illiam  Bragg. P iękn ie  popu­
laryzow ali w iedzę przyrodniczą 
rów nież uczeni polscy; S tan i­
sław  K alinow ski, L udw ik W er- 
tenstein , Ja n  D em bow ski, S ta ­
nisław  Ziem ecki i inni. U n ika­
nie popularyzacji jest raczej 
cechą pracow ników  naukow ych 
m ałego kalibru .

Czy pracow nicy naukow i w 
Polsce L udow ej w yw iązują się 
należycie ze swoich obow iąz­
ków  popularyzatorsk ich? N ie­
ste ty  na ogól nie. Nie bez w iny 
jest tu nasza prasa i insty tucje  
w ydaw nicze, k tóre niekiedy 
dość bezcerem onialnie poczyna­
ły sobie z dostarczonym  tek ­
stem , tak  że go au to r w druku  
nie mógł poznać.

W tych  w arunkach  po p u lary ­
zow anie wiedzy przeszło w vę- 
ce nieodpow iednich dy le tan ­
tów, zaw odowych „popularyza­
to rów “, k tórzy  szukając w zglę­
dnie łatw ego zarobku, szerzyli 
zam ęt w głow ach czytelników  
i słuchaczy.

Nie bez w iny było tu  w 
pierw szym  okresie Tow arzy­
stwo W iedzy Pow szechnej, k tó ­
re, idąc po linii najm niejszego 
oporu, nie próbow ało naw iązać 
n iełatw ego w praw dzie kontaktu  
ze św iatem  naukow ym , lecz 
angażow ało byle jakich p rele­
gentów . A trafia li się i tacy 
prelegenci, którzy kiepską opi­
nię w yrobili odczytom T ow a­
rzystw a. Jeszcze więc trudniej 
było później pozyskać pracow ­
ników  nauki do udziału w 
skom prom itow anej imprezie.

Ten stan  uległ już jednak  
znacznej popraw ie. P op raw ia­
jący się stosunek naszych in ­
sty tucji wydawniczych do po­
pularyzacji wiedzy i pracow ni- i 
ków naukow ych przyczynił się 
do pokonania w niektórych spo­
śród nich pew nych oporów. I

Coraz w ięcej nazw isk  pow aż­
nych pracow ników  naukow ych 
figu ru je  na  liście autorów  ksią­
żek po-pularno-naukowych w y­
daw anych przez PZW S, „W ie­
dzę Pow szechną“, PW N, „N a­
szą K sięgarn ię“ i inne w ydaw ­
nictwa.

„P roblem om “ udało  się całko­
w icie przełam ać niechęć p ra ­
cow ników  naukow ych do pisa­
nia artyku łów  popularnych. 
W spółpraca ta  jes t szczególnie 
w ażna w przypadku autorów  
młodszych, początkujących.
„Problem y“ nie zacieśniają 
kręgu sw ych au torów  do uzna­
nych „sław “ naukow ych, lecz 
w ciągają rów nież młodszych 
pracow ników  nauki, jeżeli ci 
m ają  coś do pow iedzenia, a n a ­
w et ludzi bez żadnych dyplo­
mów — zdolnych studentów , 
racjonalizatorów  itp.

Na now ą zupełnie drogę 
wszedł obecny zarząd T ow arzy­
stw a W iedzy Pow szechnej, d ą ­
żąc za przykładem  radzieckie­
go W szechzwiązkowego T ow a­
rzystw a K rzew ienia Wiedzy 
Politycznej i N aukow ej do 
przekształcenia T ow arzystw a w 
zrzeszenie przodującej in teli­
gencji, do pow iązania akcji 
TW P z zain teresow aniam i A ka­
demii w  zakresie popularyzacji 
nauki. N aw iązano kon tak t z 
pracow nikam i naukow ym i.

2 g rudnia  ub. roku  odbyło 
się w siedzibie PAN wspólne 
zebranie licznych pracow ników  
naukow ych stolicy z działa­
czami TW P. Z ebranie to  m iało 
do pew nego stopnia  znaczenie 
przełom owe dla spraw  upo­
w szechniania wiedzy. U tw orzo­
no w tedy sześć centralnych 
sekcji tem atycznych: 1) h isto­
ryczną, 2) historii lite ra tu ry , 3) 
pedagogiczną, 4) m atem atyczno- 
fizyczno-chem iczną, 5) biologi­
czną, 6) rolniczą. Później po­
w ołano w Łodzi sekcję lekarską  
na praw ach  sekcji cen tra lnej 
oraz pro jek tow ane jes t utw o-

'
już w praw dzie za planow a0 
m atykę, są  już w stanie ^ e 
starczyć prelegenta, a le c;u 
w ytw orzyły jeszcze P ^ „ 0ś<ił 
zbiorow ej odpowiedzi»1“ .^ ,  
za działalność p o p u la ry z a c y J  
Członek sekcji d o ty c h c z a s  ^
czuw a się ty lko  do indy^U.jj 
alnej odpow iedzialości z» 
w łasny odczyt. _ 0l,zrta

Je s t to w praw dzie znatałiU, 
popraw ą w stosunku do s ta]ę 
jak i daw niej istniał. kie°. jc, 
trudno  było zdobyć °dP 0̂- 
dzialnego p re legen ta  czy a nlg 
ra, ale na  tym  poprzestać , 
można. Działalność popu*3 
cy jna  w ciągnęła już wPra,alek® 
spore grono uczonych, a ‘vC3o 
jednak  jeszcze do rnas° ^cr
udziału pracow ników  n -e5t
w ych w te j akcji, jak to 
np. w  ZSRR. zVn'

Ze strony  najw yższych ,n<y  
ji-ków w Państw ie

rżenie w e W rocław iu c en tra l­
nej sekcji astronom icznej i 
cen tra lnej sekcji antropologi­
cznej. W sk ład  każdej sekcji 
w chodzą w ybitn i pracow nicy 
naukow i, k tó rzy  zostali człon­
kam i TW P. Celem sekcji jest 
opracow anie tem atyk i odczyto­
wej z danej dyscypliny oraz
krytyczne om aw ianie odczytów 
przygotow anych przez człon­
ków  do publicznego w ygłosze­
nia. Prócz sekcji cen tra lnych  
zaczynają rów nież pow staw ać 
sekcje w ojew ódzkie.

W środow isku naukow ym  
zaczyna dojrzew ać świadom ość, 
że popu laryzow anie w iedzy jes t 
obow iązkiem  uczonego, a le n ie 
ty lko obow iązkiem , lecz ró w ­
nież potrzebą. Tylko w  ciągu
ostatn iego okresu odczyty zor­
ganizow ane przez TW P w ygło­
sili uczeni te j m iary  co prof.
d r  W ładysław  Szafer, prof. d r 
M ieczysław  Czaja, prof. d r  W i­
told D oroszew ski, prof. d r  A n­
drzej S o łtan  i w ielu  innych  
w ybitnych specjalistów  z róż­
nych dziedzin nauki, ja k  rów ­
nież k u ltu ry  i sztuki. Popu la­
ryzow anie w iedzy przynosi ko­
rzyść nie ty lko  odbiorcy, lecz 
i sam em u popularyzatorow i.
Przez k on tak t z szerokim i rze­
szam i n iespecjalistów  uczony 
zostaje często zm uszony do no- 
vyego, n ierzadko głębszego spo j­
rzenia na dziedzinę sw ej pracy. , ____
N iejedną m yśl tw órczą może I działalności popular ^  
w zbudzić pytanie 
sty.

A ile korzyści może przynieść 
autorow i dyskusja  nad  jego te ­
kstem  odczytow ym  w gronie 
kolegów -specjalistów  z danej 
sekcji? Dzięki dyskusjom  w  se­
kcjach, popularyzacja  podnie­
sie się na wyższy poziom. Nie 
ty lko  prelegen t, ale ca la  sekcja 
odpow iadać będzie za jakość 
odczytu wygłoszonego przez jej 
członka.

Sekcje n iestety  n ie  osiągnęły 
jeszcze tego poziomu. Mogą one

trików
kro tn ie  padały  słowa 
kiej doniosłości upow szechnij 
nia wiedzy. Należałoby {
rów nież pom yśleć o st- b!r 
niu pew nych d o d a tk o w y c^ .^ p  ; 
dźców m oralnych i n?a; po-
nych dla popularyzatorom.
tyczy to spraw y ho" ';liarn0'  
au torsk ich  za prace PpP t (,ci 
naukow e, k tóre P rzeciezoCj a° ' 
dużej w iedzy w ym agają 
to ra  zdolności dydą-w  ’„ r  
i literack ich . Należa jgjjreJ 
m yśleć o prem iow aniu ^0-

nonularno-1

W«?'
¿echni£

, „dyby *lać się popularyzacji, b cj,oC
działalność zaliczono ’ ob0'

na P°czet

IllUiCC cmiaicunuoci r —r yj u1'
n iespecjali- wej. P racow nicy naUK ' uczr  

dzo obciążeni pracą ud 
niach, mogliby t>al „ 1 „dył“’ ”  
lać się p; 
działalność
częściowo, uh y -—  vc, 
w iązków  dydaktyczno- 
wczych. . nja 1

Tego rodzaju u!aijl'vwił>'!i 
podniety bardzo ^jn3. 
działalność popu ar^ l j ą g n t f  
m cżliw iając pełne ' i „ lito 
konsekw encji z rew°- ' ¿d'0'S'' 
w dziedzinie kultury 
się w  Polsce Ludowej.
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